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ALEXANDRA KAROLA GROZE. 


Wydanie Adama Zawadzkiego. 


Wilna. 


NAKŁADEM 1 DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO. 


1841. 


Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia po 


wydrukowaniu exemplarzy prawem przepisanych w Ko- 
mitecie Cenzury. Wilno 1841 roku 16 Maja. 
Cenzor, Professor b. Uniwer. FFileńskiego, Radica 


Kolegialny i Kawaler Jan Waszkiewicz, 


STAN LITERATURY POLSKIEJ 


w obecnej chwili. 


STAN LITERATURY POLSKIEJ 


w obeenej chwili. 


(rok 1840). 


BBE" 


Irrenaruna polska, przy rozstrzelonych swo- 
ich ogniskach, nie łatwo daje się zebrać w je- 
dnę całość; użyteczna więc od czasu do cza- 
su przypomnieć znamienitsze z ukazanych, 
w pewnym przeciągu lat płody; poświadczy 
to jej kroki, i ostatnie stanowisko ukaże. 
W tym celu Pamiętnik Powszechny Krakow- 
ski wymienił wszystkie dzieła w latach 1834 
11835 wyszłe; tak samo przed dwóma laty 
w Tygodniku Petersburskim, pod napisem: 
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o Nowych Rsiążkach polskieh, dałem wiado- 
mość o kilkunastu dziełach, zaradzając leni- 
wemu ich krążeniu w publiczności, a ztąd 
pochodzącemu, że o ich wyjściu nawet nie 
wiedziano, szczególniej w naszych prowin- 
cijach. Z powyższej przyczyny bioręsię i ni- 
niejszemu zbiorowi dostarczać regularnie tych 
prostych literackich oznajmień, i zaczynam 
od Gazet, Dzienników, i książek teraz wy- 
chodzących lub wyszłych; a w poźniejszym 
czasie już ten spis tylko dopełniać będę. 


Gazety. 


Tygodnik Petersburski jest juz w 11 roku 
swego istnienia, przybicrajac coraz wyra- 
źniej charakter literackiego dziennika; gdyż 
dzięki jego korrespondentöm, a mianowicie 
Panu Kraszewskiemu , pojawiają się w nim 
z pewnym ciągiem rozbiory wszystkich dzieł 
nowych. Ta uwaga zwrócona na życie obe- 
cne swojego pismiennictwa, a może to samo 
więcej jak przedtem rozbudzone życie, wy- 
-rugowalo prawie zupełnie z tej gazety tlu- 
maczenia rzeczy obcych, a szczególniej po- 
wiastek obcych, które w pierwszych la- 
tach Tygodnika Petersburskiego umieszczane 
w nim bywały, tak samo, jak teraz w Ro- 
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zmaitościach Lwowskich. Natomiast wyda- 
wea tej gazety nie jest zawsze wolny od cięż- 
kiego zarzutu, tyle już mu razy robionego, 
ze sam za nadto rzadko występuje w swćm 
pismie; co tych właśnie najbardziej niecier- 
pliwi czytelników, którzy znają się na war- 
tości rzadkich, ale tak pięknych jego artyku- 
łów. Do Tygodnika Petersburskiego , jako 
jednej polskiej Literackiej Gazety, w rozle- 
głych prowincjach Litwy, Ukrainy, Wołynia 
i Podola, zgłaszają się ze wszystkich tych 
stron ziomkowie zajmujący się literaturą, a 
nawet Polacy bawiący w różnych bliższych 
i dalszych miejscach Rossyi. Tworzy to nie- 
pospolitą szczególność tej gazety, ułatwia 
bardzo pracę wydawcy; lecz ponieważ wcale 
trudno zastąpić pisarza jak on, czytelnicy 
więc czasami kładą mu na karb umyślnego za- 
niedbania , umieszezanie artykułów bez war- 
tości, lub ręką całkiem jeszcze niewprawną 
kreślonych. Takich artykułów wcisnęło się 
niemało w niniejszym roku, a odejmując one 
Tygodnikowi to, czćm się zalecał czasami, 
że przez kilka miesięcy szły w nim jedne po 
drugich artykuły literackie, zajmujące i do- 
brze pisane, wolne od usierków, pedanteryi 
i żakostwa;— zachwiały nieco charakter, któ- 
ry zaczął przybierać, pisma stalszej litera- 
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ckicj powagi, niż wszystkich drugich gazet 
polskich. Wszelako pismo, w którem wystę- 
pują tacy ludzie, jak Romuald Hube, Kra- 
szewski i wielu innych, pismo redagowane 
przez męża tak jasnej i myślącej głowy, jak 
Przeclawski, ma w każdej chwili dostateczne 
warunki zostać jednym z najlepszych dzien- 
ników, i to nie tylko polskich. 

Warszawa wydaje sześć gazet: — Gazetę 
FV arszawskq, Korrespondenta, Kurjera, Ga- 
zetę Codzienną, Rządową i Poranną ; ta o- 
statnia zasługuje szczególnićj na uwagę, bo 
wybijając się z nałogu dziennikarstwa War- 
szawskiego, łatać politykę tuzinkowemi wier- 
szydłami i nędznemi tłumaczeniami nędznych 
powiastek, żąda w swoim dodatku, pod na- 
zwą Krajowego Pismiennictwa wychodzą- 
cym, stworzyć prawą literacką Gazetę. Drugi 
rok to pismo swego bytu już liczy, a tera- 
zniejszy zaczęło w nowem przeobrażeniu i 
pod nową redakevą. Jakkolwiek o wyszłych 
dotąd numerach trzymać należy, to wszakże 
jest widoczna, że wydawca wszelkie robi 
starania, ażeby to pismo ulepszać. Dotąd dzi- 
wić się nie można, ze zupełnego skutku nie 
otrzymał; dziennik jego jeszcze się, ze tak 
powiemy, nie wyrównał; z numeru do nu- 
meru nic jest jednakowej wartości. Czyta- 
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lismy w nim juz wszelako kilka zajmujacyeh 
rzeczy: artykuły mianowicie takie, jak o pra- 
cach Anny Nakwaskićj, o Polakach i Polkach 
piszących po francuzku, ete., które oświada- 
miają z obecnym stanem polskiej literatury, 
są właśnie najprzyzwoitsze dla perjodyczne- 
go pisma ;— zarzucić bowiem można, że nie- 
które nasze dzienniki, wyglądają nie jak ga- 
zety literackie, to jest, jako kanały, którćmi 
mają się rozchodzić wiadomości o tem, co się 
w bieżącej chwili dzieje w literaturze, ale 
jako zbiory trafunkowych pisemek. Pochodzi 
to mianowicie z tej błędnej myśli, dość u nas 
uposszechnionej, że przyjmowaniem i dru- 
kowaniem każdego pisarskiego plodu, za- 
grzewa się do literatury ojczystej; w rzeczy 
zaś samej pobłaża się tym sposobem tylko 
nicudolnej mierności, a odstręcza się duża 
powszechność od czytania i smakowania w pi- 
smach ojczystych, co jest z niewypowiedzia- 
ną szkodą języka i pismiennictwa. Przy po- 
stępach wszakże literatury perjodycznćj, sa- 
mo to z siebie ustanie. Oprócz osobnych de- 
datków, każdy numer Gazety Porannej mie- 
ści pod rubryką rozmaitości, wiadomości fi- 
terackie i naukowe, i bez wątpienia najwię- 
cej ich z gazet Warszawskich dostareza. 
Gazeta Lwowska w tygodniowych swych 
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Rozmaitosciach, udziela najwięcej tlumaczeń 
francuzkich , niemieckich i rossyjskich, zhyt 
często niczgrabnym językiem dokonanych. 
Wielką wadą gazety Lwowskiej jest, że ka- 
leczy mowę polską, dla wydziwiania i zale- 
cania się ezems niby nowem; dla tego przy- 
najmniej wyrazóm wiadomym daje dzikie i 
niebywale zakończenia, mniemając, że tem 
filozoliczności (!!) językowi przysparza. Zre- 
sztą część polityczna tej gazety nic jest zla, 
a najciekawszą częścią Rozmaitości, które dru- 
gie gazety polskie skrzętnie przedrukowują. Co 
się tycze tych przedruków, czytaliśmy nieda- 
wno ich apologją w GazeciePoranuej; ale szu- 
kano tam zasłony pod czem innem, niż to, prze- 
ciwko czemu wymierzone były zarzuty. Któż 
przeczy, że wiadomości o wypadkach poli- 
tycznych, a nawet literackich, można tylko 
z miejscowych wyczerpnąć źródeł? że zostaje 
powtórzyć je koniecznie 2— to niewątpliwa; 
ale co innego jest zupełnie dawać wiadomo- 
ści z Wilna, z Warszawy, z Poznania, ze 
Lwowa, a co innego przedrukować artykul 
literacki, który ktoś napisal w Wilnie, w War- 
szawie, w Poznaniu, lub we Lwowie. — 
W dzienniku literackim każdej prowincyi 
szukamy plodów umysłowych tej prowincyi : 
z resztą nie gorszyłby nas przedruk jakiego 
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bardzo ciekawego lub ważnego pisma; lecz 
kiedy spotykamy powtarzanie rzeczy zupel- 
nie blahej, tlumaczenia z obcego języka, kla- 
dziemy lo bez zgryzoł sumienia na karb le- 
nistwa, i lekceważenia Publiczności przez 
Wydawcę. 

Gazeta Poznańska dostarcza nam najnow- 
szych wiadomości politycznych; w rzeczach 
literackich żyje zupełnie kosztem drugich ga- 
zet i dzienników polskich; zrzadka i bardzo 
zrzadka występuje w niej artykuł dla niej 
umyślnie napisany, a ileśmy zauważać mo- 
gli, taki odznacza się zawsze jakimś duchem 
cierpkim , przeciwko szlachcie, arystolra- 
cyi, ele. PR itwicki, Panna Tańska, są pisa- 
rze nie w łaskach u recenzenta; bo oskarża 
ich o pochlebstwo dla panów, o marne usi- 


łowanie wplywać na poprawę tej klassy, któ- 
ra on za niepoprawioną uznał, i raz na za- 
wsze potępił. Takie zdania byłyby tylko śmie- 
szne, gdyby nie byly najszkodliwsze. 1 Pan- 
na Tańska i Witwicki najrozumniej robią, 
ze nie ważą lekce stanu, który z konieczno- 
ści żadną deklamacyą nie zwalonej, wielki i 
szeroki wpływ wywiera; i Tańska i Witwi- 
chi celują recenzenta rozumném pojęciem, ze 
i Panowie są mieszaniną złego i dobrego, ani 
Żli ani doskonali calkowicie: — że nasi zaś 
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wyłącznie tak nazwani Panowie, najlepsze 
nieraz chęci, najszlachetniejsze uczucia, pla- 
mili jedynie nieszczęśliwą cudzoziemezyzna, 
wadą, w której się nie spostrzegali, bo w niej 
zrośli, a na którą, jeśli co im oczy otworzy, 
to zapewne pismo takie, jak cudowna Raro- 
rolina! Ile razy spotykam się z tą stronną 
opiniją, która wygląda z za kolnierza recen- 
zentowi gazety Poznańskiej, przypomina się 
mi zawsze rozmowa z jednym z naszych ko- 
legów w Iszćj Części Rusałki. Rozprawial 
ciągle przede mną o ludziach zacnych, szla- 
chetnych, prawych dążeń, etc.: — prosiłem 
go jedną razą, żeby mi powiedzial, o kim 
to on mówi?  Krążył dlugi czas w omówie- 
niach i ogólnikach od cnoty do zacności; 
lecz przynaglony żeby się jaśnićj. wytłuma- 
czył, jak wyglądają? gdzie są ci jedynie za- 
eni i prawych dążeń ludzie?— wyjakal,— że 
w Żytomierzu w Palestrze!! Otoż krytyk, 
musi mieć także wybraną jakąś cząstkę ro- 
dzaju ludzkiego. Ponieważ zaś recenzent, o 
którym mówimy, zda się być samym wyda- 
wea gazety, prosilibysmy go, żeby zamiast 
wdawania się, przynajmniej niewczesnego, 
w te nienawiści, zwracał więcej baczenia na 
język ojczysty, który w jego pismie wyradza 
się w idiomat nie polski; niechby nam daro- 
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wał owe ustawiczne wypośrodkowania, niech- 
by zostawił posiadaczy zamiast posiedzicie- 
li; — a kiedy będzie mówił o tak wybornym 
pisarzu, jak Pani Hofmanowa, niech nie wy- 
raza się tak po pedancku, że Cześnikowa jest 
pierwiastkiem (!!) Polki. 


Dzienniki. 


Po nieodźałowanem ustaniu Pamięlnika 
Naukowego (czego się domyślamy nie widząe 
w naszych prowincyach poźniejszego nad N. 
9.), po zapowiedzeniu w Itwartalniku, że 
wychodzić odtąd będzie w nieoznaczonych 
terminach, pierwsze miejsce pomiędzy nie- 
wielką liczbą pozostałych dzienników należy 
się Tygodnikowi literackiemu Poznanskiemu. 
Co do obfitości ciekawych artykulów, żadne 
z nim inne pismo polskie, tak z ustalych, jak 
dziś istnących porównać się nie może. Arty: 
kuly historyczne i krajowe Jed. M.— filozo- 
ficzne Libelta, kilkanaście rozpraw bezimien- 
nie umieszczonych, są największej wagi. — 
W liczbie poezij tu spotykanych, częściej się 
znajdują niż gdzieindziej płody prawdziwych 
poctów ; szczególnićj ile razy widzimy pod- 
pis Julinsza Słowackiego , Magnuszewskiego 
i Bielawskiego. Zresztą najpićrwszą zaletą 
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Tygodnika jest to, że przedstawia sobą naj- 
zupelniejszy obraz Życia pismienuietwa pol- 
skiego w obecnej chwili. Najslabszu może 
stroną tego dziennika jest krytyka: zdanie 
samego wydawcy zbyt pobłażliwe, i po po- 
chwatach, które rozsiewa, na smaku jego 
polegać niepodobna. Recenzje pana J. N. S. 
jakkolwiek górnolotne, za rzecz istotnie u- 
czoną uchodzić nie mogą. Z rozbiorów kilku 
utworów, które tu umieścił, nie można się 
wcale dowiedzieć co to są za utwory? a jest 
to główna wada w krytyce: krytyk niesie 
pochodnią przed autorem, którego sobie wy- 
brał, rozświeca ślady, którędy przeszedł gie- 
niusz; jeśli tego nie zdziałał, marną podej- 
mowal pracę. Jakoż recenzje Pana J. N. S. 
są właściwie jakąś metafizyką ciemną i napu- 
szoną, która ani publiczności z utworami na- 
rodowych pisarzy nie zaznajamia, ani wyro- 
bieniu massy zdrowych pojęć o sztuce nie 
pomaga, ani pisarzom samym, z widoku 
w czem ich dzieła do uczucia powszechnego 
przystają, nie jest żadną skazówką. Najle- 
pszym może kawalkiem krytycznym w Tygo- 
dniku, była recenzja Sławianina, lubo się 
przeciwko niej interessowana strona wcale 
niegrzecznie odwołała. Nie możemy także 
zamilezeé, że Wydawca ze zbytecznćm zau- 
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faniem w swój tylko sposób myślenia wierzy; 
wszystkie by najmniejsze różnice i odcienia 
z góry potępia, co niewłaściwie nawiewa 
jego dziennik duchem stronnictwa. Do de- 
cydowania tak stanowczego trzeba niezmier- 
nie wielkiej oglądności, niezmiernie wielkiej 
wiadomości rzeczy, lecz z wiedzą i wszech- 
stronnćm objęciem, nikt się do takiego wyro- 
kowania śpieszyć nie będzie. Tak w wzmian- 
ce o F¥spomnieniach Al.. T., słyszymy uty- 
skiwania na dążność pietystyczną, oświad- 
czenie się przeciw uważeniu rzeczy z tego a 
z tego stanowiska, wyrokowanie o krajowych 
losach ;— a tuż obok wymyka się przyznanie, 
że autorowi nieznajomych jest jeszcze wiele 
rzeczy krajowych, kiedy mówiąc o sposobie 
życia, obyczajach na Podolu, kilkakrotnie 
używa wyrażenia obyczaje litewskie (!), ży- 
cie litewskie (1). Widocznie nie zna Pan 
Wojkowski ani Podola, ani Litwy; zkąd 
więc ten ton decydujący o ich stanie, bisto- 
ryi ete. ? 

_ Przyjaciel ludu zarobił sobie przecie na 
taką sławę nawet za granicą, ze niedawno 
Dziennik Rossyjski Ministerstwa Oświecenia, 
kładł go wyżej od podobnych jemu obrazko- 
wych pisemek niemieckich i angielskich. — 
W istocie Przyjaciel ludu nie do życzenia nie 
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zostawia, tylko żeby się jak najdłużej utrzy- 
mał. W roku zeszłym czytaliśmy w nim śród 
drugich artykułów, wyborny opis podróży do 
Szwajcaryi przez Panią Nakwaskę, która ze 
szkodą naszą tak długo pisała po francuzku, 
a zapewne mało w tym rodzaju czytaliśmy 
po polsku tak milo pisanych kartek, jak te, 
o których mówimy. Z największą roskoszą do- 
wiedzieliśmy się z Gazety Porannćj o tylu 
dziełach najwyższego interessu leżących w te- 
ce naszej znakomitej autorki. Czytając próby 
prac w ojczystym języku Pani Nakwaskiej, 
przypominaliśmy sobie ciągle trafne zdanie 
Konst. Podwysockiego, kiedy ubolewał : — 
»ze nasi ziomkowie piszący, po fracuzku, to 
odnoszą w korzyści, że talenta ich marnieją 
bez chwały u obcych, bez sympalji śród swo- 
ich ;» — a zaiste zasługuje na nią Autorka po- 
dróży do Szwajcaryi! Zresztą Przyjaciel lu- 
du najwięcej szacownych artykułów winien 
Panu J. M., który różne w nim wiadomości 
o starożytnościach polskich umieszcza. W nu- 
merach z ostatniego roku, z ciekawością od- 
czytaliśmy różne wiersze, proby poemalu o 
Czarnieckim, próby tłómaczenia Hamleta. 
Te ostatnie (ile sądzimy z podpisu, młodego 
Koźmiana) są ładne; ale porównywając tłu- 
maczenie monologu Hamleta w Iszym akcie 
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z tłamaczeniem naszego Refalińskiego, uczu- 
łem mocniej niż kiedy, co mu przyznał Kra- 
szewski, że uniego jest rzetelny obrót mowy, 
akcent Szekspirowski; tam według Szekspira, 
tu Szekspir sam. 

Oprócz tych dwóch pism wychodzi jeszcze 
w Poznaniu Dziennik domowy, który utrzy- 
mają głównie Pan Maciejowski i Pani Hofma- 
nowa ;— Szkółka niedzielna, i w Lesznie Ar- 
chiwum Teologiczne Księdza Jabczyńskiego. 

We Lwowie wychodzi już od kilku lat 
Lwowianin, od niedawna w nowćm przeo- 
brażeniu, ale bez widocznćj zmiany od te- 
go, czćm hyl pićrwej. Zasługuje na pochwa- 
lę dążność tego pisma, wybićrać przede- 
wszystkiem rzeczy krajowe, wygrzebywać 
starożytności historyczne; na nieszczęście, 
bądź w opisach ściągających się do pierw- 
szych, bądź w redakcyi starych zdarzeń, 
przygód, w użytkowaniu z oryginalnych do- 
kumentéw ctc., znać wszędzie jak uajsłabszą 
rękę : — popsute są tym sposobem dobre ma- 
terjały, a żal ich, i niedarowaną będzie rze- 
czą, jeśli literaci galicyjscy pozwolą, ażeby 
zmarnowaną została, bardzo dobra, powta- 
rzamy, myśl tego pisma i samo pismo, jako 
jedyny w Gallicyi uprzywilejowany polski 
dziennik literacki. Pan Zieliński nićma dość 
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sily na Redaktora dziennika; jakoz redakeya 
wszędzie jest slaba, a tam gdzie sięga do roz- 
praw o literaturze, o filozofii etć. wcale za- 
bawna. Wydawca Lwowianina zalicza mnie 
do rzędu osób, które chwalą jego dziennik;— 
ja go nie chwalę, ale mu dobrze życzę. Wi- 
dzę w wydawcy dobre chęci, ale tych jesz- 
cze nie dosyć, żeby wydołał rzeczy którą 
wziął na siebie: trzeba nadto należytego u- 
sposobienia, a tego niema widocznie Pan 
Zieliński; powinien więc szukać kogoś, co- 
by go zastąpił, a z uczonych Galician łatwo 
zapewne któś na to się wybierze, przez sa- 
mą gorliwosć o utrzymanie powagi jedyne- 
go dziennika literackiego swej prowincyi. 

Po Pamictniku naukowym i Kwartalniku 
nie wiemy o żadnem piśmie periodyezném 
Krakowskiem, oprócz gazety. Wprawdzie 
Zbieracz rozrywek umysłowych, uliazał się 
nie dawno pod zmienioną nazwą Zbieracza 
umysłowego, i w innym formacie, ale za- 
wsze to tylko ten sam lup cudzy jak i da- 
wniej. i 

W Warszawie dożywa swego wicku Ma- 
gazyn powszechny, jeżeli się nie mylemy, 
coraz bliższy skonania. Są nam tego smu- 
tnem znamieniem same ozdébki, któremi się 
odmładza, jako to: — ryciny rznięte na stali 
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różnych miast, i miejse znakomitych calego 
świata. Gotowe tablice do odcisków latwo 
dostać, a jeżeli już sluzyly do czego innego, 
nie drogo nawet kosztują, ale nie zastąpią 
one wewnętrznej wartości pisma. W Ma- 
gazycie coraz mnie; mowy 0 rzeczach swo- 
ich, nie prawie artykułów ohecnego interes- 
su; czasami tylko wyjątek z dziel niespraco- 
wanego Wojciekiego,czasami artykul w przed- 
miocie fizyki Józefa Zochowsliego, przypo- 
minają przecie, że lo się widzi dziennik wy- 
dawcy w Warszawie, nie zaś tlumaczenie 
jakiej zagranicznej kompilacyi. 

Muzeum domowe zamieniwszy format i cha- 
rakter pisemka obrazowego, na postawę i pre- 
tensye Revue, jak najsławniejsze francuzkie 
i angielskie (według skromnych słów wydaw- 
cy) przepłaciło to zawczesnym zgonem, któ- 
ryśmy po cienkich numerach zdaleka przewi- 
dywali. Ten rok jego Życia niczemby się 
prawie nie zalecił pamięci naszej, gdyby u- 
czony nasz Maciejowski nie obdarzył tego pi- 
semka kilku swoimi artykułami. Opis życia 
Rochanowskiego według własnych pism jego, 
zbogacony nam się ukazal tylu nowemi rysa- 
mi, Że z najwiekszem upragnieniem czekamy 
calego dziela 6 pisarzach naszych Zygmun- 
towskich, którego jest próbą. Ta wyborna 
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autobiografia godna prawdziwie pióra giental- 
nego naszego erudyla, poprawila nam smak 
po rysic życia Jana Kochanowskiego , który- 
śmy spotkali w Biblioteczce Pani Hofmano- 
wey, a który nadspodziewanie znaleźliśmy 
słabym, choć tak deklamatorskin, ze nawet 
rodzinne nazwisko Kochanowskich od kocha- 
nia się wywodzi. 

Z popiołów Muzeum domowego podobno 
powstał Przegląd FF arszawski, ale nie pod 
redakcyą już Pana Dmochowskiego, ale Pa- 
na Budziłowicza. Nie ubliżając w niczem wy- 
dawcy Biblioteki Polskiej, Muzeum ete., po- 
wiemy wszakże, że ponieważ mieliśmy już 
dość prób tego co umie zdzialać, godziwie 
nadzieje nasze wzbudza niewiadomy dotąd 
talent jego następcy. O wyszłych dotąd nu- 
merach Przeglądu nic powiedzieć nie może- 
my, bo nie ukazały się dotad w naszych pro- 
wincyach. Spodziewamy się, ża na rok 1841 
będziemy go mogli wypisywać przez zwy- 
czajny kanał litewskiego Pocztamtu, co sta- 
nie się z mniejszą stratą czasu, jak opieszałą 
drogą księgarską. 

Kilkakrotnie wspominano o zamysłach u- 
tworzenia nowego pisma przez wydawcę u- 
padlćj Panoramy, a w najświeższym liście 
odebranym z Warszawy, douoszą nam 0 za- 
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powiedzeniu Gazety literachiej przez Pana 
Cwierlakiewieza. 

Kilia numerów Swiata drammatycznego, 
wyszło nawet tego roku, lubo oglaszaja świe- 
żo, że ustanie wychodzić, a na miejscu jego 
ukaże się jakis nowy Dziennik teatralny. — 
Świat dramatyczny, było, szczćrze mówię, 
pisemko bez wartości; cienkie numera za- 
pełniało tłumaczeniami artykulików treści 
drammatycznej, a co najgorsza drukowany- 
mi juz po innych pismach polskich. W ycho- 
dzą jeszcze w Warszawie jakieś pisemka, 
Humorysta i Muzeum śmieszności, ale nic 
widzieliśmy ich jeszcze , może dla tego, że 
nie bardzo jesteśmy ciekawi. 

Dziennik muzyczny warszawski figuruje 
w spisie gazet, które otrzymać można przez 
Pocztamt, ale nigdy zobaczyć się go nie u- 
daje. Nie jestze to czasami coś zaklętego !— 
Ogłoszone podobno jakąś nową efemerydę 
miesięczną. 

O mało nieczapomnieliśmy wspomnieć o 
Dzienniku mód warszawskich, którego ry- 
ciny ladne, a treść literacka zwyczajnie jak 
dziennika mód. We Lwowie uczony krawiec 
Kulczycki a autor matematyeznej metody kro- 
ju, wydaje także dziennik mód po polsku, a 
ten mazawieraćnawetlext weale zajmujący. 
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Wilno nićma literackiego pisma czasowego: 
zastępują ten niedostatek PP. Zawadzey pu- 
hlikacyą AV izerúnków, zbioru, który już do- 
szedł kilkudziesięciu tomików. Publikacija ta 
ma w sobie największą osobliwość, że zamiast 
pogorszać się, ulepsza się w miarę trwania. 
W artykułach tłumaczonych z dzienników za- 
granicznych, samo z siebie wypada, że co- 
raz dobór jest z rzeczy świeższych; wzmaga 
się równocześnie liczba artykułów oryginal- 
nych, które w ostatnich 12 tomikach tyezyly 
się, to opisu pomników krajowych, jak stan 
Katedry Wileńskicj, obrazy i muzyka ko- 
ścielna : — to biografii naszych malarzy, pro- 
fessorów bylego uniwersytetu wileńskiego; 
to bibliografii naszej, jak artykuly Księdza 
Moszyńskiego; to literatury i historyi , jak 
Kraszewskiego. W traktowaniu także przed- 
miotów moralnej filozoliii, poznaje się spól- 
pracowników uczonych i zacnych członków 
wileńskićcj akademii duchownej. Pismo to 
ze wszech miar warte szacnnku;— rzecz nie- 
odżałowana, że nie upowszechnia się dosta- 
tecznie ; a jeżeli publiczność nasza dozwoli 
mu upaść jak tylu innym, dowiedzie, (czego 
nie należałoby się spodziewać) że niepowsta- 
je dotąd z oplakanego stanu występnej nie- 
czulości, na najważniejsze dla niej względy. 
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Woworoczniki. 


Zbiory rozmaitych pisemek literackiej tre- 
ści, nie przestają się ukazywać po różnych 
miejscach, pod nazwą [Voworoczników. Naj- 
ciekawszy dla wyboru pracowników ukazał 
się w Wiedniu, (podtytułem: Prace litera- 
ckie) o którym zdałem sprawę w Tygodniku 
Peterzburskim; we Lwowie wyszła druga 
część Slowianina, rozebrana surowo ale grun- 
townie w Tygodniku literackim; — obiecują 
nam trzecią część tego rozbioru. W Peterz- 
burgu wyszedł zbiorek prac, ksztalcącej się 
tam naszćj młodzieży, pod nazwa: Niezabud- 
ka, który nam zapowiada dobrych na przy- 
szłość pisarzy; ale w najwyższej mierze o- 
hudza nasze zajęcie, zapowiedziany zbiór 
pod redakeya Pana Przeclawskiego, Północna 
zorza. Będzie zapewne o czem pomówić |— 
Warszawa popisuje się zawsze zeswym Pier- 
wiosnkiem, plodem literatek, który dostarcza 
żywiołu, walce wiecej lub mniej czułych na 
wdzięki plci pięknej recenzentów; a oprócz 
tego wydała Rocznik religijny Alleluja. — 
Drugi już tom ukazał się na widok publicz- 
ny rocznika teatrów warszawskich, pod na- 
pisem; Pamigtnik Sceny. Najciekawszą 
w nich jest rzeczą, zdanie sprawy o stanie 
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teatrów warszawskich, które widocznie są 
w kwitnącem polożeniu. — Pamiętnik na rok 
1839 zawiera wyjątki sztuk grywanych i śpiew- 
ki:— zamieszcza także na wstępie, jako bez- 
pieczne palladium przeciwko krytyce, jakąś 
sztuczkę Korzeniowskiego, tak dobrze naśla- 
dującą podobnego rodzaju sztuczki francuz- 
kic, jak warszawskie wino szampańskie kra- 
jowe, smak soku jagód dojrzewających na 
szezęśliwych wzgórzach Epernejskich. Na 


scenie warszawskiej kwitnie szczególnie Ba- 
let, Opera i lekka Komedija. Życzyćby wy- 
padało, ażeby Pamiętnik Sceny, pożyczył 
także wdzięku sztuk obrazowych, któremi 
sama scena w lak wielkiej polowie Żyje. — 
Przyzwoila aby ten noworocznik do piękne- 
go druku i papićru, jaki ma teraz, dolaczal 
wytworną powierzchowność prawdziwych al- 
bumów. Czyby nie mogły go ozdobić rysun- 
ki pozdejmowane ze ślicznych dekoracyj na- 
szego Glowackiego? Tym sposobem zosta- 
loby nam coś więcej jak tradycya z plodów 
mamiących ale nietrwalych krajowego arty- 
sty. Z przyjemnością zobaczylibyśmy także 
w takim noworoczniku , portrety nie więcej 
trwałych wdzięków naszych ladnych arty- 
stek. Ulozylby się z lego wszystkiego ory- 
ginalny prawdziwie album; zajmowalby te- 
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raz wdziękiem i nowością, poźniej miałby 
cenę pamiątki. 


Eneceyklopedija powszechna 
wychodząca poszyłami. 


Encyklopediia powszechna może się do 
dzienników zaliczyć. Skończone eztéry to- 
my zawićrają nie mało artykulów oryginal- 
nych, co temu zbiorowi stalą wartość zarę- 
cza. Nielitóre artykuly historyczne, opatrzo- 
ne podpisami Pana M, Balińskiego i X. M. II., 
artykuły w przedmiocie historyi naturalnćj 
hrabiów Tyzenhauza i Platera, dowodzą, że 
to przedsięwzięcie posuwa się lepiej nad spo- 
dziewanie: bo nie przestając na przetlumacze- 
niu gotowych artykułów z zagranicznych en: 
cyklopedyj, dąży do uzupełnienia ich wia- 
domościami o rzeczach krajowych. Pod re- 
dakciją Pana Odyńca, wychodzenie numerów 
znacznie zostalo przyspieszone; mamy na- 
dzieję, że iteraz pójdzie nie gorzćj; zresztą 
sprawiedliwość wymaga powiedzieć, Ze przez 
wzgląd na powyższe zalety, na ogromność 
przedsięwzięcia, na wielkie koszta, na rozli- 
czne zewnętrzne trudności z litóremi passo- 
wać się trzeba, niegodziwą byloby rzeczą, 
ażeby publiczność nasza pozwoliła upaść tej 
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publikacyi, zrażając się opoźnieniem nume- 
rów, itym i owym zarzutem: bo do za- 
rzutów wszędzie znajduje się pole, lecz trze- 
ba pierwej obejrzeć się na okoliczności, a 
wtedy straszuicbyśmy z wymagań spuscić po- 
winni. Encyklopedija rossyjslia, pomimo 
wszelkich pomocy, pomimo 8,000 prenume- 
ratorów płacących z góry po 240 rubli, upa- 
dla. Cud, że nasza żyje, a że ma wartość 
naukową, winniśmy to jedynie ochocie bez- 
interessowanych i gorliwych spół-pracowni- 
ców. Smutna rzecz, żeby powszechność na 
tym się nic poznawała. Encyhklopedija dla 
płei piękućj w dwuch tomach, jest doborem 
wiadomości potrzebnych dla kobiet. — Mala 
Encyklopedija Polska, jeszcze się u nas nie 
ukazała. 


Dzienniki i książki techniezne. 


Oprócz kilku dzienników specyalnym nau- 
kom poświęconych, jako to: medycznym, far- 
maceulycznym, leśnym ele., wychodzi u nas 
kilka pism w przedmiocie najglówniejszej ga- 
łęzi gospodarstwa krajowego. Mamy Dzien- 
nik Rolniczo-technologiczny warszawski, Ty- 
godnik Rolniczy lwowski dawniej pod reda- 
kciją Rasperowskiego, po jego śmierci pod 
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kierunkiem Kochańskiego; mamy Przewo- 
dnik Rolniczo- przemysłowy leszniański. — 
Wszystkie te pisma upowszechniają u nas 
wiadomości gospodarskie, wynalazki, odkry- 
cia, ulepszenia, metody zagraniczne, a co 
nierównie ważniejsza, służą za kanał poro- 
zumienia się praktycznym gospodarzóm w kra- 
ju, i wymianie ich wyobrażeń i owoców do- 
świadczenia. Dziennik takową korrespon- 
dencyą wsparty, wchodzi dopiero na stopę 
nie teorycznej tylko książki, ale praktyczne- 
go, pożytecznego (powićm nawet) konieczne- 
go poradnika. Dotkliwą jest rzeczą, że oso- 
bnego takiego dziennika nie mamy w naszych 
prowincyach: bo przy odmiennym klimacie, 
innej ludności, osobliwych stosunkach, nau- 
ka dzienników zagranicznych, a nawet w dru- 
gich częściach polskiego kraju wydawanych, 
zastosować się do nas w zupełności nie mo- 
że. Oprócz dzienników wychodzi u nas du- 
zo dzieł w pojedyńczych przedmiotach , jako 
to: co do rolnictwa właściwego , cukrowar- 
stwa, pszczelnictwa, owczarstwa, jedwab- 
nietwa i chowu bydła, Dzięki piszącym wtej 
gałęzi, Panom Oczapowskiemu , Kurowskie- 
mu, Chłapowskiemu, Nowakowskiemu, Le- 
śniewskiemu, Witwickiemu, i bardzo wielu 
innym; mamy oblitę literaturę techniczną 
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w naszym języku, która się codzień prawie 
zbogaca. O ogrodnictwie pejzazowém uka- 
zują się bardzo piękne rozprawy w Przyja- 
jacielu Ludu; o ogrodnictwie praktyezném 
Pan Strumiłło, obdarzył nas nieocenionym 
trzecim tomem swoich Ogrodów Północnych; 
i przedrukowaniem dwuch pierwszych. W Ga- 
licyi Panowie Pawlikowscy zasłużyli się wiel- 
ce zalożeniem, jeden szkoły ogrodników, dru- 
gi szkoły owczarzy: w Litwie Pan Szpakow- 
ski naucza sposobu gotowania cukru domo- 
wym sposobem. W Marymoncie kosztem rzą- 
du kwitnie znakomita szkola agronomiczna. 
Wszystko to znacznie rozszerza umiejętne go- 
spodarowanie, a z samego ruchu literatury 
technicznej widać, że z każdym dniem wzma- 
ga się u nas popęd ku użytecznym zatrudnie- 
nióm, kupracy, ku przemysłowi; popęd naj: 
szczęśliwszy: bo przy wszelkich jawnych 
korzyściach, tojeszcze ma za sobą, że wcho- 
dzi w kierunek duchów całej Europy, zaję- 
tych ulepszeniami miejscowemi, nabywaniem 
sił rząduą i umiejętną pracowitością. 


Filozofia. 


Literatura nasza filozoficzna ostatnich cza- 
sów rozpoczęła się tłumaczeniem dzieła zna- 
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komitego Herdera, Pomysłów do filozofii ete. 
Jakkolwiek oznajomienie się to z ojcem, a 
przynajmniej odnowicielem historyi filozofii, 
jest za poźne, wszelako ukazanie się tego 
dzieła, szezególniej w tak wybornym prze- 
kładzie pomiędzy nami, nie może nie spra- 
wić jak tylko pożądane skutki; już tem sa- 
mem, że nazwisku filozofii, zelżonemu przez 
wyobrazenie gminu, rozumiejącego pod niem 
niedowiereza obojętność, nauczaną w pi- 
smach ludzi XVIII wieku z przywraca isto- 
tne znaczenie pomysłów, o najważniejszych 
zagadkach natury, bytu i przeznaczenia ludz- 
kości. Chociaż w stanowisku nauki wejrzenie 
Herdera straciło w wielu względach powagę, 
wszelako pomysły jego zostaną na zawsze 
uważane za pomysły jednego z najgłębszych 
i najgienialniejszych duchów ; w wizerunku 
zaś dziejów ludzkości, tak dzisiaj z niego 
nagladowanym, stoi on i pierwszy i daleko 
niedorównany przez swoich nieprawych na- 
stępców. U niego więc należy się zapozna- 
wać z owym głośnym w obecnej chwili sy- 
stematem filozofii historyi, chociażby dla te- 
go, żeby się poznać na złudzeniach mnogiej 
liczby historiozofów, dziwnie częstokroć wy- 
krzywiających ten pomysł, i oszukujących 
mniemaną uauką siebie i drugich. Piękny 
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przekład Pana Bychowea, nalamał bardzo 
szczęśliwie nasz język do płynnego i łatwego 
tłumaczenia się w pomysłach oderwanych, 
tak samo, jak czytanie tego dzieła nałamać 
i przyzwyczaić powinno naszą publiczność, 
do przygłębszego myślenia z— co wielorakie 
pociągnie za sobą korzyści. Postępy narodo- 
wego umysłu w zdolności i nałogu abstrakcyj- 
nego myślenia, dowodzą się niezaprzeczenie 
przez prace filozoficzne naszych ziomków. 
Pierwsze tu miejsce należy się Panu Bochwi- 
cowi, autorowi dwóch części Obrazu myśli, 
o których w innćm miejscu (w Tyg. Petersb.) 
obszerniesię wyraziłem. Pierwsza część tego 
dziełka okazuje zgodę pomysłu filozoficznego 
z twierdzeniem wiary, czyli jedność filozofii 
i religii; rozwija wzniosłe myśli o nieśmier- 
telności, nagrodzie i karze, które nie różnie 
z nauką Kościoła, choć przez osobiste cieka- 
we domysły, tłumaczy :— w drugiej przystę- 
puje do moralnej części swego przedmiotu, 
i mówi o pracy, o szanowaniu cudzej wla- 
sności, 6 wielu innych najważniejszych pra- 
wdach; a między innem, szczęśliwie bardzo 
dotyka pytania o możności doskonalenia się 
ludzkości, tłumaczy w czém to doskonalenie 
być może, i ku czemu ma służyć? Rwestje 
bardzo zajmujące, bo tu na prawdzie nie- 
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wątpliwej, wielkie falsze zaczęto budować. 
Spodziewać się można, że dalszy ciąg tych 
prac filozoficznych wystąpi jeszczez czego 
wielce żądać wypada, widząe obfitość i sa- 
morodność myśli, z której się dwie pierwsze 
części wysnuły. 

Ziomkowie nasi, dla postronnych okoli- 
czności, zmuszeni pisać w obcym języku, 
niemnićj dla tego utrzymują slawe naszćj fi- 
lozoficznej szkoły, dążąc nie śladem obcych, 
ale usiłując owszem poznajomić cudzoziem- 
ców z myśleniem głowy polskiej. Tak Au- 
gust Cieszkowski z nauki historiozofii, dotąd 
raczej poetycko niz filozoficznie traktowanej, 
tworzy dopićro naukowy systemat: prze- 
szłość i przyszłość życia ludzkości dzieli na 
okresy ;—z widoku przebieglych kolei, i o- 
becnego stanowiska, o charakterze przyszlo- 
ści wnioskuje. Tak nazwana filozofija histo- 
ryi (szezególnićj u Francuzów) jest to urzą- 
dzony wedlug upodobania Kalejdoskop prze- 
szlosci, na której drugim końcu leży przy- 
szlość , jak wielka a do lego nieprzenikniona 
jasność ; nasz historiozof nie plonnych obra- 
zów, ale rozumowego przeświadczenia szuka 
o tym przedmiocie, i na filozoficzne stano- 
wisko wnosi tę wielką kwestję. Drugi nasz 
znakomity ziomek Trentowski, z zadziwie- 
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niem uczonych Niemiec, nie skłonnych (jak 
sam się wyraża) wierzyć w umysł Słowiań- 
ski, zajął miejsce obok Kantów, Fichtych, 
Szelingów i Heglów, i zmusił pokonaną ich 
miłość narodową do wyznania, że to miejsce 
jemu się należy. W swojej filozofii powsze- 
chnej jedna on realizm z idealizmem; czem 
grunt nowej nauce zakłada. W pismie devita 
hominis aeterna, opićra Śmiałą bypotezę o 
przyszlém życiu człowieka, na badaniu lilo- 
zoliczném duszy jego w teraźniejszości. lle 
treść jego myśli zrozumieć możemy, z roz- 
bioru, który mamy przed oczyma, dostate- 
cznćj wiary przyłożyć nam do niej trudno. 
Nie może przystać donaszego przekonania 
ta nieruchomość pośmiertna duszy; nie mo- 
zna się zgodzić na to, ażeby wieczność była 
skamieniałością tylko doczesności; nie widać 
celu i dostatecznej przyczyny stworzenia ta- 
kiej istności, które wszelako w nieogarnionej 
mądrości i łaskawości Stwórcy być muszą, 
O przyszłćm naszem przeznaczeniu, drobna 
cząstka, którą wiedzieć możemy, zawiera się 
całkowicie w objawieniu wiary: wszelkie 
hypotezy o tyle są pewniejsze, o ile zbliżają 
się do tych objawień; o tyle też domniemania 
autora Obrazu myśli wydają się nam grun- 
towniejsze i rozleglejsze nad wnioski Zren- 
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towskiego. Jednakże chociaż wierzę, i zape- 
wne nigdy w nie innego wierzyć nie będę, 
tylko w to jedynie, co naucza wyraźnie świę- 
ty nasz Kościols— wszelako nie mam wcale 
za naganne, marne, albo niepotrzebne hy- 
potezy, jak wspomnionego naszego ziomka. 
Dobrze, że wypadkiem wszelkiego myślenia 
w naszym wieku, jest zawsze życie wieczne; 
lub jakie jest?— o tem blade cienia tworzyć 
sobie możemy, a nie się więcej nie dowiemy 
nad to, co nam dla naszego pożytku obja- 
wionćm już zostalo. Te jednak przypuszcze- 
nia, które są i być muszą niepewne, są ywsze- 
lako o rzeczy pewnej;—a zatćm wzmagają 
wiarę w nią, zaufanie i pewność. Nie zgodzę 
się na to, Żeby lepiej było nie mieć żadnych 
wyobrażeń o Życiu przyszlem, jak mieć hy- 
potetyezne: bo mieć ogólną tylko, bezbarw- 
ną myśl o przedmiocie, jest prawie to samo, 
co nie wierzyć w istlolę tego przedmiotu. 
Zresztą przekonany jestem, że im kto przy- 
puszcza więcej ruchu, Życia, ksztaltów, po- 
dobieństwa z tutejszćm życiem w życiu przy- 
szlém, tym mniej się myli :— skutkiem bo- 
wiem naszćj niedolężności, i wbrew na- 
pomknieniom wiary, utworzyliśmy sobie tak 
czczy obraz wieczności; owszem, im Wy- 
łącznićj sami w sobie szukaliśmy przeświad- 
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czeń, tym obnażyliśmy go okropniej, cho- 
ciaź pod szumuemi slowami doskonałości du- 
chownej, połączenia z naturą ete. Był to 
skutek naturalny: — bo czlowiek wszystko do- 
skonali ujmując i ogalacającz — lecz Boe 
w swojej nieprzebranej przemożuości, inne 
ma tryby, i jeżeli ten świat tak zapełnił za- 
rodami życia, nie najprostszaż wierzyć, że 
sam je rozwinie i stokrotnie rozpleni?!! 
Zostaje zawsze probierz wniosków naszych, 
widzieć je w pewnikach wiary; z temi nico- 
mylnómi prawdami szukać ich zgody i je- 
dności; zresztą godziwie bardzo umysl ludz- 
ki może z bliższego poznania fenomenów 
bytu, dueba i widomego Świata, ciągnąć a- 
nalogiję względem bytu przyszlego ; może 
probować niejako swej domyślności, nim 
upływ chwil kilku, lub lat kilkudziesięciu 
(co równie prędko zbiegą) rozwiąże przed na- 
mi wielką zagadkę. Zresztą te domniemania 
(chociaż czujemy, że tak smiesznemi wyda- 
łyby się naprzykład Sniadeckiemu), są isto- 
tniejszą częścią samej nauki, niżby się na to 
kto zgodził: — bo jeżeli o duszy ludzkiej, 
mającej istność doczesną i wieczną, wiemy 
choć jedue prawdę, już wiemy rzecz inte- 
gralną tej ostatniej. W każdem badaniu me- 
tafizyezném, sięgamy więc samo z siebie po 
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wielką tajemnice;— bez tego nawet, byłaby 
to nauka osebla i czeza:— niepodobna za- 
przeczyć, że umysł ludzki zdobywa i tutaj 
wiadomości, a więc rozszćrza i w tym przed- 
miocie swą wiedzę;— ze zaś z samej religii 
wiemy, ze jest część Królestwa niebieskiego 
odsłonięta dla nas, której znajomość jest nam 
dozwolona i potrzebna :— więc gdyby umysł 
ludzki nie mógł nigdy dójść dalćj, jak do 
przeświadczenia się o tych udzielonych mu 
z góry prawdach, i wtedy jeszcze zostawa- 
loby mu w tych szrankach najrozleglejsze 
pole ćwiczenia, mnóstwo odkryć, wiele naj- 
ciekawszych i najważniejszych zastosowań. 
Tem a niczćm innem była zawsze ſilozoſija; 
a zastosowania, o których mówimy, są lo za- 
sady moralności, sprawiedliwości, piękno- 
sci; czyli towarzyskości, polityki i sztuk, 
które z niej wypływały dla narodów i wie- 
ków. W badaniach tak ważnych postępowa- 
no w ostatnich czasach metodą oderwaną, ste- 
sownie do ducha narodu (Niemiec), który 
wziął na siebie tę umysłową robotę; metoda 
tak znamienita w wielu względach, miała 
wszelako wadę zbytecznej subtelności, a ra- 
zem niedostępności ; — możeby z połączenia 
spekulacyjnego myślenia z żywą imaginacyą, 
sądu z wyobrażalnością, nauka weszła na 
4 
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drogę szybszych i widoczniejszych postępów, 
na drogę mniej obłędną, i odkrywającą więk- 
szą ilość zajmujących dla ogółu pomysłów. 
Ten tryb widzimy u naszych filozofów, i po- 
znajemy na tem cechę narodowego umysłu. 
Umysł nasz bowiem celuje wyobraźnią; wy- 
obraznia zaś koniecznie przychyla się do re- 
alności :— jakoż widzimy, Że pićrwszy syste- 
mat filozoficzny naszego Trentowskiego oparł 
się na połączeniu idealizmu z realizmem; inni 
wynoszą badania filozoficzne ze sfery czy- 
stej spekulacyi w sferę prawdo-podobnych 
hypotez, opićrają na wiadomości psychologi- 
cznej domysły żywej imaginacyi;— chcą (co 
bardzo słuszna) poznać nie jeden oderwany 
przymiot ducha, ale zupełnego człowieka, 
ludzką naturę, ludzkie przeznaczenie. Wszy- 
stko to dozwala się spodziewać, że ponie- 
waż wysląpiliśmy i my nakoniec na pole filo- 
zofii, zostaje nam nanim własna, a Bóc da 
zobaczyć jakiego znaczenia rola! 

Pisma czasowe polskie śpieszą naturalnie 
mówić o pracach naszych znakomitych ziom- 
ków, lubo w cudzym języku dokonanych; co 
zawiązuje pomiędzy nami rozmowę o przed- 
miotach filozoficznych, upowszechnia je 
w kraju, rozsiewa i rozjaśnia pojęcia tego 
rodzaju, a zpośród pisarzy zagajających o 
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tem, przejawiają się zwracający powszechną 
uwagę nauką i talentem ludzie. Takim jest 
Pan Libelt, którego artykuły i recenzje filo- 
zoficzne, stanowią niemałą część wartości 
Tygodnika literackiego. Spodziewamy się, 
że ta galez naszej literatury będzie się coraz 
wzmagaćz bo sam nawet Pan Trentowski o- 
biecuje nam, nim mu okoliczności pozwolą 
pisać w rodzinnej mowie, dawać przynaj- 
mnicj dla pism krajowych w treści każde 
z pism swoich, które ogłosi po niemie- 
cku. Uczony nasz Gołuchowski może też 
kiedy przerwie zbyt długie a dotkliwe dla 
ziomków milczenie; od kiedyż ustronie 
wiejskie zostało przeszkodą dla rozmysłów 
filozofii? Co bądź zaprzeczyć niepodobna, 
ze czego przed kilku laty nawet podobień- 
stwa nie było, nauka nauk zajmuje w na- 
szej literaturze stanowisko odpowiedne dru- 
gim jej gałęzióm, a nawet podobno obja- 
wia gieniusze, najzdolniejsze zapewnić sła- 
wę naszemu imieniowi u cudzoziemców. 


Historja Literatury. 


Jeżeli gdzie, to tutaj rozpoczęte są przed- 
sięwzięcia, któreby mogły być dowodem kwi- 
tnącego stanu naszćj literatury: mówię o 


4 * 


40 
Obrazie Bibliograficznym Jochera , i Histo- 


ryt Literatury EViszniewskiego; obydwa te 
dziela dążą do wyświecenia kilkowiekowego 
stanu polskiego pismiennictwa. Prace ogro- 
mne w materjalnym i niematerjalnym wzglę- 
dzie. Pan Kraszewski dopelnia użytecznej 
bardzo rzeczy, oznajamiać naszą Publiczność 
z każdym nowo uliazującym się poszytem 
Obrazu Bibliograficznego. Pan Tyszyński u- 
mieścił w Gazecie porannej gruntowną re- 
cenzję Igo Tomu Literatury Michala Wi- 
szniewskiego. Uwalnia to nas od mówienia 
o literackiej wartości dziel obudwuch. Po- 
wiemy natomiast o pierwszém:— że Pan Za- 
wadzki położył wielką zasługę rozpoczęciem 
wydawania Odrazu Bibliograficznego; a jego 
synowie, jeżeli je szczęśliwie doprowadzą do 
skutku, zrobia sobie największy honor w o- 
bliczu całego światła. Cóż bowiem oni to ro- 
big? — robią dla ubogiej, slabo zajmującej 
swoją powszechność literatury polskiej to, — 
coby gdzieindziej, w kraju tysiąc razy pe- 
wniejszych spekulacyj księgarskich, zrobił 
chyba jaki Mecenas, albo dobrze uposażona 
Akademja, Towarzystwo i t. p. Podjęte na- 
lady są ogromne; a chyba z czasem i przy 
ledwie spodziewaném opamiętaniu się naszej 
Publiczności, wrócone im być mogą. Należy 
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wszelako koniecznie żeby się opamietala. 
Dzieło wydawane u PP. Zawadzkich jest nie- 
poczylne, ale niezmiernie ważne, nie dla sa- 
mego literata, ale dla każdego obywatela; 
jest to bowiem inwentarz wszystkich naszych 
od wieku bogactw umysłowych; pamiętnik 
zasług naukowych naszych przodków; ałlega- 
ta do dziejów krajowego oświecenia. W tym 
względzie noty szczególniej są pełne interes- 
suz bo jest to bogaty materjal historyezny:— 
same dedykacje, wyjątki z dzieł, z przed- 
mów, stawią ciekawy obraz, w jakich oko- 
licznościach toczyło się Życie tej literatury; 
kto ją wśpićrał, zachęcał; na jakie imiona, 
często juz zupełnie zapomniane, zasługa ich 
kwilnącego niegdyś stanu spada? Dla tego 
przypisy uważamy za jednę z głównych inaj- 
lepszych części dzieła, i dziękujemy wyda- 
wey, że dodaje im jeszcze interessu, przez 
umieszczanie od siebie nie jednego szczegółu 
biograficznego, nie jednej wiadomości o oso- 
bach i rzeczach. Część także historyczno-kry- 
tyczna jest zupełna; systematycznie i z grun- 
towną wiadomością rzeczy dokonaną. Jednóćm 
słowem, publikacja ta przewyższa wszelkie 
oczekiwanie. Dziwimy się, dla czego Tygo- 
dnik literacki pozwala sobie zarzutów prze- 
ciwko zdaniu o tem dziele Pana Rraszew- 
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skiego, który, z wielkićm przeproszeniem 
czyniącego zarzuty, lepićj jest w stanie są- 
dzić o podobnego rodzaju dziele, niż ktokol- 
wiek inny. 

IIistorja literatury Pana Wiszniewskiego 
jest znowu zupełnie co innego, a w swoim 
rodzaju największej dla nas wagi i interessu 
dzieło. Dwie te publikacje, jednocześnie pra 
wie przedsięwzięte, wzmagają wzajemnie 
obudzone sobą zajęcie. Historja literatury 
niemniej także dzieło erudycyjne jak Obraz 
Bibliograficzny, jest owocem 20 lat pracy 
i korzystania z najobfitszych zbiorów, jakie 
były w naszym kraju: lecz ponieważ tu wszy- 
stkie materjały są obrobione , i użyte do wy- 
stawienia postaci w całym wzroście naszej 
literatury ; ponieważ nadto dokonanem to zo- 
stało przez jednego z najprzyjemniej czyta- 
nych naszych pisarzy; wątpić zatem nie mo- 
zna, że wdzięk i interess tej książki, do- 
stepniejszej dla całej powszechności, uczy- 
nią ważną i potrzebną naukę, którą zawićra. 
Tom pierwszy obejmuje jeszcze pierwsze o- 
krésy naszego pismiennictwa; — dalszych 
z tym większą niecierpliwością czekamy, że 
w nich interess przedmiotu razem z jego ob- 
fitością rość będzie. To, że Autorowie Hi- 
storyi Literatury i Obrazu Bibliograficznego, 
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nie z jednego punktu na rozwijanie się pi- 
smiennictwa patrzą, że się różnią w smaku, 
że jeden jest (użyjemy wyszłych z użycia defi- 
nicyj) Klassyk a drugi Romantyk, nie tylko 
nie narzekamy na to, ale owszem upatrujemy 
w tem nowy żywioł zajęcia dla ich dziel. 
Przekonani jesteśmy, ze literatura nasza 
z tych przeciwnych stron badana, przez to 
samo lepiej, dokładniej, w sposób więcej 
nauczający obejrzaną zostanie. Jesteśmy za- 
wsze tego zdania, że nie wadzi, kiedy pi- 
sarz jest trochę stronny; zaręcza to jego dzie- 
łu barwę i życie:— tutaj mamy dwa ważne 
dzieła, traktujące przedmiot odmiennie; — 
zbogaca się więcliteratura nasza istotnie dwó- 
ma dziełami, a nie jednem na dwie ręce wy- 
konanćm, na coby wyszło w przeciwnym ra- 
zie. Nim rozpoczęto tę olhrzymię, o których 
mówiliśmy, pracę, o dziejach i skarbach na- 
szego pismiennictwa, zawcześnie a z wielką 
szkodą naszą zgasły Pan Popliński, począ- 
tkowy Redaktor Przyjaciela ludu, wydał pod 
skromną nazwą wypisów, książkę elementar- 
ną, mogącą po szkołach służyć do nauczenia 
literatury polskićj, a nawet brakowi szkół 
i nauczenia tego przedmiotu zaradzić. W dzie- 
le tem bowiem, oprócz trafnego podziału na 
okresy, oprócz bardzo dobrego skreślenia du- 
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cha, fizjonomii, właściwości okresów, oprócz 
wiadomości o pisarzach i ich dziełach, są 
nadto w porządku chronologicznym, wyjątki 
z najglownicjszych dzieł polskich; — zacząw= 
szy od najdawniejszych pisarzów, do książek 
wydawanych w 1838 roku. Jest to więc skro- 
mny ale dokładny obraz literatury, zdanie o 
jej losach, i wzory różnoczesnych płodów, 
wypisy z dzieł rzadkich, czy to zalecających 
się treścią lub stylem; książka, w której 
można poznać, nauczyć się i zamiłować oj- 
czystą literature, oznajomić się 2 jej ogó- 
łem, znaleźć wskazówki, gdzie o pojedyn- 
czych jej częściach obszerniejszych wiado- 
mości szukać; — zastępuje nauczycieli, za- 
stępuje zbiory dzieł, które trudno mieć pod 
ręką :— zgoła książka ułożona według planu, _ 
stosownie do okoliczności obmyślonego, płód 
zacnej gorliwości autora, i której wieloliczne, 
jak się spodziewamy wydania, zapewnią u- 
zytecznosé, jaką dla niej zamierzył. 

Mówiąc o literaturze, niepodobna przepo- 
mnieć, że obiecuje nam już od roku Pan 
Glucksberg wydania wszystkich dzieł Kazi- 
mierza Brodzińskiego, według nabytych od 
spadkobierców tego niezapomnianego męża 
rękopismów. Spodziewamy się ujrzeć w tym 
zbiorze te studia nad krajowymi pisarzami, 
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które stanowiły Kursa niegdyś w Uniwersytecie 
Warszawskim słyszane. Tu także należy wy- 
razić, jakby pożądanćm bylo, ażeby szano- 
wny Leon Borowski ogłosił swoje krytyczne 
uwagi o Janie Rochanowskim, które na le- 
kcyach Uniwersytetu Wileńskiego czytywał. 
Te szczegółowe rozbiory wniknąć nam po- 
zwolą coraz głębićj w duch krajowej litera- 
tury i pojedynczych pisarzy. 

Tymczasem w obecnej chwili kilku litera- 
tów pracuje nad rozjaśnieniem naszćj różno- 
czasowej literatury. Niektórzy skreślają lite- 
pachą fizonomije pism i pisarzy; jak spól- 
pracownik nasz w tym Zbiorze Konstanty 
Podwysocki, jak autor artykułu o Janie Ro- 
chanowskim w Przyjacielu ludu. Takowe 
studia nad krajowymi pisarzami, koniecznie 
są potrzebne; i przedmiot napozor wyczer- 
pany, rzeczywiście dopićro zaczyna być wy- 
świeconym. W odmiennym trochę rodzaju, 
ale wzbudzającym najwyższy interess, są 
wspomniane już raz prace Pana Maciejow- 
skiego, który z niezmierną erudycyą, i nie- 
mniejszą imaginacya, (dwóma przymiotami 
każdemu historykowi, bądź politycznego, bądź 
intellektnalnego życia narodu, uieodzowne- 
mi) wskrzeszać obiecuje pisarzy naszych 16 
wielu, i na miejsce znikomych wizerunków, 
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stawia postaci żywe, tchnące rzeczywisto- 
ścią i cala pełnością swojego wieku. Pierwsi 
z krytyków, o których mówimy, mają nam 
wartość artystyczną różnych części naszćj 
literatury okazać; w tych samych Pan Macie- 
jowski odkrywa nam wartość historycznej 
pamiątki:— są w tej ostatniej galęzi i cząstko- 
wi pracownicy, jak autor artykułu w Tygo- 
dniku Poznańskim o dwuch Zimorowiczach; 
są ludzie dostarczający bibliograficznych wia- 
domości, jak Pan Samuel Nowoszycki, i 
w każdej prawie części kraju, gorliwi i pra- 
cowici zbieracze i lubownicy książek. 

Tu miejsce także napomknąć o potocznej kry- 
tyce; lubo dotknęliśmy tego mówiąc o gaze- 
tach i dziennikach. Ogólnie znajdujemy tę kry- 
tyke dość słabą, pobłażliwą i chwalczą. Rzecz 
szczególna, że wznawiasię dotąd u nas pyta- 
nic, czy krytyka jest potrzebna, czy też szko- 
dliwa? Utrzymujacy to ostatnie zdanie i opie- 
rający się ciągle na obawie, żeby surowość 
sądu krytycznego nie zrazila nieśmiałych po- 
czątkujących pisarzy, widzą rzecz z niewła- 
Sciwej strony. Krytyka nie ma na głównym 
celu piszących, ale raczej powszechność ;— 
dla niej powinna zapobiegać, żeby rzeczy 
mierne i potworne, nie uchodziły za gie- 
nialue i piękne. Rozświeceniem rzeczy w tym 
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przedmiocie sprawia, że gust się narodowy 
podnosi, zdanie ubogaca wiadomością i mę- 
żnieje. Nie chcieć żeby mówiono o literatu- 
rze, jest to samo, co wyrzekać się sądu i 
znajomości drugich rozdziałów wiedzy, to 
samo, co wypędzać światło z kweslyj nau- 
kowych i społecznych ;— jest to chcieć pano- 
wania barbarzyństwa i ciemnoty. Literatura 
bez krytyki, albo z krytyką słabą, jest wi- 
docznie literalura w niemowleclwie, na sto- 
pniu niskim, wstydliwym. Że krytyka. gie- 
niuszu nie stwarza, ze najznakomilsze utwo- 
ry poetyckie powstały nam z wieków, w któ- 
rych jej nie znano, są zupelnie niedorzeczne 
zarzuty. Te wielkie poemata winne byt nie 
brakowi krytyki, ale innym i ogólnym wla- 
Sciwosciom wieków; tych własciwości w nasz 
wiek nie wszczepić; trzeba go przyjąć jakim 
jest, wiekiem rozumu i wiedzy :— szczegól- 
niejsza zatem myśl, zabronić im rozwijania 
się w literaturze, i w mowie o literaturze!! 
Zresztą należy przyznać, że z widoku sa- 
mego polskich dzienników, można powziąć 
wyobrażenie, jak kolo osób zajmujących się 
literaturą, i odważających o niej mówić, co- 
raz się rozszerza. Naturalnie są to glosy mlo- 
dych ludzi;— nie można więc wymagać od 
ich zdań dostatecznej ścisłości, uysli jasnych, 
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nie wyplątanych z szumnych słów i ogólni: 
ków (któremi się nowe pióro dowodzi); 
w wielu jednak podobnych recenzjach, wi- 
dać rzecz główną, przyrodnią zdolność my- 
ślenia (jak zp. w recenzjach w Tygodniku Pe- 
terzburskim podpisywanych B. herbu Dołę- 
ga) ;— jest tu więc wątek dobrego na przy- 
szłość pisarza i krytyka. i 

Jako przyslugę wyświadczoną dla krajo- 
wej literatury, tu także należy przytoczyć 
wspaniale wydanie tłómaczeuia Klassyków 
łacińskich, wychodzące staraniem i kosztem 
nieocenionego hrabiego Edwarda Baczyńskie- 
go. Niemało także pomagają do upowsze- 
chnienia się książek naszych, ukazujące się 
od lat kilku przedruki Klassyków polskich, 
już w czwartym oddziale obecnie będące. 
Cokolwiek we względzie poprawności i nau- 
kowych wymagań, dałoby się przeciwko te- 
mu powiedzieć; zbija to wzgląd na uzyte- 
czność tych publikacyj, na ich powierzcho- 
wną piękność, na ich taniość, i zobowią- 
zuje do szezerej wdzięczności dla wydaw- 
ców. Zbićrając się zrobić cóś doskonalsze: 
go, mozeby się nic nic zrobiło — a tutaj 
idzie o zaradzenie naglej potrzebie :— zrobić 
lepiej , czas zawsze będzie. 
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Jeżeli ostatnie lata nie okazują właściwych 
prac dziejopisarskich, natomiast pamiętniej- 
szemi zostaną, że w nich to zgromadzać się 
zaczęły w tak znacznej liczbie materyały dla 
przyszłych dziejo-pisarzy. Nie byliśmy wszak- 
że iteraz bez pisarzy, którzy razem na wy- 
krycie źródeł i obrobienie ich odważyli się je- 
dnocześnie. Wielka praca Pana Teodora Nar- 
buta, ważna już jako zgromadzenie w jedno 
wszystkich źródeł, czy mnićj czy więcćj au- 
tentycznych do historyi litewskiej, zbliżyła się 
ku końcowi; dzięki niespracowanćj gorliwo- 
sci autora! — Wyszło na:Swiat ośm ogro- 
mnych tomów tej historyi, zawierających o- 
prócz samego textu, mnóstwo dodatków, roz- 
praw krytycznych, wiadomości szczególnych, 
wypisów z akt nieznanych i książek w ob- 
cych językach wydanych. Z tego względu 
jest to niewysławiona przysługa dla tych, co 
cickawi są starożytności litewskich, a znaj- 
dują w jednem dziele, czegoby z trudem mu- 
sieli szukać po tylu rozproszonych bibliote- 
kach i archiwach; przysługa, którą ocenić 
tylko mogą sami pracujący nad naukami pol- 
skiemi, w wielkiej połowie mieszkający na 
wsi, od pomocy naukowych i żrzódeł odda. 
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leni. — Skromny autor w wielu miejscach po- 
wtarza, ze nic przedsięwziął napisania histo- 
ryi, ale tylko dostarczenia do niej materya- 
łów; i za to do największej dla siebie wdzię- 
czności zjednywa prawo, atak rzadkiej po- 
między nami pracowitości i wytrwałości swo- 
jej, wiekopomny wznosi pomnik. — Pan Kra- 
szewski przystąpił także do historyi Wilna, 
ani możemy wątpić, że doczekamy się z pod 
pióra jego, prawdziwego dzieła historyczne- 
go, bo napisanego z ogólną myślą, z duchem 
i systenatem.— Tym się nam być zdawał juz 
pierwszy tom, przed dwóma laty na świat 
wyszły, który uczcił swoim rozbiorem zna- 
komity nasz Daniłowicz. — W nowem prze- 
robieniu i przedruku zapowiedzianym u Za- 
wadzkich, z największą ciekawością oczeku- 
jemy całkowitego dzieła. — Niepodobna nie 
zwrócić itutaj uwagi, jak w Panu Kraszew- 
skim jednoczą się razem, żywy i błyskotny 
talent, z gustem gruntownej pracy; z czego 
dwójga tylko powstają znakomici pisarze. — 
Radzibysmy ażeby posiadacze źródeł histo- 
rycznych, ażeby uczeni nasi zatrudnieni od- 
dawna ich wartowaniem, nie odmawiali gor- 
liwej pomocy temu świetnemu pracowniko- 
wi; dla miłości swego przedmiotu, powinni 
dostarczać mu podręcznej pomocy, dla miło- 
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sei krajowej literatury, powinni mu ulatwiaé 
i ulZywaé pracy ;— bo się to wszystko w ko- 
rzyść ogólną obróci. 

Historya miast polskich coraz się uzupel- 
nia: — oprócz bowiem historyi Wilna, jedno- 
cześnie prawie przez Panów Balińskiego i 
Kraszewsliiego pisanej, do daw niejszych dzieł 
o Warszawie, krakowie, Lwowie, Jarosła- 
wie, Płocku, przybyły nam teraz, Obraz lod 
Ilistoryczno-Statystyczny miasta Poznania, 
przez Józefa Łukaszewicza, zawierający mnó- 
stwo ważnych szczegółów , i ciekawą kroni- 
kę miasta, od X. wieku do 1793 roku. 2re 
Obraz miasta Lublina S. Z. Sierpińskiego. 
Ten sam młody pisarz umieszcza w poto- 
cznych dziennikach opisy drugich miast, jak 
Krasnego Stawu, etc. | 

Ale jeżeli co jest najjaśniejszym Sladen 
skierowania ducha, i miłością naszego obe- 
enego piśmiennictwa, a razem najważniejszą 
jego galezia teraz i na przyszłość ; — to zape- 
wne te publikacye pamiętników historycznych, 
które codzień się wzmagają, i codzień cóś 
interessowniejszego przynoszą. W tym wzglę- 
dzie celuje nadewszystko Poznań, i mąż zna- 
mienity, który powszechną wdzięczność, sza- 
cunck i przychylność ziomków zaskarbił, hra- 
bia Edward Raczyński. W zdaniu sprawy 
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z nowych książek polskich, przed kilko-laty 
w Tygodniku Peterzburskim umieszczoućm, 
wymieniliśmy pamiętniki do tamtego czasu 
ogłoszone, kończąc na rozkosznych pamię- 
tnikach Paska. Odtąd zbogacila się kilkuna- 
stu dziełami ta część literatury naszej, z któ- 
rych te, co są w naszych prowincyach wy- 
mienimy. Z biblioteki Szezorsowskiej hra- 
biów Chreptowiczów Pan Zakrzewski wydał 
nam Pamiętniki Maskiewicza, których dal- 
szego ciągu z utęsknieniem nazbyt już dawno 
czekamy. We Wrocławiu wyszły Pamiętni- 
ki o FFojnach Mozackich za Chmielnickie- 
go; — w Poznaniu pamiętniki Albrychta Stani- 
slawa R. ladziwilła R. W. L. wydane przez 
Raczyńskiego dwa tomy. Tamże i przez te- 
goż historya Panowania Jana Kazimierza, 
z rękopismu nieznajomego autora. W naj- 
świeższym czasie hrabia Raczyński rozpo- 
czął wielki zbiór Pamiętników , pod tytułem 
Obraz Polaków i Polski w XVII. wieku; — 
który, jak trafnie powiedział autor listu o 
rzeczach Warszawskich, nie z każdym ro- 
kiem, ale z każdym miesiącem, najciekawsze- 
mi rzeczami literaturę historyczną zbogaca. 

Ambroży Grabowski w Krakowie wydał 
szacowne dzieło Starożytności Polskich; gdzie 
najwięcej zajmują miejsca, listy Kardynała 
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Hoziusza, chluby duchowieństwa polskiego, 
iprezydenta pamiętnego Soboru Trydentskie- 
go. Hrabia też Raczyński rozpoczął koszto- 
wne i przepyszne wydanie Gabinetu Meda- 
lów Polskich, godne istotnie nazwy gabine- 
tu: bo w odciskach glyptycznych, tych rzad- 
kich i drogich pamiątek, każdemu ich lubo- 
wnikowi daje prawo do nabycia ;— zbiór, 
w niczćm nie ustępujący niepodobnym do ze- 
brania kruszcowym odlewóm. Pan Band- 
tkie, wydał też w Warszawie, szacowne dzie- 
ło numizmatyki krajowej. 

Wydawca pamiętników Żółkiewskiego Mu- 
chanów, wydal też drugie dzieło, text Ros- 
syjski z polskim obok : — Autentyczne świa- 
dectwa o wzajemnych stosunkach pomiędzy 
Rossią a Polską, szczególnicj za czasów Sa- 
mozwańców w Rossyt. Wiele też rzeczy dla 
nas ciekawych znajduje się w drugich nowych 
Publikaeyach Rossyjskich, jak np. w Zbor- 
niku księcia Obolinskiego, w pamiętnikach 
księcia Andrzeja Kurbskiego, wydawanych 
przez professora Ustrialowa, i ogólnie wpra- 
each ustanowionej w Petersburgu Kommissyi 
Archeograficznej. Pożądaną byłoby rzeczą, 
ażeby te ważne materyały, przyswajane nam 
były przez wierne tłumaczenia. W noworo- 
czniku takoź wydanym w Kijowie przez pro- 
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fessora Maxymowicza, pod nazwą Kijewla- 
nin, jakkolwiek są tam po większej części 
wyciągi z dobrze nam znajomych pisarzy, ja- 
koto: Niesieckiego, Stebelskiego i podobnych, 
znajdująsię wszakże badania samego wydaw- 
cy o starożytnym Kijowie i księstwach połu- 
dniowej Rusi nie próżne naszej ciekawości. 

Oprócz dzieł osobnych, kazde prawie na- 
sze czasowe pismo umieszcza pomniki histo- 
ryczne, wydzierane zapomnieniu, i składa- 
ne w skarbnicę ogólną. Tak Tygodnik Po- 
znański umieścił ciąg wyjątków z pamiętni- 
ków imłodepo Księcia Wirtembergskiego, u- 
czestnika wojen Karola XII. w Polszce ; — 
tak FRizerunki ogłosiły dotąd różne korres- 
pondeucye z tej prawie samej epoki. Wszyst- 
ko to zbogaca literaturę Pamięlników , a na- 
stępnie same historyg. Nie można zaprze- 
czyć, że w dziełach któreśmy w tym rozdzia- 
le wzmienili, wiele jest rzeczy mających tyl- 
ko wartość pamiątek , wiele innych będących 
dopiero rozproszonemi farbami do malowi- 
del, które pospolitemu oku są nużącą mno- 
gością, choć ta mnogość jest nieopłacony 
skarb, jako materyal historyczny ; — wszela- 
ko i tutaj są już prawdziwe, zupełne, dosko- 
nałe malowidła, obrazy skończone pewnych 
epok, pewnych ludzi, pewnych wypadków: 
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mianowicie pamiętniki bliższych czasów się- 
gające, są nieraz kawałkami najprawdziwszej 
historyi, malujacemi przedziwnie wybrane 
części dziejów , wystawiającemi we wszyst- 
kich szczegółach, a przeto dającemi o nich 
pojęcie nie raz zupełnie różne od tego, któ- 
re z suunnaryjnych wzmianek czyniliśmy so- 
bie jeszcze niedawno. Nie też nie jest rze- 
telniej nauczającego jak takie pamiętniki : — 
wystawiona rzecz w całej potoczności swo- 
jej, ma właściwą barwę, fizionomią , znacze- 
nie tak, że juz ją nic można, jak dawniej- 
szy nietreściwy cień, do różnyeh tłumaczeń 
naginać ; — historyi więc prawdziwej, chara- 
kteru narodowego, słabości i środków które 
w nim są, uczymy się tu jak z doświadcze- 
nia. To jest dopićro historya, z tego dopie- 
ro może być historya ; — bez tego i przed tym, 
jest tylko ezcza dekłamacya (“). 

Nie można się dosyć nacieszyć, że coraz 
dowodniejszem się staje, jak wiele unas tailo 
się nieznajomych takich skarbów. We wzglę- 
dzie literackim, w pisarzach tych pamiętni- 
ków, nie wątpliwie przybywają imiona au- 


C) Wielki Bossuet sprawiedliwie powiedział : — Les 
choses particulieres, qui seules subsistent ve- 


ritablement. 
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torów ; — którym za talent pisarski, za zna- 
czenie dzieł zostawionych, ustąpić będzie mu- 
sialo nie jedno imię, glosnej w swoim czasie 
używające chwały, i spis pisarzy pomnoży 
się dziwnie temi dziełami i pisarzami, o któ- 
rych ani słychać było niedawno w literaturze. 

Lubo prawie pod każdym oddziałem spoty- 
kaliśmy konieczność wspomnieć o pracach Pa- 
na Maciejowskiego, wszelako tu może naj- 
właściwsze miejsce oddać należną cześć je- 
go badanióm starożytniczym. Dwa tomy je- 
go pamiętników o dziejach, pismiennictwie 
iprawodawstwie Słowian, wydane w 1839 
roku, są dalszym ciągiem tych najwyższej 
wagi sledzen, którym się z rzadką wytrwa- 
loscia i pięknym zapałem poświęca. Poszu- 
kiwania jego dotyczą się wszystkiego, eo sta- 
nowiło życie moralne naszych narodów , od 
najdalszej starożytności : — język, religia, pra- 
wo, obyczaje publiczne i prywatne. Biorąc 
z kolei wszystko to pod rozwagę, zgromadza 
pod każdym z osobna, wszystkie pozostałe o 
tem poświadczenia, wszystkie ślady pomni- 
ków, wszystkie wskazy domowych i zagra- 
nicznych pisarzy. "Tym sposobem w dziełach 
swoich nie tylko zabytki języka, prawodaw- 
stwa i oświecenia od zaguby ratuje; ale robi 
je składem ogromnej erudycyi, ułatwia dal- 
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szym badaczóm poznanie, prostowanie tych 
źródeł, wywody z nich i wnioski; i nie tyl- 
ko pierwszy porusza swą ręką to twarde po- 
le, lecz zaszczepia naukę starożytniczą mię- 
dzy nami, drugich do nićj wzywa, i na zna- 
cznie przetarty ślad wyprowadza. Badania 
Pana Maciejowskiego tym wyższy mają cha- 
rakter, Że nie ogranicza się jednym ludem, 
ale rozciąga swą myśl na wszystkie ludy sło- 
wiańskie; — przypatruje się ich życiu umy- 
słowemu i moralnemu, odsłania ich rodzin- 
ne podobieństwo, różnice, koleje i zmiany 
wypływające z ciągu historycznego ich życia, 
Pan Macicjowski jest w literaturze obecnej, 
reprezentantem wielkiej jedności Słowiań- 
skiej! 

Od prac Pana Maciejowskiego , który śle- 
dząc historyą i prawo słowiańskie , zajął ko- 
niecznie i niepostrzeżenie w zakres swych 
prac, oświecenie, język, poezyą i literaturę 
tych ludów ; — właściwie nam przyjść zosta- 
je do działu pism naszych i pisarzy poświę- 
cających się zebraniu pieśni, podań, szcze- 
gółów obyczajowych polskich, które po po- 
łowie do historyi i do literatury należą: lubo 
w charakterze śledzeń i materyałów, bardziej 
są jeszcze pierwszej jak drugiej przynależno- 
ścią. Sam Pan Maciejowski powiada w 2. 
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tomie swych pamiętników , iżby pożądanćm 
było, ażeby wywodami ze szczątków poety- 
eznych i mitologicznych, pokuszono się rzu- 
cić światło na odległą starożytność .słowiań- 
ską; ażeby przez gienialne przypuszczenia u- 
podobniono za prawdę, co teraz częstokroć 
za baśń poczytujemy: otóż właśnie rzucono 
się w ostatnich czasach do zebrania wszyst- 
kiego, z czego można wysnuwać takie wywo- 
dy, co może służyć za pićrwszą osnowę ta- 
kich przypuszczeń ; — i skrzętnie po wszyst- 
kich krajach słowiańskich, zbierają sie pie- 
śni, podania, przysłowia i obyczajowe szcze- 
góły. Od tego istotnie zacząć potrzeba: — 
należy pozbierać, podrukować , rozpowsze- 
chnić te szczęty w wielkiej obfitości, ażeby 
już dla drugich gotowe były do pracy spo- 
kojnej, gabinetowej. Codzień pomnażają się 
też takie materyały. Najgorliwszym tu pra- 
cownikiem jest zasłużony Wejcicki. Wyda- 
wszy Przysłowia, Przypowieści polskie, Pie- 
śni Biało- Chrobatów i Mazurów, Klechdy, 
przygotowuje obszerne dzieło o obyczajach 
Polski i Rusi; — a w starych gawędach, skre- 
sla te obrazy dawnego życia, te powieści, 
gadki, podania, które z tego się bytu wylę- 
gały, i nawzajem były jego poetycką treścią 
i duchem. Zbiory pieśni mnożąsię także. Pan 
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Zegota Pauli wydal piękny tom Zbioru pie- 
śni polskich, i drugi pieśni ruskich: zapo- 
wiedziane nam są pieśni Krakowskie; — Pan 
Berwiński zbiera i obrabia podania Wielko- 
polskie; — Pan Czeczot wydal dwa zbiory o- 
gładzonych pieśni z nad Niemna i z nad Dzwi- 
ny. Z tego wszystkiego kupi się obfity Zbiór 
materyalów , poświadczających o przyrodnim 
charakterze, duchu, poetyzmie naszego na- 
rodu; zbiór niepróżny dla ciekawości histo- 
ryczuej i literackiej, a dla przyszłości litera- 
tury najważniejszy: bo to jedynie może być 
gruntem prawdziwej narodowej poezyi. 


Poezia. 


Mówiąc o dziennikach polskich, wspomnie- 
liśmy także o poeziach w nich umieszezo- 
nych:— tam bowiem istotnie w nielicznych 
poeziach Słowackiego, Bielowskiego i Ma- 
guuszewskiego, spotykaliśmy wszystko, co 
jedynie zdaje się nam być wartem uwagi 
w tym względzie. O osobnych zbiorach poe- 
zii, które się w tym czasie ukazały, jako, 
pierwszym tomie prac literackich Skotnic- 
kiego, pierwszym tomie poezii Edmunda 
PY asilewskiego, zaledwie warto mówić. O 
ostatnim chcące najprzychylniejsze dać zdanie, 
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powiemy, że są to jeszcze poezie dziecinne, 
których wszakże autor kształcące się i dojrze- 
wając, wyjdzie może kiedyś na zdolnego pi- 
sarza; pierwszy umnićj jeszcze daje nadziei, 
a w tłumaczeniu dramatu Diumasa, znać po- 
śpiech, niedbalstwo, z czego powstaje tuzin- 
kowa robota. 

Jeżeli niczém znakomitćm, oryginalnem 
pochwalić się nie możemy, to z chlubą uka- 
zmy tłumaczenia, któremi się zbogaciła i zbo- 
gaca nasza literatura. Tu naprzód zostaje 
oddać sprawiedliwość zasługóm Pana A. E. 
Odyńca. Daje najpochlchniejsze wyobraże- 
nie o rozumie człowieka, kiedy nic zaslepio- 
ny miłością własną i bezmyslnemi pochwała- 
mi, umie rozpoznać naturę własnych zdol- 
ności, i obróci je ku temu, ku czemu najko- 
rzystniej użyć się mogą. Miłość własna na- 
wet na tem nie cierpi: bo dosyć żeby we 
właściwym zawodzie być znakomitym ; — ro- 
zum więc a nic dziecinna plochosé, stano- 
wić ma o wyborze , atrafnością wyboru zje- 
dnywa się stała i bezsprzeczna sława. Tak 
postąpił Pan Odyniec, kiedy rzuciwszy pi- 
sać oryginalne poezie słabe, jął się tłuma- 
czeń, do których ma jedyny i najcudowniej- 
szy talent. Ten talent był juz niewątpli- 
wy po tłumaczeniu dzikiego Strzelca Bur- 
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gera; lecz ogłoszeniem dwuch tomów tluma- 
czeń z Walter-Skolta , Bajrona i Moora, za- 
jaśniał w całym blasku, i dał literaturze pol- 
skiej tłumacza, za którego tuziny pierwo- 
tworców odstąpić można. Byłem świadkiem 
jak ukazanie się tych dwuch tomów w Kijo- 
wie, obudziło powszechny zapal: w istocie 
rozkosz była widzieć znakomite utwory za- 
graniczne, odlane w mowie polskićj, w ca- 
łej jej świetności i zdolności rymotworczćj, 
do jakiej ją wznieśli znakomici tegocześni 
poeci narodowi. Mówiąc o samej tylko Dzie- 
wicy jeziora , (bo stawimy oryginal lego poe- 
matu bez porównania wyżej, od oryginału 
dwuch drugich) nie mało korzyści upatruje- 
my w wydaniugo tak doskonalem w naszym 
języku. Większa bowiem część naszćj pu- 
bliczności, znała ten utwor Walter-Skolta 
w bezbarwnej prozie francuzkiej;— gdzie wy- 
gląda jak jakiś mieszaniec, pól poemat, pół 
powieść : — lecz w świetnóćm tlumaczeniu O- 
dyńca, okazuje się dopićro czem jest w ory- 
ginale; prawdziwym romantycznym poema- 
tem, epopeją narodową obyczajów i historyi 
szkockićj. Z wielu względów życzyćby wy- 
padało, żeby poznano się na nim. Bez ubli- 
żenia bowiem wszystkim krajowym utworóm, 
świetny język poetycki wyrobiony przez osta- 
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tnich naszych poetów , użyty tu został do od- 
dania kompozycyi zupelniejszej i calszej w so- 
bie o wiele, nad wszystkie nasze poemata: 
mogliśmy więc poznać na przykładzie, że 
właściwa kreacya romantyczna, nie jest je- 
szcze w zewnętrznej ozdobności, ale w zbu- 
dowaniu całości nowej wzorem i barwami. 
Poetą plastycznym w nowej szkole romanty- 
cznćj, jest gdzie niegdzie Goete, a wszędzie 
Walter-Scolt ; należało więc go poznać czem- 
predzej. W naszćj literaturze byłoby to je- 
szcze tem korzystniej, ze przychyliliśmy się 
ku stronie wielkiego spółzawodnilia szkockie- 
go Barda, Bajrona;— a tym torem idąc, no- 
wość poczyi upatrujemy jedynie w exaltowa- 
niu uczucia, w uolbrzymianiu rzeczy, wtem, 
co ja rozumiem pod nazwą poezyi wyraże- 
nia. Według mego zdania błąd to; lubo za 
błąd dotąd nieuchodzi. Poezya zawsze unas 
zasadza się w passionowaniu się dla tego lub 
owego, a nie na bogactwie imaginacyi twór- 
czej i odtwarzającej. Czytając nasze poema- 
ta, nasze romanse, uderza mnie zawsze ubó- 
stwo wyobraźni, przy wszelkich innych na- 
wet przymiołach. Czemuż u Anglików na- 
przykład bajka, poplątanie intrygi, osobli- 
wości charakterystyczne, płyną z taką łatwo- 
ścią? — Weżmy lada romans Marieta ; — wie— 
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cej w nim wymyslu, jak w całćj naszej li- 
teraturze. Bywa wtej wiele rzeczy pięknych, 
staranne obrobienie, rozum, uczucie; — ale 
wymysłu jak na lekarstwo! — Wyplywaz to 
z natury umyslu narodowego ?— być moze! 
lecz w wielkiej części winić o to także nale- 
ży nie poznanie się na prawdziwćj poczyi. 
Szukają u nas jej zawsze nie w imaginacyi, 
ale w uolbrzymianiu czegośkolwiek. Najle- 
piej tę skłonność widać w szeregach młodych 
uaszych poetów: mają oni choć niesklejne, 
choć wątle pomyśliki, ale imaginacyi żadnej. 
Tymczasem artystę dowodzi lepiej dar odry- 
sowania listka, jak chętka rozprawiania o 
niebie i ziemi. Wymawiano mnie nie raz, ze 
nie cierpię zbytecznie wierszomanii; tluma- 
czono tych moich wierszokletów, że każdy 
młody, przez wiek poezyi przechodzi. Otoż 
to bićda, ze nie widzę tu poezyi : — widzę u- 
dawanie czegoś, odwagę pleść co sami niero- 
zumiemy; ale nie znajduję, ani niewinnego 
serca, ani ruchliwej imaginacyi, coby mi do- 
pićro dowodziło poczyi mlodego wieku, o- 
wszem spotykam nieraz dziwną nieczulosé na 
poctychą stronę rzeczy. W przypisliach do 
poczyi Pana Wasilewskiego, wyczytuję szcze- 
pol: — że z wież klasztoru Zwierzynieckiego 
jest zwyczaj w wieczór dzwonienia za dusze 
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utopionych; obyczaj przedziwny! jakie nie- 
raz są w obyczajach naszego kościola, iprzy- 
pominający drugi także długo trwający w Pol- 
szcze, dzwonienia wieczorami za poległych 
na wojnie. - Taki szczegół jest już sam przez 
się poeziąż jaka harmonia, to dzwonienie wie- 
czorne nad wielką rzeką , fatalną dla tylu nie- 
ostroznych, opoznionych, słabych ! — Przy- 
pisek, gdzie to zanotowano, jest najpoety- 
czniejszą rzeczą w całym zbiorze; i nie mo- 
gliśmy się wydziwić, dla czego nie natchnął 
autorowi nie więcćj, jak skargi drzew :— 
wiersz ładny, gdyby był klucz do tej fanta- 
2 51; — a z resztą obyczaj ów klasztorny, na- 
straja duszę do marzeń innych, naturalniej- 
szych, ale rzewnych, ale poetyckich. Cala 
nasza poczya ulega w zbytecznej mierze wpły- 
wow! Bajrońskiemu, przedłużonemu przez 
przykład kilku krajowych pisarzy, i najbar- 
dziej smakowanych francuzkich. Walter-Skott 
i jego romantyczny poemat, powinniby zo- 
stać mistrzem i wzorem przeciwnego dążenia, 
tego, na którym poezya zdobywa budowne 
kształty ;— czego życzył jeszcze Mochnacki. 

Zagadaliśmy się o postromych rzeczach, za- 
miast dokończyć zdania o tłumaczeniu Odyń- 
ca : — powiemy tutaj, że największa wierność 
i najdziwniejsza swobodą są jego pierwszém 
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znamieniem. Przed Odyńcem tłumaczył Pa- 
nią jeziora Sienkiewicz. Może dla tego, ze 
to tłumaczenie było jednym z pićrwszych gło- 
sów , budzącej się nowej szkoły poezyi pol- 
skiej; przypominamy więc je sobie ciągle 
z nieopisanym urokiem; miejsca które thuma- 
czył Sienkiewicz wierszem, nie ustępują tłu- 
maczeniu Odyńca, a z powyźćj rzeczonego 
powodu, są dla nas milsze, nieodkochane. 
Ale za to, wszystko co Sieńkiewicz oddał pro- 
za, Odyniec oddał wierszem nie równie le— 
piej, nierównie barwniej, nierównie gladziej. 
Rzecz szczególna! wymagający wiersz polski 
Odyńca, płynie nierównie łatwiej, jak proza 
Sięnkiewicza. Gdyby mi kazano przytoczyć 
najpiękniejsze wiersze pisane kiedykolwiek i 
przez kogokolwiek w naszym jezyku, przy- 
toczylbym oblakanie Fitz-Jakuba na łowach, 
spotkanie z Heleną i gościnę na wyspie. Mio- 
dzi poeci! obeznawajcie się tutaj z poematem 
romantycznym; to te same ksztalty, ten sam 
świat, który tudzit imaginacyą trubadurów i 
słuchaczy romansów rycerskich; to świat ro- 
mantyczny, jak u Homera świat Heleński. 
Malujcie nam w barwach ponętnych byt rze- 
czywisty, w wiekowych i krajowych rozmai- 
tościach : — malujeie ! — deklamacyc znajdzie- 
my do syta gdzie zechcemy ! 


6 ** 


66 


Terazniejszy rok pamiętny powinien nam 
zostać, wyjściem pierwszego tomu tłumacze- 
nia Szekspira przez Mefalińskiego. O po- 
trzebie poznania się lepszego jak dotąd z tra: 
gikiem angielskim, mówiliśmy już nie raz : — 
o tłumaczeniu Kefalińskiego wyrzekł krótko a 
treściwie jak zawsze, Pan Kraszewski; — że 
w nim jest rzecz najgłówniejsza, sam duch 
Szekspirowski. Tak jest istotnie : — a najła- 
twiej się o tem przekonać, wziąwszy do ręki 
próby innych tłumaczeń polskich angielskiego 
tragika. Tam wszędzie jest treść Szekspira, 
ale obrót mowy tlumacza; w Kefalińskim jest 
angielski Szekspir, z właściwą sobie fiziono- 
mią, z nałogami, z akcentem mowy, po któ- 
rych go w każdej sztuce i w każdćm miejscu 
sztuki, jak po znajomym glosie poznajemy. 
Wielkiego pisarza tak tłumaczyć należy ;— 
albowiem owa niewidoma iskra poezii, tle- 
je zarówno w nim samym, jak w jego utwo- 
rze. Tak też należy tłumaczyć wielkie po- 
mniki literatury; albowiem inaczćj, spotyka 
się z niebezpieczeństwem dania o nich zupel- 
nie błędnego pojęcia, tak, jak dotąd dwie 
epopcje homeryczne Iliada i Odysseja, przy- 
pominające w oryginale zupełnie tok dum sta- 
ro-slowianskich, komuż u nas, w pysznych 
tłumaczeniach z trzeciej ręki, przywiodły na 
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myśl to podobieństwo rodzinne?! — Sluszną 
zrobił uwagę Pan Kraszewski, że wiersz 10 
zgłoskowy, użyty przez Kefalińskiego, zmu- 
sza do zwięzlości, z ujmą naturalności wy- 
słowienia i jasności, przynajmniej na pier- 
wszy rzut oka; tak jest w rzeczy samej, nie 
tajemy: — recenzent poczyi Pana Morsaka 
w Tygodniku Peterzburskim, tłumaczy to tem, 
że nasz język nie ma tych skróceń i wyrzu- 
tni które ma język angielski, przez co staje 
się, że wiersz angielski 10 miarowy, może 
reprezentować daleko więcej zglosek ; — i to 
jest prawda; — lecz przyznaniem o wierszach 
tlumaczenia Korsaka, do którego był zmu- 
szony recenzent, bardziej jeszcze z widoku 
tych wierszy przekonywamy się, Że z dwuch 
niebezpieczeństw, lepiej wybrać wiersz za 
krótki, jak wiersz za dlugi, zmuszający roz- 
wadniać, szlukować, to jest wynaturzać tryb 
mowy Szekspirowskiej. Tlumacz wszystkich 
dziel Szekspira, passował się z wielką tru- 
dnością; gdzie niegdzie nie przezwyciężył jej, 
lecz w większej części wyszedł najszczęśli- 
wiej z walki: — godzi się spodziewać, że 
w dalszym ciągu pracy, przybędzie mu sił, 
przybędzie mu wprawy, że znajdzie sposób 
nałamać język nasz do zwięzlości, bez wi- 
docznego przymusu, a będzie to nie tylko 
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z korzyścią w oddaniu bliższym angielskiego 
pocty, ale z ogólną korzyścią naszego języ- 
ka na przyszłość. 

Mamy dobrych tlumaczów w naszej litera- 
turze : — w obecnej chwili M. i Edward Ody- 
niec, stoją na ich czele; tryb Kefalińskiego 
jest zupełnie odmienny od trybu tamtych; 
rzecz prawdziwie dziwna, jak nie ulegl tak 
świetnemu ich przykładowi, jak odważyłsię 
pójść zupelnie inną drogą, drogą prostoty, 
skromności, pospolitości nawet?!— Nie po- 
wiemy, że to jest umyślna śmiałość : — jestto 
nierozumowany popęd wewnętrznego na- 
tchnienia. Ta prostota, skromność, pospoli- 
tość, najszezcgólnićj odbija od wszystkiego 
co znamy; — lecz oswoiwszy się z nią, nie 
można się w nie) nie rozkochać !— Wezmy 
dla dowodu kilka wierszy dwuch tlumaczeń 
z przytoczonych w Tygodniku! — Korsak 


mówi: 
Patrz! patrz skronie anielskie złozyła na ręku! 
Gdybym był rękawiczką, co jej dion ukrywa, 


I mógł dotknąć się liców! 
Refalinski: 
Patrz! na swą rękę spicra policzek. 


Obym był jedną z jej rękawiczek, 
By się ku cudnej cisnąć jagodzic! 
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W ostatnich tyle tylko słów, ile koniecznie 
potrzeba; a jakże dobitniej tu, bez parafra- 
zy!! — Wiersz — ei mógł dolknąć się liców” 
jak chłodny przy wierszu, — «by się ku cu- 
dnej cisnąć jagodzie. To nawet nie tylko 
milośniejsze, ognistsze wysłowienie, ale wła- 
ściwsze rzeczy, lepicj sam uczynck maluje; 
bo rękawiczka cisuie się ku opartej na nią 
jagodzie, a nie dotyka się. 


Tak a nie inaczej, powinien być thumaczo- 
ny Szekspir: z niewymósynem więc upragnie- 
niem oczekujemy dalszych tomów pracy Ke- 
falińskiego. 


Z żalem nie mogę tu mówić, o nowym 
zbiorze poczyj Pana Korsaka, albowiem nie 
ukazał się tutaj jeszcze. Pan Rorsak zawsze 
miał skłonność filozofować, w poezyi. Lat 
dziesięć które upłynęło od czasu wyjścia je- 
go pierwszego zbioru, wycisnęły zapewne 
dobitue znanie dojrzałości i doświadczenia 
na myślach poety. Postrzegamy to z uryw- 
ku na śmierć R. Moniuszki; w poczyi zaś fi- 
lozoficznej , ta dla nas była tylko zajmującą, 
którėj autor miał czas zapoznać się z życiem, 
światem, ludźmi i rzeczami. Witamy więc 
Pana Korsaka w tej męzkiej dobie, i przygo- 
towujemy się słuchać go z inną uwagą, uiż 
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skarg udanych i myśli hezgruntownych, ry- 
motworczych naszych młodzików. 

Nie będziemy także, mówić o drammatach 
Józefa Korzeniowskiego : — za wyjściem obu 
zapowiedzianych tomów, sprawiedliwiej da- 
dząsię zapewne ocenić. Wspominając wszak- 
że tę pierwszą książkę, wyszlą z drukarni 
Uniwersytetu 8. Wlodzimierza w Kijowie, 
nie należy przepomnieć , że la sama drukar- 
nia kilka już wytłoczyła książeczek wierszy- 
ków polskich. Zalujemy, że się zaczyna od 
wierszy; — ale jeżeli tak ma być koniecznie, 
dla czegoż młodzież nasza kształcąca się w tym 
Uniwersytecie, nie przystuzy się nam tluma- 
czeniem jakiego z poetów Rossyjskieh, Pu- 
szkina naprzykład, i jego poematu Oniegin; 
coby uzupetnilo owe świetne prace, przenie- 
sienia do naszego języka najznakomitszych 
płodów obcych literatur ;— a tlumacze toby 
zyskali, żeby się zapoznali z rzetelną poezią, 
czego im właśnie brakuje, sądząc po ich ory- 
ginalnych utworach. 

Hrabia Bruno Kiciński przetłumaczył bar- 
dzo pięknie ulotne poczye Huga; za co mu 
podziękować należy. Ten pracowity autor 
wydaje także obecnie zbiór prac swoich w 12 
tomach, których większą część zajmą prze- 
klady z Greckich, Łacińskich i Niemieckich 
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autorów. Tak ze wszech stron uskuteeznia 
się życzenie gorliwych ziomków , ażebyśmy 
najpiękniejsze płody umysłu ludzkiego, mieli 
w ojczystej mowie. 


RPowiesei. 


Z powieści których w tym juz roku do- 
starczono nam do czytania, pićrwsze bez 
wątpienia miejsce należy się Karolinie. Skro- 
mna autorka wyznała w przedmowie, Że ra- 
my do swego romansu wzięła z jakiejś książ- 
ki angielskiej; ale zapełniła je tak dokładnie 
narodowemi rzeczami, że uchodzić bez wąt- 
pienia może zajedno z dzieł najbardziej swoj- 
skich. Śród tej powieści, z wielką znajo- 
mością kraju skreślonćj, jest też w połowie 
tomu drugiego zajmujący ustęp, który śmia- 
lo nazwany być może prawdziwym pamiętni- 
kiem historycznym. Widzimy tam obraz spo- 
leczeństwa Warszawskiego okolo 1809 roku, 
napisany wedlug osobistych wspomnień au- 
torki, i powieści żywych świadków. Malo 
rzeczy może być więcćj zajmujących nad to, 
malo hardziej nauczających: bo widzimy tu 
nie karykaturę, ale wizerunek mówiący, po- 
dobny, żywy, któremu się przypatrajemy 
swobodnie, złe i dobre strony przedmiotu, 
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który wystawia oceniamy. W ogólności po- 
wieść Pani Hofmanowćj ma cel wyraźny, cel 
poprawy niezmiernie potrzebnej, koniecznej; 
cel zaś ten osiągnie, bo służy autorce dar, 
którego wszyscy nauczyciele pozazdrościćby 
mogli, dar łagodnej namowy i przekonania. 
Jeżeli kto może zjednać sobie panowanie nad 
umysłami, to pisarz, który tych nawet czy- 
telników , których karci, podbija samą spra- 
wiedliwością i umiarkowaniem. Pod wzglę- 
dem pisarskim z radością widzimy, że Pani 
Hofmanowa udoskonala swój wlasny rodzaj; 
nie przestając na malowaniu obyczaju naro- 
dowego, bierze się już ta raza do sprawy 
z misterstwem romanso- pisarskiem, przema- 
gając się na zajmujący wymysł, na żywy 
drammat, wprowadzając węzeł intrygi, ro- 
zmaite i indywidualne charaktery. Takim 
sposobem pociesza nas Pani Ilofmanowa, po 
zawczesnćj stracie nieodźałowanej hrabiny 
Jaraczewskiej, wchodzące na stanowisko ma- 
larza różnoczasowego społeczeństwa polskie- 
go; w braku tego byłaby szezerba wielka 
w naszej literaturze : — bo wszysey prawie na- 
si powieścio-pisarze i poeci, wzięli się wyla- 
cznie za wywodzenie poctyzmu gminnego 
w naszym narodzie, poetyzmu rodzinno-slo- 
wiańskiego , lub z historyi lat bardzo juz da- 
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wnych ;— zostawalo tymczasem odczarować 
i lata bliższe, i klassy wyższe, i towarzy- 
stwo ukształceńsze, co nie tylko mogło obu- 
dzić powszechniejsze zajęcie, ale istotnie 
w delikatnych stosunkach rozwinionego u- 
kształcenia i towarzyskiego pożycia, w o- 
snowie wypadków mniej oddalonych i zna- 
jomszych, jest właściwa treść romansu, jak 
w oddalonych i gminniejszych poematu. Nie 
dziwimy się, Że ostatnie silniej przemawiają 
do wyobraźni poetów, rozmiłowanych w ba- 
rwach i tonach wysokich s— ale też do malo- 
wania pierwszych, trzeba dzielniejszego je- 
szcze daru postrzegania, trafniejszego ołów- 
ka, głębszej znajomości świata, a nawet hi- 
storyi kraju, to jest :— nie stronniczego za- 
palu dla pewnej idei, ale wielkiej wiadomo- 
ści wypadków krajowych, ludzi i rzeczy, 
wiadomości poufalej dla tego, że się z nimi 
i śród nich bylo. Połączenie wszystkich tych 
warunków widzimy u Pani Hofmanowej :— 
zapowiedzenie więc jej w przedmowie Ka- 
roliny, że i nadal myśli dostarczać nam na- 
rodowych powieści, spotkaliśmy z najżywszą 
radością serca, 

Oprócz zjawienia się tak niespodziewane- 
go romansu Pani Hofmanowej, wszystkie 
nasze nadzieje powieścio-pisarskie w kraju, 
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spoczywają na Panu Kraszewskim. W prze- 
szłym roku wyszła w Poznaniu jego powieść 
Świat i Poeta, w teraźniejszym ukazała się 
w Wilnie Całe Zycie Biedna, rozpoczyna- 
jaca szereg powieści nowych i przerobionych, 
z których niektóre mają mieć nazwę: Misto- 
rja o Bładćj Dziewczynce z pod Ostrej Bra- 
my, Ostatnia z Nsiazat Słuckich, it. d. Nie 
można oprzeć się zadumieniu, na widok tej 
płodności myśli i łatwości pracy Pana Kra- 
szewskiego; nie można także nie rozradować 
się na widok pięknych początków typografi- 
cznego zawodu Pana Adama Zawadzkiego. 
Ozdobnem wydaniem powieści Całe Życie 
Biedna, zaczyna się publikacja Szkiców hi- 
storycznych i obyczajowych; a przedmowa” 
wydawcy, okazuje w nim człowieka kiero- 
wanego smakiem i znajomością rzeczy, a 
przy tych, jako przy wiernych doradzcach, 
nie żałującego nakładów, ażeby płody krajo- 
wych zdolnych pisarzy, ukazywały się na 
widok publiczny, nie wyjawiając nawet pod 
względem powierzchownym, niższości od 
literatur zagranicznych. Dotychczasowe księ- 
garstwo ślepe, nielrafne, a dla tego lękliwe, 
poczytane słusznie za tamę pismiennictwu, 
obiecuje odtąd sprzyjać mu i pomagać. Ka: 
żda z powieści Pana Kraszewskiego zdaje 
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nam się zasługiwać szczególnego rozbioru. 
W miarę ich wychodzenia, mówią o nich 
pisma publiczne :— my sami rozpisaliśmy się 
dlugo o Swiecie i Poecie ;— o następnych po- 
wieściach także znajdziemy gdzieindziej miej- 
sce obszćrniej się wyrazić :— tu tylko zrobie- 
my uwagę, że w ostatnich powieściach Pan 
Kraszewski coraz wyraźniej wchodzi na no- 
wą, sobie właściwą drogę. Dawniej mlode- 
go pisarza różne wzory przeciągały na prze- 
mian ku naśladownictwu; teraz wyzwala się 
on coraz lepiej od wpływów zewnętrznych, 
a ulega jedynemu, godziwemu, swego wła- 
snego widzenia i czucia rzeczy. W dwóch 
już ostatnich powieściach, niemało jest szcze- 
gółów postrzeżonych tuż okolo siebie, nie- 
mało kopij zdjętych ukradkowie z ludzi, co 
się nie spodziewali, że dają w ićj chwili po- 
siedzenie bystremu malarzowi. Ten dar bar- 
dzo niepospolity znać w Panu Kraszewskim 
po wszystkiem co kiedy mówi ;—a jeżeli wi- 
zerunek naszego istotnego towarzystwa icha- 
rakteru zacznie się co raz wyraźniej przebi- 
jać w tych z szykiem, ruchem i interessem 
skrćślonych powieściach, pojmiemy jak po- 
wszechne, a razem jak stale zapewni to im 
powodzenie! To samo, że Pan Kraszewski 
ma zwyczaj nie oszczędzać nas, i nam nie 
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pochlebiać, że pociąg jego pióra jest pomi- 
mowolnie satyryczny, odszczególui go od 
drugich naszych malarzy obyczajów narodo- 
wych i okaże nam te z odmiennej i nowej 
strony. 

Z młodych pisarzy, umieszczających swe 
powieści po różnych zbiorach, Czajkowski 
obiecuje zostać istotnym  powieścio-pisa- 
rzem:— wybrał sobie ten rodzaj, pracuje 
w nim z ciągiem i wielką płodnością;— wy- 
pada więc o nim koniecznie napomknąć. 
Znam tylko te jego powieści i wyjątki z po- 
wieści, które były drukowane w Tygodniku 
literackim. Są tam rzeczy, których nie po- 
chwalam ; — są nieprzebaczone wyskoki pa- 
skwilizmu i osobistości, któremi ciężko za- 
winił. Zamykamy wszakże oczy na te blę- 
dy, nawet na ogólną nieprawdę i niewłaści- 
wość punktu, z którego autor zapalruje się 
na rzeczy ;— schodzimy do samego literackie- 
go względu. Krótkie powieści Pana Czaj- 
kowskiego, jak Ronstanty Horodyński i po- 
dobne, nie zawićrają prawie żadnego wy- 
mysłu; jest to zawsze wypadek jakiś bardzo 
prosty i bardzo pospolity, obleczony w wy- 
rażenia poetyckie Ukraińskich dum, skazek 
i dzikiej tamtejszego gminu obyczajności. 
Jest zapewne w tych barwach nowość, ener- 
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gja, jaskrawość ;— ale obawiać się należało, 
żeby się nie zużyły i nie wyczerpały, wciąż 
używane do warjowania jednej i tejże sa- 
mej figury, Kozaka i Lacha. Zresztą bylo 
znać, Że to tylko tynkowanie zewnątrz figur 
martwych, nic podobnych do żyjących i na- 
turalnych, figur raz na zawsze wymyślo- 
nych, więc wracających w każdej powieści, 
inaczej tylko pochrzezone. W powieści Kir- 
dzali nużył tylko ton gwałtowny i napuszo- 
ny, pod zwyczajną pospolitością i ubóstwem 
wymysłu. Zgoła obawialiśmy się bardzo, 
żeby cały talent Czajkowskiego nie ograni- 
czał się na świeceniu zewnetrzném barwami 
ukraińskiemi, co mogło na czas tylko złudzić 
nieznawcę :— odczytanie dopićro wyjątków 
z Czarnieckiego, dało nam 0 Czajkowskim 
zupełnie inne, to jest wyższe pojęcie; prze- 
konaliśmy się, ze nie tylko on sam może sie 
rozwijać, ale nawet, że rodzaj, który obrał, 
może się rozwijać. Tam juz Czajkowski 
zamiast malować wciąż jeden charakter, 
schodzi do malowania różnych charakterów, 
wyraźnych indywiduałizmów; niektóre z nich, 
(chociaż widzimy je tutaj tylko naszkicowa- 
ne,) udały mu się wybornie. Manjcra jego 
prostacka i zuchwala, przypadła tu dobrze 
do oddania niektórych scen, niektórych stron 
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charakteru narodowego, niektórych figur i 
wypadków. Zszedłszy w rzecz historyczną, 
uwleczony został, może naturalnie, w wię- 
kszą rozmaitość; a przyznać mu należy, że 
właśnie rzecz historyczną traktuje silniej, 
swobodniej, naturalniej, niź wszyscy, któ- 
rzy się pokuszali małować w romansie nasz 
naród. Wszystkie rozmowy wojackie i ruba- 
szne, brzmią wybornie w ustach wprowa- 
dzonych osób : — sa przytem zawsze właści- 
we i stosowne; i te to osoby mówią, a nie 
autor ukryty pod rusztowaniem swych la- 
lek ;— sceny i wypadki toczą się przed oczy- 
ma naszemi, i ów tryb wystawiania rzeczy, 
jak w wypukłćj rzeźbie, służy tutaj prze- 
dziwnie. Zgola powieść Stefan Czarniecki, 
przeszła wszystko, cośmy się spodziewali po 
Czajkowskim : ujrzeliśmy w nim dar wskrze- 
szania przeszłości, poruszania wąsatych i 
zbrojnych postaci naszych przodków; te po- 
stacie i figury kozackie, są widocznie jemu 
szezegölniej upodobane;— ale w ostatniej po- 
wieści dał dowód, że stają przed nim nie 
w pojedynczym tylko typie, ale jak przed 
prawdziwym dramaturgiem w mnogości wiel- 
kiej różnych indywidualizmów, z piętnem 
stanu i wieku, płci, wychowania, charakte- 
ru, uczucia i nałogu; idzie więc trybem pra- 
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wdziwego romansopisarza ;— a widząc go na 
tym torze, spodziewać się można, że zjawił 
się to pisarz wielki i oryginalny, który bę- 
dzie malował nasz naród, jak nikt go jeszcze 
nie malował, a jedynie właściwie: bo zape- 
wne w Czajkowskim nie znać ani Członka 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, jak w Niemce- 
wiczu, ani zgiermanizowanego krajowca, jak 
w Bronikowskim ;— ale za to znać w nim Po- 
laka ze wszystkiemi sympatjami, uprzedze- 
niami i namiętnościami szlachcica, kość z ko- 
ści przodków, a słowa jego podohniejsze do 
brzęków szabli, jak do toczonych okrćsów. 
Podobamy sobie bardzo w tej właściwości :— 
radzibysmy wszakże, żeby Czajkowski pa- 
mietal, ze jako romanso-pisarzowi przyjdzie 
mu najrozmaitszych rzeczy dotykać, przyj- 
dzie mu malować obyczaje dworów, kobie- 
ty, miłość, etc. ete. ;— niech nie poczytuje 
sobie za występek, odstąpić czasami od swe- 
go zwyczajnego trybu, bo w przeciwnym 
razie ujdzie to za przesadę i udawanie, co 
urok zepsuje, a jednostajnością znuży. 


Łiteratura nasza od niejakiego czasu scho- 
dzi od powagi pedanckiej do służenia cicka- 
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wości i zajęcia wszystkich klass społeczeń- 
stwa. Pożądane więc są książki potocznego 
czytania, książki nadto, którcby mówiąc o 
krajowych rzeczach, miejscowy i czasowy 
interess miały za sobą. Nic może nie odpo- 
wiadaloby lepiej temu żądaniu, jak dzieła 
malujące różne okolice kraju w obeenej 
chwili. Cbociaż nic pierwszy Pan Kraszew- 
ski wpadł na myśl powyższą, ale pićrwszy 
ja przywiódł do skutku, ogłoszeniem swoich 
FV spomnień o Litwie, Polesiu i FFołyniu. 
Przeczytaliśmy wszyscy z wielką chciwością 
tę książkę, mówiącą o tyln rzeczach znajo- 
mych a nowych, które widzieliśmy a nie 
dawaliśmy na nie baczenia. W stanie bo- 
wiem społeczeństwa ucywilizowanego , lu- 
dzie żyją umysłowie tém, co przed ich my- 
ślą pospolicie staje :— jeżeli więc naród nie 
ma swojej literatury, żyje cudzą, i w za- 
przątnieniu widokami obcych rzeczy, nie po- 
strzega prawie tego, co ma przed wlasne— 
mi oczyma. Prawdziwe więc odkrycia są 
dla niego wiadomości o rzeczach swojskich 
i domowych; i jeżeli nie wszczepiono wen 
umyślnie dla nich pogardy i lekceważenia, 
spotyka je z najżywszą ciekawością i upo- 
dobaniem. 

Jesteśmy jak raz w tym przypadku :— li- 
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teratura nasza ma więc cały nowy świat do 
okazywania nam, a nie próżną to tylko za- 
bawę zaspokoi;— ho z zapoznania rzeczy 
nam najbliższych, wypływa naturalnie oce- 
nienie mylne naszej własnej roli, naszych 
obowiązków, naszych niedostatków i zaso- 
bów. Książki pomagające nam rozpatrzyć 
się około siebie, są nie tylko zajmujące jako 
czytanie, nie tylko dostarczające treści do 
rozmowy o bliskich nam przedmiotach; ale 
nadto warte uwagi każdego człowieka doj- 
rzałego rozsądku i obywatelskich chęci. Ta- 
kie dzieło winniśmy Panu Rraszewskiemu;— 
gdzie oprócz wielu trafnych postrzeżeń, 
znajdujemy pełno obrazów naszego kraju, 
z najcudowniejszym talentem malarskim skre- 
ślonych. 

Autor umieszczonych w Tygodniku Pe- 
tersburskim wyjątków z Listów do Polski, 
życzył znowu sobie wystawić nie tylko ze- 
wnętrzny widok okolicy, ale nawet w obra- 
zie i wzorze teraźniejsze wykształceńsze to- 
warzystwa polskie. Podobny zamiar ze wszech 
względów godny jest uiszczenia :— braknie 
bowiem bardzo naszej literaturze zalet, które 
jej jedynie wyjednać niogą przyjęcie i upo- 
dobanie od wyższych klass narodu, przy- 
miotów wdzięku i łatwości kouwersacyjnej;— 
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których nic innego jej nie da, tylko trakto- 
wanie przedmiotów potocznego życia, od- 
bijanie rzetelnej rozmowy towarzyskiej, a 
nawzajem wprowadzenie nałogu mówić wro- 
dzinnych stosunkach i spoleczuem obcowa- 
niu, ojczystym językiem, a nie pożyczaną 
zagraniczną mową. Zapowiedziane nam są 
nadto opisy Wołynia i Podola; co wszystko 
każe się spodziewać, ze wkrótce ta galez 
literatury odpowie potrzebóm najliczniejszej 
klassy swych przyszłych czytelników. 


Takie są nowsze książki polskie, które 
przybyły nam w ostatnich dwóch, a najwię- 
cej trzech leciech. Zapewne nie o jednej nie 
wspomniałem przez zapomnienie; o innych, 
że dotąd nie ukazały się w naszych prowin- 
cjach. Zamilezeé także musiałem o wszy- 
stkich książkach, wyłącznym a obcym mnie 
umiejętnościom poświęconych, które prze- 
cie choć zrzadka ukazują się. Najbardziej 
ubolewam, że nic mogę ze znajomością rze- 
czy wyrzec, czego możemy się spodziewać 
po zapowiedzianym przez Pana Zochowskic- 
go nowym układzie fizyki, który zupełną 
zmianę nauki ma sprowadzić. Z sercem peł- 
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nem spólczucia 8potkalismy wróżbę, że no- 
we imie obiecuje zajaśnieć obok nieśmiertel- 
nego imienia ziomka, przeobraziciela Astro- 
nomii. Z wyliczenia dziel nowych, któreśmy 
tu dali, przekonać się należy, że jest ruch 
bardzo znakomity w literaturze polskiej. Są- 
dząc lata ostatnie według liczby dzieł i auto- 
rów, żadnej one innej epoce w historyi na- 
szego pismiennictwa nie ustępują. Autorom 
nie braknie na pięknych darach umysłu i na- 
tchnienia; — dziela są przedsiębrane w przed- 
miotach naj ważniejszych; —nowe drogi prze- 
torowują się;— zapałowi i pracowitości pi- 
sarzy nie ustępuje ochota i gorliwość wy- 
dawców i księgarzy:— ze strony jednych i 
drugich robi się istolnie więcej nawet nad 
słuszne wymaganie; idzie tylko o to, czy 
Publiczność oceni ich zasługi, i dowodząc, 
że pojmuje o co idzie, podtrzyma ich usiło- 
wania? Zreszlą z chlubą wyznać należy, że 
w Publiczności ruch umysłowy, przez ezy- 
tanie i nabywanie książek i dzienników, co- 
raz sie wyraźniej objawia. Znakomity roz- 
kup książek w czasie ostatnich Rontraktów 
Rijowskich był tego dowodem; a uważano 
przy tem, że książki polskie rozchodziły się 
nie w tak ubliżającej proporeyi do franenz- 
kich, jak zwyczajnie; lisiążki serio i dobre 
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wartości. Jeżeli popęd ten, znamionujący 
obudzone życie umysłowe w kraju utrzy- 
ma się, nie wątpliwie literatura zrobi zna- 
czne postępy;— bo ma wszelkie w sobie 
ku temu zarody;—a jedyna zachodziła oba- 
wa, czy nic była ona obcą powszechności 
przez sprawę samych piszących. 
M. Gn. 
d. 31 Lipca 1540 r. 
pisano. 


SZZIC ZOMNTRAZTOWS. 


SZKIC KONTRAKTOWY. 


—AEZŻE—— 


renesa moje jakkolwiek się ułatwiały, po- 
szedłem do sali kontraktowej jedynie dla te- 
go, abym się z niektórymi znajomymi mógł 
zobaczyć: przeciskając się z jednego końca 
w drugi, posłyszałem, jak jakiś Jegomość 
w czarnej niedźwiedni, wysoki, ospowaty, 
mówił do kilku osób przy nim stojących : 
nasz Marszalek kupił sobie trzy pchły grają- 
ce na różnych instrumentach, sam gra na 
skrzypcach, będzie mieć swój kwartet do- 
mowy: spojrzałem w oczy mówiącemu irze- 
kłem: Pan mocno sobie z Pana Marszalka 
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żartuje? — Nie, Mości Dobrodzieju, odpo- 
wiedział, nie żartuję, zapewno o tem sly- 
szałem, czegożbo w naszych czasach niem- 
ce nie wymyślają. Niecheąc dłuźćj rozpie- 
rać się z tym Panem, który swą udawaną do- 
brodusznością może chciał mnie’ w pole wy- 
prowadzić i śmiechem okryé, odszedłem pod 
filary. Pod filarami jakiś księgarz, rozlozyt 
księgarnię, stały biedne ofiary na widoku pu- 
blicznym w swych zielonych, żóltych bibu- 
lastych sukienkach, pilnował je czlowiek, 
któremu wszystko było równo, czy książki, 
czy świćce rozprzedawać : nie jeden z prze- 
chodzących brał książkę do rąk, przewracał 
ją i porzucał jak sprzęt niepotrzebny, jak 
cacko dziecinne, jak świętość której uczcić 
nie umiał a dotknieniem plamil. Spoglada- 
łem z boleścią na książki, na księgarza i na 
amatorów przewracających karty, i zdało mi 
się, że wśród postępnćj Europy widzę uoso- 
biony nasz wiek siedmrasty z jego ołowianą 
głową i lodowatem sercem. Gdzieindziej 
jest duma narodowa, chęć odznaczenia się 
przed inneui ludami jakiemś świetnem przed- 
sięwzięciem w naukach, sztukach, ręliodzie- 
łach , i wszystko tam świeższą barwę przy- 
biera, rosną myśli, wzmaga się handel, o- 
krywa się lud coraz lepszem odzieniem, a u 
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nas ten i tenże sam wiecznie zimowy sen 
niedźwiedzi. Gdzieindziej na widok publi- 
czny występujący księgarz zebrałby arcy- 
dzieła swego handlu, potrafithy oko i rozum 
zainteresować, miałby na uwadze, ze i swój 
i cudzoziemiec, przyjaciel i wróg zajrzą do 
jego składu, ale u nas na nic się nic ma 
względu. Stałem sobie pod filarami, wtem 
przyszło do księgarni w dobrych baranko- 
wych futrach dwóch Jegomości, jeden z nich 
pytał o Sennik, a drugi o Turczyna woja- 
żującego;— po dlugim targu przybili rękę, 
a chowając książki jeden z nich odezwał się 
do księgarza: «a wiesz Waspan iz kalenda- 
rze sami sobie pisać będziemy? Msięgarz. 
No! jak? Jegomość barankowy. Mój sąsiad 
kupil sobie pelle, która mu przyszłość prze- 
powiada. Jegomość drugi podchwytując do- 
dał: pehte Sybille. MKsięgarz. Sybille Wo. 
ronicza dawnićj przedawalem osobno, teraz 
ją Pan znajdziesz w tym zbiorze.», Rozśmieli 
się obadwa Panowie barankowi, a ja dopie- 
ro poźniej dowiedziałem się, iż jest pehla 
wieszczka czyli Sybilla. «„O Mospanie! zno- 
wu rzecze pićrwszy Jegomość , teraz pchły 
rozumniejsze od ludzi, chcesz wiedzieć co 
umicją, zajrzyj do domu Pani Riwar na- 
przeciw cerkwi Zbawiciela » Tu kilka osób 
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przechodzących zatrzymało się, a nasz re- 
tor dalej ciągnął: « Wielki człowiek ten Pan 
Bertolotto, on byłby tu nigdy nie przyje- 
chał, gdyby go o to kilka ważnych figur nie 
prosiło; uczony, księgi pisze; królowie, 
książęta we wszystkich stolicach cywilizowa- 
nego świata ledwie go na ręku nie nosili; 
ale bo uważać, czy to rzecz nic nadzwyczaj- 
na, aby pchły w wista grały, ale jeszeze jak!... 
malo na tem, tańczą, na różnych instrumen- 
tach grają ;» i spiewają, odchodząc dodałem. 
Powstał śmiech głośny, nie wiem tylko, czy 
ze mnie, czy z opowiadającego. 

Namiętnie lubię piękne sztychy ; ile razy 
przechodzilem koło Włocha je przedającego, 
zawsze się zatrzymałem, chciałem bowiem 
na cały rok ich widokiem napaść moje oczy, 
abym potem w spokojnych swoich marzeniach 
miał czćm przyozdabiać pustki własnego do- 
mu; byłem więc jak ów kamień honoński, o 
którym powiadano iż dniem wciąga w siebie 
słońca promienie, a w nocy niemi swieci. 
Dwa estampy, pierwszy rozdziału żywiołów 
według słów pisma świętego: i rzekł Bóg 
niech się stanic światło, i drugi przyjścia 
Zbawiciela, zajęły całą moją uwagę. Były 
to arcy-dziela w swym rodzaju; myśl nie- 
bieska, promienista, rozświeciła duszę arty- 
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stow; dwa stworzenia, świata materialnego i 
duchowego. Tu natura zabiera się do po- 
rządku dla przyjęcia na swe łono króla czło- 
wieka, a tusam Bóg przyjmuje postać ludz- 
ką, aby go nauczyć najwyższej mądrości Zy- 
cia na tej ziemi, która jest przedsieniem nie- 
pojętego, nieogarnionego ludzkim rozumem 
nieba — I rzekł Bóg niech się stanic świa- 
tło.... Iluż z nas nie powtórzyło tych gór- 
nych słów bez czucia i wrażenia, a jeden 
tylko artysta ujrzał Boga wśród nocy chaosu, 
wśród chmur wszystko mogących zasłonić 
prócz oblicza przedwiecznego, ujrzał jego 
prawicę rzucającą Światło na blade i niepe- 
wne siebie słońce i lewicę wyciągniętą ku 
księżycowi zawieszonemu nad wodami — 
Z jednej stronystoją bezksztaltne massy, szki- 
lety dla Boskiej myśli, które ma okryć cia- 
łem i natchnąć życiem, z drugiej występuje 
na horyzont pierwsza gwiazd gromada, wzla- 
tuje z ognistym ogonem kometa. I rzekł Bóg 
niech się stanie światło; sam piorun tych 
słów rozdzielił żywioły i wywiódł świat z za- 
mętu, zdaje się, ze jeszcze słyszysz szum 
ostatnicj fali upadającej w kamienne łoże o- 
ccanu.... Gdybyśmy się postawili na miej- 
scu artysty, przebiegli kolo jego myśli, któ- 
re go przywiodły do ostatecznego ich roz- 
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wiązania, do tego obrazu, wybadali jego czu- 
cia, jalkiżbyśmy świat ujrzeli, przez ile ro- 
skosznych nie przeszlibyśmy marzeń! Nie 
wyrzuca artysta na papier, na płótno swych 
pomysłów jak cegły z gotowćj formy: o! 
musi on sam z sobą stoczyć ogromną we- 
wnętrzną Kalke; na tej walec będzie miał 
często uśmiech na ustach, ale częściej łzy 
w oku; musi postawić siebie w obec tysiąca 
widzów, w obec wieków; musi wcielić się 
w istotę którą sam stworzył i żyć cudzém ży- 
ciem, cndzą myślą. Co się w jego duszy 
wtedy dzicje, nie pojmiecie zimni sędziowie! 
okropny, roskoszny stan taki — *Metampsi- 
chozis za życia; błogosławieństwo piersiom 
które karmily i łonu które nosilo to dzićcie! 
Niemnićj piękny, niemniej doskonałego wy- 
dania obraz przyjścia Zbawiciela. Natura 
usypia w głębokiej ciszy, a nad nią niepewny 
między chmurami błąka się księżyc, świalło 
przyrodzone wśród grubych zwierzęcych in- 
stynktów. Trzej aniołowie niosą z niebios 
na ziemię dzieciątko Zbawiciel: pićrwszy 
trzyma krzyż i palmę, drugi dzieciątko, a 
trzeci ewangielią i koronę cierniową. Obli- 
cze aniołów smutne, twarz dziecięcia pelna 
tęsknoty, ziemia na samo zbliżenie się Zba- 
wiciela zaczęła nabierać niezwyczajnego 
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światła. W całym tym obrazie panuje jakaś 
gleboka rzewność, od księżyca za chmurami 
aż do korony cierniowej same lzy, sam smu- 
tek; ale ewangielija na koronie cierniowej, 
Życie wieczne za padolem placzu, jakże pod- 
noszą myśl, ożywiają seree!— Stalem blisko 
kwadransa koło tych obrazów, a nikt nieza- 
trzymał się, ledwie nie powiem ze niespoj- 
rzał w tę stronę, gdy naprzeciw, kolo ezte- 
rech por roku tloczył się widz przy widzu, i 
nie dziw, bo tu wszystko było do oczu, a 
nie do myśli— Rzeklbys, zmysłowa dusza 
artysty na jego pęzlu została: cztery pory ro- 
ku pod postacią czterech cudownej piękności 
dziewic, ideał prawdziwie grecki, który zaw- 
sze i wszędzie nie samej prawdy, lecz pię- 
kności wymagał. Tu jesień i zima była ró- 
wnie piękną jak wiosna i lato, a jednakże 
każda z nich miała swoją właściwą cechę i 
doskonale myśl artysty wyrażała. Staroży- 
tni ze swym ideałem dalelio zaszli, my ze 
swym skalpelem prawdy, niestety! jużeśmy 
się nie raz obląkali. Na cztery pory roku 
zaraz znalazł się amator, a ja widząc Pana 
Wlocha nieukontentowanie, iż tylko patrzę 
nie nie kupując, udałem się ku drzwiom.... 

Nacisk był wielki, musialem się na chwilę 
zatrzymać, wtem następnej podsłuchałem roz- 
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mowy: «Warto żebyś pchły zobaczył, do- 
skonałe stworzeńka, wybornie ludzi naśla- 
dują.... — Co, pchły ludzi naśladują? tośmy 
nie wiele w cywilizacii postąpili. — Tańczą, 
romansują, grają w karty, jeżdzą w karćcie. 
— Czy tak? to chwala Bogu! ja do tańca j u- 
zem za ciężki, romansować dawno przesta- 
łem, w karty nie gram, w karćcie nie jeż- 
dze, lecz ci dla których taniec, romans, gra, 
kareta nie są rzeczą obojętną, niech idą przy: 
patrywać się swej parodii.» Chcialem zoba- 
czyć czlowieka tak rostropnie mówiącego, 
odwróciłem się i ujrzałem tylko dwa szara- 
czkowe płaszcze i dwie rogatywki, które 
w tłumie przechodzących natychmiast zniknę- 
ły. —Co to jest pomyślalem sobie, gdzie się 
obrócisz wszędzie otych pchlach mowa, gdy- 
by mi afisz; właśnie jakiś obdartus rozdawał 
alisze, biorę, czytam, o dziwy! Szanowny 
czytelniku, racz się podzielić ze mną tym 
drogim nabytkiem; naprzód zyskasz na tem, 
iż coś ciekawszego czytać będziesz nad moje 
gryzmoly, a powtóre....a powtóre zobaczysz 
czego to ludzie w naszych czasach dokazać 
nie potrafią. 
++ + + 

Nadzwyczajne widowisko uczonych pehet 

= Londynu, które P. Bertolotto miał honor 
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pokazywać Ich FVysokości Rrólom, Królew- 
skim rodzinom Francii, Anglii, Saksonii, 
Hlolandii i f. d. 


Programa widowiska, 


BALOWA SALA 
FE którćj jedna pchła kawaler, a druga 
dama, tańcują walea, orkiestra ze 14 pcheł 
(tak dam jak i kawalerów, czy też samych 
kawalerów, o tem programa nie zawiada- 
mia) gra na różnych instrumentach, Ary in- 
ne pchły grają w piketę, sala ubrana lu- 
sterami. 
ANGIELSKA EXTRAPOCZTA. 
Zaprzężona Amd pchłami w zupełnej u- 
przeży, wosnica i konduktor także pchły 
w angielskićj liberyi. 
WOZ MIŁOŚCI. 
Kupida i wiozących go motyli przedsta- 
wiają pchły w kostiumach. 


WIELKI MOGOŁ. 


Na swym słonin pod ełeganckim baldaki- 
mem otoczony niewolnikami, ciężarem prze- 
chodzi 400 razy wiozące go owadki. 


KARUZEL. 


Poruszany jedną pehta. 
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DONKICHOT I SANCHO-PANSA. 


FV'ierzchowo na pchłach w złotćj zbroi. 


POJEDYNEK 


Dwóch pcheł na szpady żelazne. 


STUDNIA. 


Pehta przebrana za kobietę ciągnie wiadro 
wody ze studni. 


SYBILLĘ ALBO WIESZCZKĘ 


Przedstawia pchła odpowiadająca na 
wszystkie czynione jej zapytania. 


Piękność i doskonałość w wyrobieniu tylu 
drobiazgowych przyborów już sama przez się 
zasługuje na uwagę — Nadzwyczajne po- 
chwały, które wszędzie zjednało sobie to 
widowisko, zaręcza o jego wysokićj warto- 
ści. Pan Bertolotio uprasza tych wszystkich 
którzyby nie wierzyli afiszowi nie płacić za 
wnijście pierwej aż się przekonają że tu nie 
masz najmniejszego oszukaństwa. 


+++ + 


Tym ostatnim argumentem tyle zostałem 
ujęty, iż nie zwłócząc udalem się , jak wa- 
fiszu wyrażono, do domu Pani Riwar na- 
przeciw Cerkwi Zbawiciela. 
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Wieczór był cichy i ciemny, latarnie ja- 
sno świćciły, jedna z nich dziwnego kształ- 
tu różnokolorowa ciągle się chwiała na swej 
delikatnej więzi, mniemalbyś że to czapka 
niewidomego arlekina, że nią potrząsa. Jej 
forma, światło, ruch bezustanny, nęciły oczy 
pospólstwa; śmiechy, żarty rozlegały się w o- 
koło; rad byłem widzieć przyczynę tych 
śmiechów, tych żartów; zblizytem się do la- 
tarni i ujrzałem na jednej strouie wymalowa- 
ną pchłę ogromną; chwiejące się światło dzi- 
wnie wypelniało jej boki, roziskrzało oczy; 
nieraz zdało się patrzącym że mruga wąsem, 
grozi nogą że na kogoś skoczy; było to przed 
mieszkaniem P. Bertolotto bezpłatne widowi- 
sko, teatr na którym isam widz nie małą ro- 
le odgrywał. Wszedłem do mieszkania. 
W przedpokoju u drzwi siedziała Pani Ber- 
tolotto, młoda, dość starannie ubrana; jedną 
ręką zlekka opierała się na fotelu pokazując 
od niechcenia kilka kosztownych pierścieni, 
drugą trzymała afisz; twarz jej zdawała się 
być szczególniej ożywioną; prosiłem o bilet, 
położyłem rubla; passez Monsieur, wymó- 
wione z sardonicznym uśmiechem, drzwi mi 
otworzylo— Była to sala miernej wielkości, 
znalazłem w niej kilku mężczyzn, zktórych 
jedni chodzili rozmawiając poufale , drudzy 
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na kanapach siedzieli; wszyscy spojrzeli na 
mnie i zaczęli cos szeptać między sobą, przy- 
siągłbym Że mówili: nowa rybka na wędkę, 
frye nowy. W drugim muiejszym oprzą- 
tnionym z mebli pokoju, kilka kobiet imez- 
czyzn stało kolo stolika, a w jednym jego 
rogu z czarnoksięską laseczką w ręku stał 
sam Pan Bertolotto. Choć się on mieni być 
anglikiem , lecz ktokolwiek spojrzał mu w o- 
czy, kto widział ludzi których ciarlatanami 
nazywają, ten łatwo odgadnie jego ojczyznę 
i wlaściwćm ochrzci mianem — Ledwiebym 
nie uręczył iż zaczął swą karierę od tańcze- 
nia na linie i przewracania koziołka na uli- 
cach Neapolu, poźniej we Florencii rozrzu- 
cał afisze o cudownem lekarstwie, które mu 
we śnie jakiś święty objawił, w Rzymie za 
różne sprawki zaczęła go ścigać policija, o- 
pisano osobę, rozgłoszono nazwisko, trza by- 
ło przenieść się za morze i przeniósłsię, za- 
brawszy z sobą dowcip niepośledni, wiarę 
w słabość ludzkiego rozumu, i miedziane czo- 
ło, ten tygiel wszystkich oszustów, w którym, 
nowym nie alchimiczn ym sposobem, ze wszy- 
stkiego złoto się wytapia — Zbliżyłem się do 
stolika i ujrzałem na tacce ze słoniowej ko- 
ści obwiedzionej misterną galeryjką malu- 
sieńki dyliżansik, okręcik, karuzelek i, t. d. 
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Nie z taką ciekawością spragnione stado pta- 
ków obsiada brzegi studni i zagląda do wo- 
dy której nigdy nie dostanie, z jaką poglą- 
dano na ten kościany teatr i na samego P. 
Bertolotto, który dłużćj nic zwłocząc zaczął 
swą reprezentaciję wstępną przemową; z niej 
dowiedzieliśmy się, że on po ukończeniu na- 
uk w Uniwersytecie Edymburskim całkiem 
się poświęcił anatomii porównawezćj, ze dla 
dyssekcyi najdelikatniejszych zwierzęcych 
organów wynalazł narzędzie, które akademi- 
ja paryska nabyła zobowiązując wynalazcę 
do sekretu na lat dziesięć, że dyssekując pelile 
dostrzegł w jej mózgu najdoskonalej wy- 
ksztalcone organa pojętności, a z szczegól- 
niejszej więzi stawów i chrząstek przekonał 
się o sile nądzwyczajnej — Z rachunku wy- 
padło, że gdyby pehla była tal: wielką jak 
ges, przeto dziesięć razy przechodzilaby si- 
łą najsilniejszego konia, a rozumem sześć ra- 
zy i pól najmędrszego człowieka, gdyby zaś 
hyła tak wielką jak człowiek, wówczas Bóg 
wie jakie rewolncije nie działyby się na zie- 
mi — Z istotą w którćj tak widoczne są ob- 
jawienia siły i pojętności czegoz dokazać nic 
można? zaczął więc z pehla robić rozmaite 
doświadczenia i wkrótce świat się zadziwi 
nad nowemi zastosowaniami w mechanice i 
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w fizyce experimentalnćj; tymczasem dla za- 
bawy szanownych widzów milo mu okazać 
niektóre drobniejsze proby i pewny jest, że 
i u nich zasłuży sobie na też same oklaski i 
pochwały, na jakie we wszystkich stolicach 
cywilizowanego świata zasłużyć sobie po- 
trafił. Pan Bertolotto mówił to wszystko z ta- 
ką pewnością, jak gdyby był przekonanym 
iż mówi najświętszą prawdę i że słuchacze 
wierzą mu co dosłowa. Ciepło mi się w twa- 
rzy zrobiło, nie mogłem ze wstydu ocz pod- 
nieść, a jego twarz była spokojna, oko we- 
sołe..... Przy zwykłych kuglarskich zarci- 
kach zaczęła się reprezentacija — Toczyła 
się karetka, sunął się okrecik, kręcił karu- 
zelek, jedna para szła walca, dwie grały w wi- 
sta, Donkichot jechał na rosynancic, wielki 
Mogoł stał pod baldachimem , i wszystko tak 
było jak wydrukowano w afiszu, wszystko, 
chybaby kto nie chciał wziąć dwóch pcheł 
powiązanych i przewracających się za taniec 
walca, grającej tabakierki za orkiestrę zło- 
żoną z tych owadków, a drobniutkich ob- 
rzynków różnokolowego papieru, za karty, 
liberyję angielską i inne przybory. — Po re- 
prezentacii odetchnął P. Bertollotto gotując 
się do nowego dialogu, ja zaś wśród najnic- 
przyjemniejszego wrażenia jakiego doświad: 
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czać zwykliśmy, gdy nas oszukano, a przy- 
znać się do tego nie chcemy, a nawet nie 
możemy żeśmy się dali oszukać, gdyż wszyst- 
kie warunki prawdo-podobieństwa były na 
stronie oszukującego , rzuciłem okiem po 
ścianąch tego pokoju i ujrzałem odbitą moją 
postać w kilku karykaturalnych zwiercia- 
dłach — Dowcipna, wyborna, prawdziwie 
włoska myśl zrobiwszy karykaturę z rozu- 
mu ludzkiego, zrobić ją jeszcze i z jego o- 
soby — Ja stworzenie boskie, z świętem o- 
bliczem człowieka, którego jeszcze nieszeze- 
ścia i choroby nie wysuszyły i nie splamiły, 
starość nie zmięła, byłem jakiemś grobowćm 
widziadłem, jakiems pruchnem zyjacém; gdy- 
by pokutujących siedm grzechów Smiertel- 
nych chciało z piekła wykazać swe oblicze, 
nie inneby wykazało; gdyby szatan chciał się 
w ludzką postać ustroić, nie w innąby się 
ustroił, Jeden muskuł, nerw jeden nie po- 
został na swém miejscu; wszystko było wy- 
prężone, wypłowiałe, rozdęte, skrzywione; 
obrzydzenie i bezwstyd biło z ust, ocz, obli- 
cza: Pan Bertolotto zapytał, jak mi się te 
zwierciadła podobają? — Jak każde dzieło , 
odpowiedziałem , w którem człowiek zabyw- 
szy © swem niebieskiem pochodzeniu, chce 
duszą i ciałem naśladować szatana. — Te 
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zwierciadła, rzekł z uprzejmym uśmiechem 
P. Bertolotto, hrabiemu Kaliostro krocie do- 
chodów robiły; gdybym chciał być ciarlata- 
nem, czegożbym za ich pośrednictwem nie 
dokazywał; łecz wolę je przedstawiać jak 
osobliwość, niźli choćby u pospólstwa dać 
o sobie mniemanie, że mi djabeł pomaga; 
widzę że Pan lubisz się zastanawiać, pro- 
szę na jutro, a jeszcze mu kilka bardzo cie- 
kawych rzeczy okażę. Podziękowałem uprzej- 
mie i wyszedłem do przedpokoju— W przed- 
pokoju Pani Bertolotto przy stoliku robiła 
obrachunek dziennego dochodu; leżały przed 
nią asygnaty, imperiały, dukaty, ruble i wię- 
cej ich było, niżby najpoczciwszy, najrozu- 
mniejszy człowiek dzień i noc pracując mógl- 
by sobie u nas za ćwierć roku zarobić. — 
W pól drogi opatrzyłem się, iż nie mam na 
nogach berlaczy; musiałem się wrócić do 
mieszkania P. Bertolotto, wchodzę i zasta- 
ję przy stoliku stojących z assygnatkami 
w ręku i wysokiego ospowatego Jegomosei 
co o kwartecie rozprawiał, i dwóch baran- 
kowych, co deklamowali przy księgarni io- 
wego w szaraczkowym płaszczu z rogatyw- 
ką, którego kolo drzwi podsłuchałem, i jesz- 
cze i jeszcze kogoś; po co oni tu byli do- 
myślać się nie będę i ty szanowny czytelni- 
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ku żadnych sobie wniosków nie wyprowa- 
dzaj; każdy na kawałek chleba jak może za- 
rabia. 

Powróciwszy do domu, w moim dzienni- 
ku następne napisałem słowa, a które niech 
mi będzie wolno i tu przytoczyć— Gdybyś 
mnie zapytał co było główną myślą tych kon- 
traktów ? powiedziałbym, że pchły! o czem 
najwięcej mówiono? powiedziałbym że o 
pehlach!— Ten Pan Bertolotto doskonale 
poznał stan teraźniejszej społeczności, peł- 
nej przesytn a zatem chciwej nowostek, obo- 
jętnej na wszystko wielkie, szlachetne aza- 
tem goniącej za drobiazgami: obiegł najcel- 
niejsze stolice Europy, jako twórca myśli no- 
wej, dowcipnej, wszędzie mile, a może na- 
wet z entuziazmem przyjęty. Mój Boże! 
jak lo czasy czasóm nie równe! gdyby kto, 
nic mówię w Sparcie, ale w poważnej rze- 
czy-pospolitćj Rzymskiej poważył się popi- 
sywać z pchłami, niezawodnie ukamienowa- 
nyby został; coby powiedzieli temu Panu 
rycerze Średnich wieków? a wszak to była 
taka jak i my szlachta! damy przyzwycza- 
jone do rycerskich turnici, aniby rzuciły o- 
kiem na mdłe stworzeńka przechylające się 
w karecie, podskakujące w kontradansie. 

Nazajutrz mimo zaprosiu P. Bertolotto nie 
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oddalem wizyty jego pchłom, gdyż wolałem 
odwiedzić biedaka dusiciela, krokodyla, an- 
tylope, lamparta, tak jak sie odwiedza cho- 
rego w łóżku więźnia za kratą. Dla marne- 
go zysku wydarto ich z ojczystej ziemi, 
z przyrodniego klimatu, żyją powolnem ko- 
naniem dusiciel i krokodyl pod koldra, an- 
tylopa i lampart za krątą — Antylopę, te ta- 
necznicę gór, którą Bóg stworzył do wiecz- 
nego ruchu , którą osadził tam, gdzie ledwie 
ptaka skrzydło doleci, z urwisk z nad prze- 
paści zamknięto w klatce; nie może bićdna 
pojąć co się z nią dzieje, kręci głową, szu- 
ka swych gór, swych urwisk, Lampart cią- 
gle rozsrożony wypręża się, chciałby natrę- 
tuemu widzowi skoczyć w oczy, bezustan- 
nie kręci się na miejscu i uderza ogonem o 
kratę, która choć brzęczy, ale się z miejsca 
nie rusza.. Spokojniejszy jego sąsiad niedź- 
wiedź tyrolski ssie swoją łapę, bo czuje zi- 
mę: obudzony dusiciel w skrzyni, w której 
jak dziecię w pieluchach spoczywał, rozwi- 
ja ogromne kręgi, słucha głosu menażerysty, 
opasuje go, liże mu twarz swym troistym 
językiem, ale w tem każdem poruszeniu wi- 
dna tak wielka ociężałość, iż się nie chee 
wierzyć, aby to była żyjąca istota ; toż samo 
i krokodyl, pełza jak gdyby senny, zdajesię 
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ze to nie bozkich, lecz ludzkich rąk dzielo; 
doskonaly artysta wszystko tak jak Bog u- 
działał, nie umiał tylko nadać właściwego 
życia — Kilkanaście gatunków malp, papug, 
kolibrów, kończyły tę nieliczną menażeryję; 
lecz ktoby chciał coś więcej zobaczyć, warto 
aby zajrzał do gabinetów uniwersyteckich; 
wszak gabinety nie dla samych studentów 
kosztem publicznym są utrzymywane. W ga- 
binetach znajdziemy to, co Bog rozsiał na 
przestrzeni mil wiele tysięcy, zamknął w ło- 
nie ziemi, ukrył w głębiach oceanu, obej- 
rzymy milionową cząstkę jego wszechmocno- 
ści i mądrości, przekonamy się, ze tu nie 
niema rzucoucgo na oślep bez ładu, ale 
szczebel idzie po szczeblu, ogniwo się wiąże 
z ogniwem : nawet mało oznajomiony z nau- 
kami przyrodzonemi , przy tak myślących 
przewodnikach, jakiemi byli Proff. Ziono- 
wicz i Andrzejowski mógłby wiele skorzy- 
stać, zwłaszcza kto w ptakach nie będzie 
tylko szukać piór najpiękniejszych, a w ka- 
mieniach najświetniejszego blasku. 

Nie tak nic podnosi myśli, nic ożywia ser- 
ca, jak rozważanie dzieł boskich , jak czyta- 
nie wielkiej księgi natury, otwartej tylko czło- 
wiekowi— Związani stosunkami powsze- 
dniego bytu, wzrośli wśród otaczających nas 
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zjawisk, wpadamy w oschlosé serca, zarozu- 
miałość myśli; egoizm zaślepia nam oczy na 
szczęście bliźnich, a tóm samém na szczęście 
własne , które nie na tym materialnym świe- 
cie, ani w tych ciasnych obrębach nam przy- 
gotowano. Przechodząc z gabinetu do ga- 
binetu, zobaczymy jak się Życie organiczne 
rozwijało, rosło, doskonaliło, zanim się za- 
trzymało na ostatecznym punkcie, na czło- 
wieku, w którym Duch Boży upodobał so- 
bie. Przez tę siłę Ducha człowiek obejmuje 
panowanie nad światem, oblicza dzieła rąk 
boskich, podbija pod swą władzę żywioły, 
nadaje martwćj materyi kształty własnej fan- 
tazii, a nie mogąc obdarzyć życiem, ruchem 
ją obdarza. W człowieku Duch Boży, w dzie- 
łach człowieka myśl człowiecza panuje : 
śmierć powszednia zabierze ciało-ziemię , ale 
duch na jakieś wyższe zgotowany cele, sko- 
ro w swym związku z ziemią juz był tak po- 
tężnym. O ile ciało ulegać będzie duchowi, 
o tyle duch oczyści ciało: o ile ciało będzie 
czystsze o tyle duch po rozdzieleniu z ciałem 
będzie szczęśliwszy; duch przyjął więzy cia- 
ła, jak męczennik za wiarę kajdany; męczar- 
nie kajdan uświęcają wiarę męczennika, wał- 
ka z ciałem uzacuia ducha.... 

Po gabinetach warto zajrzeć do Biblioteki, 
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do tej świątyni myśli tylu wieków, tylu na- 

rodów — gdzież są ci co te księgi pisali? je- 

dnych kości dotlewaja, drugich popioły wiatr 

rozrzucił po ziemi, o innych nazwisku do- 

pytać się nie można, a ich myśl w hierogli- 

fie słowa przechodzi z wieku do wieku, z na- 
rodu do narodu, z pokolenia do pokolenia. 


Bo co nie z ciała, lecz z ducha się rodzi, 


Na nieśmiertelność tak jak duch przechodzi. 


Nie raz kilka kart dziś zapylonych, zabru- 
kanych, zrzucało potężnych władzców z tro- 
nu i odmieniało postać społecznego świata. 
W krainie myśli nie ciężko wyliczyć te ja- 
sne światła, pochodnie ludzkiego rozumu, 
przy których wychodziliśmy lub wychodzimy 
z nocy niewiadomości — w imie ludzkości 
godziłoby się choć uprzejmem wejrzeniem 
uczcić tę świętą spuściznę i porównać swój 
rozum i serce, z owych mężów rozumem i 
sercem. 
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DO XXX. 
(z Puszkina). 


DTe 


Pamiętam cudne w mem zyciu zdarzenie: 
Tyś błysła w pierwszych chwilach mej młodości, 
Jako przelotne niebieskie zjawienie, 


Jako najczystszej geniusz piękności. 


Gdym smutny dalszą drogą postępował, 
| w próźnych związkach pił cierpien gorycze, 
Długo mię głos twój anielski czarował, 


Długo mi twoje śniło się oblicze. 


Płynęły lata. — Srogi wicher losu 
Rozproszył przeszłe duszy mojej troski, 
I jam zapomniał dźwięk twojego głosu, 
Twa postać milą i twój obraz boski. 
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W bezludnej ciszy, w ciemnicy więzienia, 
Leniwo moje chwile upływały; 
Zylem bez hóstwa, bez czci, bez natchnienia, 


Bez łez, miłości, roskoszy i chwały. 


Ale nastało błogie odrodzenie : 
Tyś znowu błysła urokiem światłości, 
Jako przelotne niebieskie zjawienie, 


Jako najczystszej geniusz piękności. 


I znow me serce czuje zachwycenie, 
Znowu w niem młodość potokiem zawrzała, 
Znow dlan ozyły bóstwo i natchnienie, 


I łzy i miłość i roskosz i chwała. 


(Przełożył B. DozĘca). 


PODROZ. 


Noc ciemna burzliwa, 
Ziemię okryły tumany, 
Wiatr chłodny powiewa, 
Szumi deszczyk przerywany 
Zimno i ponuro. 
Po nad ziemią i tumany 
Otulony chmurą, 
Błądzi księżyc zapłakany. 
Nie ustawajmy w podróży! 
Choć przeziębli, choć zmoczeni, 
Przebędziem przykrość jesieni; 
Cierpmy krócej, cierpiące dłuzej. 
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Wiatr swiszcze, mgły biją, 
Martwe echo las obiega, 
Widma burzy wyją, 
Fala pluska się u brzega. 
Dokoła strach srogi: 
Ziemia martwa i świat niemy. 
My nie wiemy drogi, 
I nie wiemy i idziemy. 
Cóż nam znaczą wszystkie lamy? 
Mamy motykę grabarza, 
Z nią zajdziemy gdzie zajść mamy, 


Do gospody u cmentarza. 


Tuman się przesuwa. 
Krzyz w przodzie, księżyc na krzyzu. 
Nad czem księżyc czuwa? 
Co nam odkrywa w poblizu?... 
Odzwierny przyszłości 
Kamień grobu nam odsłania : 
Ztad meta śwalłości, 
Tu kres nocy panowania. 
Pocóz rospaczać daremnie? 
Poco wyrzekać na Boca? 
Juz to nie najcięzsza droga, 


Gdy się skończy tak przyjemnie. 


S. G. 
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ZASTAŁY. [Stationair] *) 
PHASED De 


Jest czas, który przywodzą niedole lub lata, 
Gdzie człowiek nic juz w siebie nie naciąga z świata, 
Tem zyje, co ma w duszy: — juz do swego łona 
Nie przyjmie żadnej kropli.... czara przepełniona; 
Syty ludzi i zycia, zamknął dni swych dzieje; 
Sława mu bez uśmiechu, bez wdzięku nadzieje — 
Wszystkie, wszystkie pogrązył w wielkim serca grobie, 
I żądzę nawet szczęścia juz wygasił w sobie. 

Jak ów robak co w własnej sklepi się osnowie, 
Tak i on nić tę ciągnie, co się zyciem zowie ; 
Codzien ją snuje z duszy, z tylu spomnien marnych, 
Tylu zalów, nadziei, trosk i marzeń czarnych; 

I tak codzień i codzień długich dumań skutkiem, 


Coraz grubszym, ciemniejszym osnuwa się smutkiem. 


) Wiersz ten udzielony został Wydawcy przez Hra- 
biego Olizara. 
10** 
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Nie sądź przecież że chętnie swym jadem się truje— 
Nie odpycha on pociech, lecz ich marność czuje. 
Miał on kiedyś dni swoje młodości i chwały, 

Dni miłości, dni boskie!... i gdzież się podziały ? 
Gdzież są te szczęścia jego bogate zasoby? — 
Kwiatami swojej wiosny pouwienczal groby, 

Inne zwiędły pod zimnym doświadczenia wzrokiem, 
I wszystko juz ochmurzył duszy swojej zmrokiem. 
Spokojnym jest, — lecz czemze ta spokojność bywa?— 
Zimnem, gnusnem i martwém morzem go opływa; 
Morze to nie ma burzy, lecz i portu nie ma... 

Świat przecież taki pokój szczęśliwością mniema.— 
Nie wyszydza on obcych zdań, uczuć i marzeń; 
Lecz inną wiarę czucia z własnych powziął zdarzeń, 
Pod barwą on innego zeglował okrętu , 

Inną prawdę wyczerpał z ludzkich działań mętu; 
Jaki obraz przeszłości złożył mu się w duszy, 

Taki został, skamieniał , sama śmierć go skruszy. 
Rycerz to jest, co ziemskie już zamknąwszy boje, 
Bronzowym chwały płaszczem okrył barki swoje, 
Stanął niemym posągiem pośród świata wrzawy, 
Niczem on już przybranej nie zmieni postawy. 
Jeden tylko i jeden zawsze wyraz twarzy ; 

Jaka myśl dana czołu, taką wiernie marzy; 

A gdzie raz zwróconemi wpatrzył się oczyma, 


Tam je ciągle, niezmiennie, wiecznie wryte trzyma. 


a 
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Pamiątka XII. 


if . : 
Werke u nas złe, że zagraniczni ludzie 
chcą nas uczyć tego, co się u nas działo; a 
co gorsza, że młodzież nasza chętniej im 
wierzy, niżli nam, cośmy na to patrzali. — 
Długi czas markotno mi hyło, że nie umiem 
po francuzku, ho człowiek w książkach fran- 
cuzkich znalazłby jakąś rozrywkę; ale obcu- 
jąc z ludźmi uczonymi naszymi, podowiady- 
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walem sie od nich, ze Francuzi o nas takie 
dziwolągi piszą, iż się cieszę teraz, że ich 
książek rozumieć nie mogę, ho niczegohym 
się nie nauczył, a cobym się nagnicwal, to 
byłoby w zysku. Mówiono mi, Że coś pisał 
o nas Demulier, którego znałem osobiście , 
bo służyłem pod nim i dłago. Bylto dobry 
żołnierz, rozumiał gdzie postawić armaty, 
jak wytykać obozy i jak jazdą uderzyć na 
nieprzyjaciela. Jakoż my wszyscy sprawic- 
dliwosci mu nie ubliżamy, ani innym Fran- 
cuzom co nam pomagali; bo był tam i Soha- 
zy równy mu w biegłości i Garos zawołany 
inżynier, co ożeniwszy się z Polką, został 
naszym ziomkiem, i Kellerman, co całą gę- 
ba był kawalerzysta i wielu innych, których 
nazwiska już pozapominałem; byli to ludzie 
mądrzy w swojćm rzemiośle, ałe chwała Bo- 
gu, ta ich mądrość nie była nad nasze moz- 
gownice; nasi im nie ustępowali, a pewnie 
ani P. Pulaski, ani P. Zaremba, ani P. Wa- 
lewski, co potem został Wojewodą Sieradz- 
kim, ani Sawa Marszałek Zakroczymski od nich 
rozumu pożyczać nie potrzebowali i jeszcze 
ich samych mogliby czegoś nauczyć. Otoz 
ten Jenerał Demalier wszystkiemu u nas przy- 
ganiajac, a tylko siebie chwaląc, robi Ksie- 
cia Karola Radziwilla głupcem. I inny Fran- 
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cuz, którego nazwiska nie umiem wymówić 
ani wypisać, wydal dzieło o nierządzie pol- 
skim, w którym lubo więcej sprawiedliwości 
oddaje, jakoż chwali męztwo i wytrwałość 
Rsięcia Rarola, jednak przez piąte i dziesią- 
te cos zachwyciwszy, twierdzi, jakoby on 
na czele młodzieży rozbojem się bawił i o- 
krucieustwa na Litwie popełniał, i w tem 
się godzi z Demulicrem, że nasz Książe ro- 
zumu nie miał i był barbarzyńcem. Że Ksią- 
że nie był po zagranicznemu oświecony, to 
pewna, ale że miał swój rozum i wielki, 
to jeszcze pewniejsza. Mial on to światło 
przyrodzone, które u nas zawsze w kąt za- 
piera światło nabyte: bo taki lepszy rozum 
z głowy jak z książki, bo większa zaleta wiel- 
kie rzeczy zrobić, niżli umieć dobrze je opi- 
sać. Księżna Hetmanowa W. L. ostatnia z XX. 
Wiśniowieckich domu była pani wysokiego 
swiatła i książki nawet pisała. Ale nie ma- 
jac jeno jednego syna, pieściła go do zbyt- 
ku, tak iż Rsigze Rarol miał już rok piętna- 
sty, a czytać nawet nie umiał, bo każdy na- 
uczyciel, co go naglił do praey, za jego o- 
skarzeniem był natychmiast od dworu przez 
Rsiężnę matkę oddalony: a Książątko tylko 
umiało w palcaty klué się z paziami, konia 
oklep dosiadywać, i z fuzyjki jajka na po- 
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wietrzu rozstrzeliwać. Książe Iletman za- 
czął miarkować, że synowi przecie coś wię- 
cej trzeba umieć, aby mógł kiedyś piastować 
przodków dostojeństwa i o tém Ksiezne prze- 
konał. Więc ta oświadczyła, że dwóma fol- 
warkami dziedzicznie obdarzy tego, co go 
wyuczy czytać i pisać, bez żadnego się jemu 
sprzeciwiania. Zualazł się na to światły 
szlachcic Pan Piszczało, a to go wyniosło na 
mejętnego obywatela, a pozniej na Podsto- 
lego Rzcczyckiego. On Księcia Karola i 
dwóch jemu dodanych dla emulacyi obywa- 
telskich synów Pana Ignacego Wolodkowicza 
Chorążyca Nadwornego Litewskiego i Pana 
Michała Rejtana Podkomorzyca Nowogrodz- 
kiego wyuczył czytać, pisać i pierwiastko- 
wych nauk bez żadnego przymusu, owszem 
ich bawiąc, a to tym sposobem: na wielkiej 
tablicy drewnianej było abecadło krejdą na- 
pisane, każdy z uczniów stal o kroków kil- 
kanaście od tablicy ze strzelbą w ręku nabi- 
tą i trafiał w litery wymienione przez nau- 
ezyciela, potem sylaby składane, potem wy- 
razy, nakoniec okresy; i tak wszystko kulmi 
wyuczyli się czytać dobrze, a potem już 
z własnej ochoty wyuczyli się i pisać: a tro- 
chę czytaniem, a więcćj jeszcze obcowaniem 
z ludźmi świadomymi wyuczyli się prawa 
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krajowego, historyi narodu i tej wówczas wa- 
żnćj dla nas uauki znajomości stosunków i 
związków familijnych. A Książe w dwa- 
dziestym roku wieku swego, zostawszy Mie- 
cznikiem Litewskim bardzo był na swojćm 
miejscu, tak dalece, że kiedy został Marszał- 
kiem Trybunału Litewskiego, to juryści za 
głowy się brali: tak on poznawał co jest pra- 
wdą, a co jest wykrętem — I poskończonćm 
urzędowaniu wkrótce drugi raz był obrany 
Marszalkiem, i byłby nim do śmierci żeby 
chciał, tak szlachta była mu rada, bo niko- 
mu się nie dawał powodować, jeno własne- 
mu światlu i sumieniu i lepszych nie można 
było znaleźć doradźców. Co się tycze za- 
rzutów, że w młodości okrucieństwa i roz- 
boje popelniał , jest istna potwarz, która sa- 
ma z siebie upada, Książe co wolał na od- 
padlej Bialej Rusi ośmdziesiąt tysięcy dusz 
męzkich ojcowizny swojćj utracić, niż od- 
stąpić od swego przekonania, dowiódł, jak 
był szlachetny i delikatny w uczuciach. Ale 
będąc młodym, a nie znajdując pola na któ- 
remby mógł zbyt żywe namiętności wynurzyć, 
na czelemłodzieży najświetniejszćj pędził ży- 
cie po lasach Litewskich łowami zajęty: kon- 
no przebiegał kilkakrotnie cale Wielkie Księ- 
stwo, szukając wśród ogólnego pokoju nie- 


11 


122 


bezpieczeństw , w których mógłby doświad- 
czyć nadzwyczajnej swojej odwagi. Jeżeli 
czasem przez swawolę jakiemu obywatelowi 
bydło pobili, lub jakie zabudowanie podpa- 
lili, o to nigdy nie było procederu, bo po- 
noszący stratę, sowicie, jak sam żądał był 
nagrodzony, a na ludziach jakiego bądź sta- 
nu żadnego okrucieństwa nigdy nie dopusz- 
czono się, tem więcej, że przy wielkiej po- 
rywczości Książe miał serce tak czułe, ze 
znieść nie mógł cudzego cierpienia. Towa- 
rzystwo Księcią Karola, które partia Króla 
Poniatowskiego prowadzona na Litwie przez 
Księcia Biskupa Wileńskiego Massalskiego 
nazywała hajdamakami, było złożoue z ludzi 
światłych, nieposzlakowanych w wierze dla 
kraju i nieżalujących dla niego krwi i tru- 
dów, i którzy wszyscy są godni niepoślednie 
zająć karty w dziejach naszych. Był tam 
Pan Wolodkowicz, którego odwaga i nad- 
ludzka siła dziś za bajkę uchodzichy mogły; 
on to był największy ulubieniec Księcia, któ- 
ry do śmierci nie przestawal opłakiwać jego 
niefortunnego zgonu w połowicy wieku. Był 
i Pan Pac Starosta Ziolowski, poźniej Mar- 
szałek generalny Konfederacyi na Litwie, 
który dla nieodstąpienia od swoich zasad wo- 
lał w tulactwie zakończyć dni swoje. Był 
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Pan Rzewuski Podstoli Litewski, Księcia Ka- 
rola szwagier, co byt Regimentarzem tej 
Konfederacyi. On to w nocy przez lochy pod- 
ziemne wprowadził nas do KRrakowa. Byl Pan 
Ogiński Wojewodzie Witebski, co gdyby nie 
zginął na pojedynku z rąk jakiegoś magnata 
Węgierskiego , do najpierwszych w Rzeczy- 
pospolitej doszedlby zaszczytów. Był Pan 
Zaba, co został poźniej wyniesiony na Wo- 
jewództwo Polockie jednomyślną wolą Poło- 
tyńców,bo to jedno było Województwo, 
w którem do końca szlachta zachowała wol- 
ny wybór swojego Wojewody. Był Pan Sli- 
zień Sędzia Ziemski Słonimski, który umarł 
w Carogrodzie z morowego powietrza, po- 
dzielając wygnanie Księcia Karola. Był 
Kniaź Lubecki, poźniej Marszałek Piński, 
zawołany statysta! Był Pan Chomiński, po- 
zniej Wojewoda Mścisławski, co Marszałko- 
wał na Sejmach i Trybunalach zawsze świe- 
tnie, zawsze przykładnie, był wielkim wier- 
szopisem, i jakem słyszał od ludzi, którym 
wierzyć można, w Rzymie nawet za mądre- 
go uchodził, Był Pan Szczyt, co umarł Ka- 
sztelanem Polockim, mąż w prawuietwie na- 
rodowem głęboki; nieodźałowaną jest szko- 
dą dla publiczności, że jego pisma w tym 
przedmiocie zatracone zostały. Był Janusz 
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Gorecki i Maciej Derecis, co poźniej w Kon- 
federacyi ani Francuzom nawet nie ustępo- 
wali w nauce wytykania obozów, i wielu in- 
nych jeszcze składających tak nazwaną ban- 
de Albejską, której synowie i wnuki żyją. 
Zdaje się, że kto takiej młodzieży dowodził 
i sobie jej ślepe przywiązanie uzyskał, nie 
mógł być sam bez wielkich przymiotów. Ka- 
żdy z nich sposobił się do rycerskiego rze- 
miosła, i im kto zapamiętalszy dał dowód 
odwagi, tym wyższy szacunek u kolegów 
otrzymał. Mazu jednego Pan Wolodkowicz 
z oszczepem w ręku wyszedł pojedyńczo na 
niedźwiedzia lekko postrzelonego i smialo go 
ugodził, ale oszczep złamał się między że- 
brami, a niedźwiedź do ostatniego stopnia 
rozdrazniony, rzucił się na niego: ten nie 
tracąc przytomności, drzewcem w ręku zo- 
stającem tak silnie po lbie go uderzył, że 
niedźwiedź upadł przygłuszony, a Pan Wo- 
łodkowicz nie dawszy mu czasu przyjścia do 
siebie, kordelas w serce mu utopił. Pan 
Rostrowieki Straznikowiez Piński, także Al 
bejczyk, w Łachwie, na koniu siedząc prze- 
sadził rów dwa sążnie szeroki, a tyleż gle- 
boki, który otaczał zamek Łachwoski. Raz 
cała banda Albejska na dzielnych koniach 
z naczelnikiem swoim nadeszła przypadkiem 
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blizko karczmy, która się była ogniem zajela. 
Ogień był straszny — aż lu Pan Starosta Zio- 
łowski z Panem Podstolim Litewskim odzy- 
wają się do ratujących :— Idźcie precz! my 
za spaloną karczmę wynagrodzim; będziemy 
się bić w sieniach, a nikt niech się nie waży 
do nas przystąpić, póki z nas jeden rannym 
nie zostanie. To wyrzeklszy wlecieli do sieni 
i bić się zaczęli w palasze, a że obydwa byli 
gracze, potyczka dlugo trwała; siano zapa- 
lone ze ścieli na nich padało, w około nich 
wszystko gorzalo, niewiedzieć czem już od- 
dychali; nakoniec Pan Pac obciąwszy niżej 
ramienia Pana Rzewuskiego, na swoich rę- 
kach go wyniósł zpośród ognia, tak, że i 
suknie podpalone były i sami obsmaleni, że 
aż się z czupryn kurzyło. A któżby wyli- 
czył wszystkie ich popisy; niktby temu już 
dziś i nie wierzył, gdybym opowiadał nie- 
które ich czyny, na jakie jednak patrzalem. 
Kiedy bezkrólewie nastało, Książe już był 
Wojewodą Wileńskim i szczerze pomagał 
Kroélewicowi, ale przeciwna partja najeehaw- 
szy sejmik, a depcąe prawo pospolite prze- 
mocą, wszędzie Sądy Kapturowe narzuciła, 
nie dbając na manifesta szlachty. JW Ch. 
poźniej Podkanclerzy Litewski, został wten- 
czas, Boze mu odpuść, Sędzią Kapturowym 
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Nowogródzkim. Wiadomo jest wszystkim, 
jak wielka powaga była Kapturéw, bo weza- 
sie bezkrólewia jyryzdykcje sądownicze zwy- 
czajnie ustawały, a władza Trybunalska, 
Ziemska i Grodzka ściskała się w Kapturach. 
Otoz Pan Ch.... co był wielkim znawcą srebr- 
ników starożytnych, a nie gardził i nowo- 
zytna monetą, chcąc zastraszyé partję prze- 
ciwną Panu Stolnikowi Poniatowskiemu, wy- 
dal mandat, aby wszyscy Nowogrodzianie, 
należący do bandy Albejskiej, stawili się za- 
wito przed Sądem Kapturowym dla zdania od- 
powiedzi z zarzutów im uczynionych, ja- 
koby wraz z Księciem Wojewodą Wileńskim 
rabunków i gwałtów się dopuścili po niektó- 
rych domach szlacheckich. Ze ten mandat 
i na samego Księcia nie był położony, domy- 
śleć nie umiem, chyba to jedynie w celu, 
aby Księcia od przyjaciół swoich odlączyć i 
w. nich ku niemu nieufność wzbudzić — jeżeli 
była myśl taka, pożądanego skutku nic otrzy- 
mała. Młodzież Nowogrodzka hulala sobie 
w Nieświeżu, a Książe wcałe się do czego 
innego gotował, jak do stawania na wezwa- 
nie Kapturów. Ale Pan Wolodkowicz przy- 
musiwszy woznego, co mu pozew położył, 
iż go połknął, napisał przez niego do Pana 
Ch... że na termin stanie z patronem swoim, 
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ktérego woznemu pokazal, a ten byt nahaj 
z boćkowskićj fabryki. Bo miał trzy nahaje— 
rzemienny na Paua Ch..., jedwabny prze- 
znaczony Panu Stolnikowi, co już otwarcie 
szedł do korony, a trzeci z nici złotych ple- 
ciony, na Księdza Biskupa Wileńskiego, Knia- 
zia Massalskiego. Po czém dobrawszy sobie 
sześciu tęgich rębaczy nadwornych Nieświez- 
kich i dwuch z bandy Albcjskiej, Weelawo- 
wicza i Wazgierda, jedynych do nadsta- 
wienia łba, puścił się da Nowogródka, cho- 
ciaż rota wojska stała w mieście, i prosto 
poszedł ze swoim pocztem na ratusz. Jak 
go Pan Ch... przez okno obaczył, umknął 
tylnemi drzwiami i aż w klasztorze Domini- 
kanów się oparł, za sobą nie oglądając się. 
Pan Wolodkowiez przyszedłszy do izby, a 
Pana Ch... nie znalazłszy, zawołał po trzy- 
krotnie, gdzie Pan Sędzia Kapturowy, co ma 
go sądzić. Pan Regent Matusiewicz, poufały 
Pana Ch..., chcąc miną nadrobić, odezwał 
się: » A co tu WPan nachodzisz juryzdykcją, 
jakbyś nie wiedział, że ona ma jus gladii 
w ręku.” Pan Wolodkowicz: » A to piękny 
Sędzia Kapturowy, co innotescencie stronom 
posyła, a sam w dzień terminu się chowa, 
lubo go sam naznaczył. W niebytności Se- 
dziego juryzdykcja przy Panu Pisarzu, więc 
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mój patron przed WPanem moje sprawę 
wprowadzi.” Dopiero Pan Więcławowicz i 
Pan Wazgird porwawszy Pisarza położyli 
go na stole sądowym, a Pan Wolodkowicz 
swoją ręką odliczył mu sto batogów w obli- 
czu całej pałestry, patrzącej na to obojętnie, 
bo całkowita była złożona z stronników Ra- 
dziwillowskieb. Oćwiczywszy Pisarza, wszy- 
stkie papiery Sądu Kapturowego zabrał i za- 
wiózł je z sobą do Nieświeża, gdzie sie do- 
stał ze swojemi bez szwanku. Wkrótce po 
tem zdarzeniu Pan Stolnik Litewski ogloszon 
był Królem, więc Kaptury ustały, Sądóm 
Ziemskim, Grodzkim czynność wrócono i bra- 
no się do urządzenia Trybunału. Ale szlach- 
cie nie można było zjechać na deputackie 
sejmiki; który nie był z partyi Króla, tego 
nie puszczono, a że malo lito na Litwie do 
niej należał, w wielu Województwach po 
kilku obywateli sejmikowalo. Tym sposobem 
zebrał się w Nowogrodku Trybunał pod la- 
ską JW. Przezdzieckiego, co poźniej został 
Podkanelerzem, a był głównym nieprzyja- 
cielem Księcia Karola Radziwiłła, jako i 
większa część tych narzuconych deputatow. 
Książe Biskup Wileński postarał się, że po 
Kapturach wybrano deputatów lękliwych, o 
których był pewny, że to napiszą, co im ka- 
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że: i sam zjechał na reasumpeją Trybunału, 
by ucisnąć Księcia i jego przyjaciół. Książe 
już nie miał nadziei, tylko w orężu, i pod- 
niósł Konfederacją Nieświezką. Dla asseku- 
racyi Trybunału stał w Nowogródku pólk 
Szefostwa Księcia Massalskiego, na. którego 
mógł się spuścić śmiało Książe Biskup, będąc 
bratem rodzonym Szefa. Majorem w tym 
pólku był niejakiś Ro..., co miał jakieś przy- 
jacielskie stosunki z Panem Ignacym Wolod- 
kowiczem. Księciu Biskupowi i Marszalko- 
wi chodzilo o to, by przestraszyć Radziwil- 
łowską partją, a pałając zemstą na P. Wo- 
lodkowieza, chcieli koniecznie żywcem go 
dostać, by do exekueyi przywieść kontuma- 
cjalny dekret na niego zapadły, w którym 
kara śmierci była mu przygotowana za zbroj- 
ne uajście Kapturów. Ukladaja się wiee 
z Panem Ro..., by Wolodkowieza przywabić 
do Nowogródka, a podły jurgieltnik tako- 
wego chwyta się sposobu: przebrawszy 
się za Żyda przybiega do NieSwieza, a tam 
znalaziszy Pana Wołodkowicza , wmawia 
mu, że jest szezerze poświęcony Rzeczypo- 
spolitej i Księciu Wojewodzie, że większa 
część Olficeréw przekabaci się, i że cały 
Regiment przystanie do Konfederacyi Nie- 
świeskiej, prócz czterech Oficerów i Szefa, 
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których powiążą. "Trzeba więc koniecznie, 
aby Pan Wołodkowicz , będąc Konsyljarzem 
Konfederacyi, tajemnie zjechał do Nowo- 
gródka, by nie dać czasu ani czlonkom Try- 
bunalu, ani Księciu Biskupowi umknąć z mia- 
sta, jak. wybuchnie Konfederacja, i że ży- 
wcem ich polapie co do jednego. Pan Igna- 
cy, co od dawna ostrzył zęby na Księcia Bi- 
skupa, nie mógł się oprzeć mamiącej nadziei 
dostania go w swoje ręce. A że przy nie- 
słychanćm męztwie był bardzo zarozumiały, 
nikomu się nie zwierzywszy, pewny swego, 
puszcza się samopas do Nowogródka, i przed 
samym świtem zajezdza na kwaterę Pana 
Ro... Ale już wszystko było przygotowane 
do jego zguby. W kilka chwił po jego przy- 
byciu cały Regiment otoczył dom Majora: 
poznaje Pan Wołodkowicz zdradę, ale po 
niewczasie, dobywa jednak szabli i rzuca się 
na wojsko. Zolnierzom zabroniono do niego 
strzelać, tylko bagnetów używać, bo go 
chciano koniecznie sądownie zamordować. 
Pan Ignacy po kilkakrotnie łamał szeregi, ale 
nowe natychmiast się stawiły, grożąc mu la- 
sem strzelb bagnetami najeżonych. Zotnie- 
rze z tym większą skwapliwością szli na nie- 
go, że obiecano sto czerwonych złotych tym, 
co go wezmą. Narobiwszy niemało trupa, a 
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czując, że mając tak licznego przeciwnika, 
niepodobna się przedrzeć, cofnął się do do- 
mu Pan Ignacy, a ztamtąd wleciał w sad za 
dworkiem będący, probując wysunąć się gę- 
stwiną, by się dostać do farnego Kosciola, 
zkąd może nie odważonoby się jego porwać. 
Ałe wszelkie drogi do niego już mu były 
przecięte, a ploty od ogrodu powywracane, 
by go coraz w ciemniejszym ustępie sciska- 
jac, nakouice znużonego uchwycić. Co któ- 
ry do niego się zbliżył, śmierć albo ranę od- 
bierał , ale widocznie już sam na siłach opa- 
dał. Był stary loch warzywny w ogrodzie, 
do niego się przedarł i nową walkę rozpo- 
czal, jakby w niedobytej twierdzy. Chowal 
się w lochu dla odpoczynku, a gdy widział 
żołnierzy w niego spuszczających się, biegł 
do góry, szablą ich siekał i do odwrótu ich 
zmuszał. Radyhy mu nie dali, a trzeba bylo 
jak najprędzej go uchwycić, bo Książe Wo- 
jęwoda Wileński co chwila mógłby mu 
przyjść na odsiecz — ale Zyd faktor Marszał- 
ka Trybunału podał sposób, którym go zła- 
pano. Kazano z miasta wszystkie bety zy- 
dowskie poznosić i rzucać je w loch, a za 
niemi szli żolnierze, coraz więcej betów rzu- 
cając, tak go obrzucili, ze już ruszyć się 
nie mógł, i dopićro żołnierze go wzięli. 
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W ich ręku już będąc, jednego z nich ubił 
uderzeniem pięścią po skroni, a drugiemu 
szczękę zwichnal: ale nie nie pomogło, zwią- 
zanego zanieśli do izby Trybunałem zajętej 
na ratusz, tam mu odczytano dekret Sądu 
Kapturowego , który 40 dekret bez dania mu 
czasu tłumaczenia siebie, bez sluchania go 
nawet, Trybunał natychmiast potwierdził. 
Były w dekrecie same tylko potwarze, mię- 
dzy innemi było w nim, że Pan Wolodko- 
wicz szablą posiekał Krucyfix na stole będą- 
cy, a on nie tylko, że takiego świętokradz- 
twa nie popełnił, ale nawet szabli z pochwy 
nie wyjął: ze nahajem obit Regenta Matusie- 
wicza, tego się nie zapierał — ale to prze- 
stąpienie śmiercią nie mogło być karane we- 
dle prawa. Juryzdykcja Kapturowa, będąc 
nadzwyczajną, nie do miejsca, ale do osoby 
jest przywiązaną: zawsze się mógł tluma- 
czyć Pan Ignacy, że w niebytności Pana Se- 
dziego nie widział Juryzdykcyi; za skrzy- 
wdzenie wiee szlachcica, choć na ratuszu, 
ale carente foro grzywny i wieża po sprawie- 
dliwemu, a nie więcćj nie powinno go cze- 
kać. Ale tu nie szło o sprawiedliwość, tyl- 
ko o dogodzenie zemście. Pan Wolodko- 
wicz został zaniesiony do Sądu, wybadany, 
osądzony, dekretowany, dysponowany na 
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śmierć, a nakoniec rozstrzelany, to wszystko 
w przeciągu niespelna godziny. Zaraz po 
spelnieniu wyroku i Trybunał i Książe Bi- 
skup rozjechali się, a w porę, bo Książe 
Wojewoda Wileński dowiedziawszy się, że 
Pan Ignacy puścił się do Nowogródka, zaraz 
przeczuł jego niebezpieczeństwo, i na czele 
sześciuset koni, tak bandy Albejskiej, jak 
i milicyi swojej nadwornćj, których zebrał 
na prędce, ruszył za nim do Nowogródka, i 
w sześć godzin po rozstrzelaniu przyjaciela 
stanął przed miastem. Regiment Massalskich 
probowal rogatek bronić, ale w puch został 
rozbity. Dopićro dowiedział się. Książe o 
nieszczęściu swojem i nigdy nie przestał 
opłakiwać tej straty. Otoż więcćj niż lat 
dwadzieścia potćm, Książe Wojewoda Wi- 
leński, jak zwykle, obchodził dzień S. Ka- 
rola, na który, można powiedzieć, cala Li- 
twa zjeżdżała się do Nieświeża. Książe we- 
dle swego zwyczaju, otoczony sługami i do- 
mownikami siedział w sieniach zamku dla 
przyjęcia gości, naprzeciw każdego wycho- 
dził do drzwi i znowu wracał do swego głę- 
bokiego krzesła, póki dla innego przybywa- 
jącego nic wstawał. A że każdy gość przy- 
były zostawał z nim w sieniach, póki się 
wszyscy nie zjechali, cały tedy ranek tam 
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przebywał w coraz liezniejszem towarzy- 
stwie. Razu jednego wszedł jakiś Jegomość 
w wieku bardziej starym jak młodym, był 
w kontuszu mundurowym , skłonił się nizko 
przed Księciem , jakoby żądając ośmielenia, 
by mógł sie o jaką łaskę przymówić, Książe 
to uważając, odezwał się:—» Panie bracie, 
czego Waść żądasz ?— Jestem abszytowanym 
Oficerem wojsk Rzeczypospolitej, życzyłbym 
sobie być umieszczonym w milicyi W. X. 
Mości. — Gdzież Waść służył ?2— W Regimen- 
cie Massalskich, i oto mój abszyt i świade- 
ctwo mojego sprawowania się, które śmiem 
składać Księciu Panu.” Książe rzuciwszy o- 
kiem na papiery raptownie pobladł , i mocno 
zasępiwszy się powiedział: —» Wolodkowicza 
rozstrzelali! Wtem postrzegliśmy, że sta- 
rający się o służbę okazał na twarzy nadzwy- 
czajne pomieszanie — potem przyszedlszy ja- 
koś do siebie, głosem dość śmiałym powie- 
` dział :—» Nie zapićram się, iż w Nowogród- 
ku wyprowadzałem kiedyś na śmierć Pana 
Wołodkowicza, ale w tem moje sumienie 
żadnego mi wyrzutu nie robi— jako zolnierz, 
moją rzeczą było słuchać naczelników i do- 
pełniać ich rozporządzeń. Jeżeli otrzymam 
służbę u WXMości, równie wiernie będę 
dopelniał jej rozkazy, jakem dopełniał roz- 
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kazy Króla i Rzeczypospolitej.” Na to Ksia- 
że :—» Wolodkowicza rozstrzelali l“ — i obró- 
ciwszy się do Pana Tyszkiewicza Starosty 
Wilatyckicgo, a Pólkownika jego milicyi, 
będącego w dnia tym na służbie :—» każ 
WPan natychmiast, aby tu przyszło trzech 
żołnierzy z mojej warty z bronią i ostremi 
ładunkami. Wolodkowicza rozstrzelali !”— 
Wyszedł Pan Tyszkiewicz, a my w naj- 
większćm podziwieniu czekamy, co z tego 
będzie. Officer o służbę starający się stał 
jakby skamieniały, istny trup, żal było pa- 
trzyć się, ponure milczenie panowało, prze- 
rywane tylko słowami: — » Wolodkowicza 
rozstrzelali !?— które Książe co chwil kilka 
powtarzał coraz z mocniejszem poruszeniem. 
Nadeszli żołnierze, Książe zakommendero- 
wal :—» Nabij broń !”— my na siebie ze stra- 
chem spoglądali, żaden z nas odezwać się 
nie śmiał, a tu widocznie gotował się wy- 
stepek, który nie mógł nas nie gorszyć, bo 
lubośmy duszą i sercem byli oddani Księciu, 
jednak będąc szlachtą Polską, nie radzi by- 
liśmy zostać świadkami, jak się depcą prawa 
krajowe. «Wołodkowicza rozstrzelali!” ode- 
zwał się Książe:—» weżcie serce z papieru 
czerwonego i przyłóżcie go.” Officer od 
warty przyskoczył do Officera abszytowane- 
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go polku Massalskich i zabieral się serce mu 
przyszpilié; a Książe: —»gdzie serce kla- 
dziesz? nie tu, przyłóż go temu jeleniowi, 
co jest na tym wiszącym kobiercu.” Cala 
Ściana u sieni była zakryta ogromnym ko- 
biercem francuzkim, wyrażającym łowy na 
jelenia. Officer jeleniowi wyżej łopatki ser- 
ce przyczepił, Książe zakommenderowal :— 
ognia!—i trzy kule przeszyły jelenia. Po- 
tem Książe wstał z wypogodzonem obliczem 
prosząc nas z sobą na pokoje. Massalezyk 
stajał jak śnieg majowy, ani się można było 
dowiedzieć, gdzie się on podział. My z Księ- 
ciem cały dzień wesolo przepędziliśmy, ani 
wspomnial Książe o zdarzeniu, którem nam 
tyle strachu nabawił. 


H. R. 


JESIEŃ W STEPACH. 


"DEE" 


NA Sreracn naszych dzika wietrzna jesień, 
Zmartwiałą duszę budzi do uniesień. 
Tuman co w stepie majaczeje mglisty, 
Wicher co wyje przeciągłemi świsty, 
Obłok co sępi niebieskie przestworze, 

I step bez granic, jak bez brzegu morze, 
Z tumanem, wichrem wychowany społem, 
Step stał się dla mnie jedynym zywiolem. 
Tuman młodego uczył dumać smutnie, 
Wicher do tęsknej noty stroić lutnię; 
A widnych stepów obszary rozległe, 
Wieść zycie dzikie—ale niepodległe. 
12** 
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Był dzień jesienny:— w mroznym jego ranku 
Wschodziło słońce w szkarłatnych chmur wianku, 
Złowieszczem skrzydłem wzlecialo gromadą 
Nad ohszar stepów głodnych kruków stado, 
Wicher wył grozno,—tumany drzymały, 
Błyszczał od słońca jaskrawie szron biały, 

To był poranek ;— takich ranków mało, 
Takieby ranki za dzień się mieniało. 
Takie poranki zbyt długo mysl zywa, 
Wspomnieniem naszem chowa pamietliwa ; 
Takie poranki budzą do uniesień, 


Na stepach naszych w dziką wietrzną jesien. 


Nad czyją dolą gwiazda szczęścia dnieje, 
Komu myśl bloga kołyszą nadzieje, 
Kto się o sławę kusił niedaremnie, 
Kto kochał dziewcze kochany wzajemnie, 
I komu wierną dotrwała dziewczyna ; 
Choć rzadko matki dla takiego syna; 
Niechaj wygląda zanim błyśnie dzionck, 
Coby go piosnką powitał skowronek: 
Bo w dzikiej, tęsknej odzywa się nócie, 
W przeciwnych losach skamieniałe czucie, 
Zmartwiałą duszę budzą naprzemiany 


W stepową jesień ,— wichry i tumany. 


Riedy się kwiatek rozkwita nie w porę, 


W rychle więdnieją barwy jego chore; 
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Tak i pachole, któremu przedwcześnie 
Obudzą serce i miłość i pieśnie. 

Jeśli mnie spytasz, czy byłem szczęśliwy ? 
Z laty mojemi porachuj włos siwy, 

Co się nie jeden srebrzy na mej głowie, 
Niech on na twoje pytanie odpowie: 
Litości nie chcę, bo takiej jatmuzny 

Nie umiem dawać, i nie chcę być dluzny; 
Nadto szczęśliwy! kiedy do uniesień 


Pobudza duszę dzika, wietrzna jesien. 


Cierpienie moje, do cudzej litości 
Żadnych najmniejszych praw sobie nie rości; 
Usta się moje skargą nie skalały, 
Dumny cierpieniem — nie szukam ztąd chwały, 
Nie zwykłem skarzyć ,— druhowie najszezersi 
Uzaleń z mojej nie słyszeli piersi: 
Nie lubię nawet by kto z mojej twarzy 
Czytać miał dolę, jaką mnie los darzy. 
I mam dwie twarze :— jedna twarz dla świata, 
Jest twarz kłamana, zimna, lodowata, 
Za lada słówkiem do uśmicchu jasna; 


A druga, tęskna dla mnie, moja własna. 


Ja się na stepach wychowałem młody, 
Z ządzą miłości, sławy i swobody, 
I ranku mego złociły świtanie, 


Krew i roskosze, sława i kochanie; 
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Choć rychle znikły, az do dni mych szczątka, 
Dni tych szczęśliwych zostanie pamiątka. 
Dwakroć szczęśliwy :—bo miałem łaskawe 
Dwa bóztwa ziemskie, i piękność i sławę; 
Zowią się wiecznie wspomnieniem uroczćm, 

I jest zadumać i zaśpiewać o czem; 

Kiedy jesienny błyśnie dzionek ranny, 


Ze stepowemi wichry i tumany. 


Chcę żyć bez uczuć, oddychać spokojnie, 
W srogich skołatan przeciwności wojnie ; 
Nie chcę przyjaźni co prawa śmie rościć, 
Zły los podzielać, dobremu zazdrościć. 
Odkąd niedola ze światem mnie dzieli, 
Krom konia, szabli, nie mam przyjacieli, 
Okromia piosnki, co jesiennem ranem 
Dzika i tęskna dzwoni nad tumanem, 
Smutna jak skrzydło załobne jaskółki, 
Krom takiej piosnki, nie mam przyjaciółki; 
Nadto szczęśliwy! kiedy do uniesień 


Pobudza duszę dzika, wietrzna jesień. 


Koniu moj! moja jedyna ozdobo! 
My się do śmierci nie rozlączym z soba; 
Sciślejszy węzeł łączy nas niż bratni, 
Mój towarzyszu! druhu mój ostatni! 
Choć nieraz dzikim zaogniony szałem; 


Pędzące po stepach niestrudzonym ezwalem, 
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Że nas nie śeignąć skrzydłami sokoła, 


Ze łedwie wieher sprostać nam wydola; 


Wtedy ja nieraz niepamiętny prawie, 
Biodra ci bodźcem konezatym pokrwawie, 
Jednak w przyjaźni będziesz niezachwiany, 
I wichry gonić i płoszyć tumany. 
Alexander WERYBA. 
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Susanna BOZE: 


JESIEŃ W GÓRACH. 
DIOE- 


Łacopna, czuła w.górach naszych jesień, 
Szlachetną duszę budzi do uniesien. 
Tuman przezroczny, jak tiulowa krata, 
Co wietrznym goncem nad głową przeplata, 
Którego ledwie dostrzegą zrzenice, 
Wdzięcznie przystroją góry zalotnice 
W lekkie zasłony, —w balowe sukienki. 
Wiatr co w szczeliny skały podmuchiwa, 
Tylko miłośne tony z niej dobywa, 
Tylko o cnocie powtarza piosenki, 
Jeno do czułych,budzi nas uniesień ; 
Taka to bywa w górach naszych jesien. 
Koniu! coś dawniej z pochyloną szyją, 


Prześlizgał stepy Ukrainy zmiją, 
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Nis zarzal kiedy, ani podniósł głowy, 
Czemuzes dzisiaj wesoły i zdrowy? 
Chyba się czasem zatrzymasz nad skałą, 
Przesadzisz przepaść, —i ciśnioną strzałą 
Znowu na błonie wypływasz radośnie: 


A serce jezdea wzdyma się i rośnie. 


Duchu mój wieszczy! i ty dziś nie taki, 
Odkąd rzuciłeś stepowe bodiaki, 
I puste pola i dzikie burzany, 
Poziome wichry, i tęskne tumany. 
Jeżeli czasem na chwilę się złudzisz 
Teskném wspomnieniem ,— to rychło się budzisz, 
I znowu wracasz do lubych uniesień; 


Takie wrazenie sprawia u nas jesien! 


Młodzieńcem jeszcze, w godzinach uniesień. 
Pośród gór naszych polubiłem jesien :— 
Czy nad przepaścią tęskny, zadumany, 
Seigam myślami błądzące tumany ; 
Czyli mię zbudzi jaki listek suchy, 

Co zaszeleści po płytach granitu; 
Wnet czuła dusza nabiera otuchy, 
Znowu powraca do dawnego bylu, 

l dzikich marzeń minąwszy bezdroże, 
Na przezroczyste wyobraźni morze, 
Wypływa cicho, spokojnie, radośnie; 


To stroi lirę do pieśni o wiośnie, 
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To znow do tesknych powraca uniesien, 


I błogosławi uroczystą jesien. 


Jakże tu piękne jesienne świtanie! 
Rozmowny gaik uwiędły jak wianek, 
Co go na piersiach wysuszył kochanek. 
Szepce mi z wiatrem ranne powitanie. 
I słonce jasne, jak starzec spokojny, 
Co rano skończył namiętności wojny, 
A dziś ozięble patrzy na nie w dali, — 
Świeci mi tylko,— ale juz nie pali. 
Tam gór wierzchołki bielizną opięte, 
Płoną w promieniach, jak korony święte; 
Rogoż nie zbudzi do wzniosłych uniesień, 


Tak poetyczna w górach naszych jesien? 


Był wieczor:— słońce na chwilę drzemało; 
Lekkie obłoczki ustrojone biało, 
Jeden za drugim jak senna dziewica 
Szły na dobranoc uściskać rodzica, 
I spać odeszły w skaliste posłanie; 
A słonce z dumą spoglądało na nie. 
Niekiedy połysk mignie się zza chmury, 
Jak gdyby uśmiech pol-sennej natury... 
To mi był wicczor, jakich tutaj mało! 
Takich na stepach nigdy nie bywało! 
Wśród takich tylko jesieni wieczorów, 


Budzi się dusza do wielkich utworów! 
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Kto się rojoną sławą niepokoisz, 
Zmartwiala duszą kto kochać się boisz, 
Albo tez kochasz ażeby uwodzić ; 
Kto rany druha nie umiesz osłodzić, 
I masz dwie twarze, których się sam brzydzisz, 
Co jedną płaczesz, drugą chytrze szydzisz, 
Masz konia, szablę;— ruszaj dziki ptaku 
Płoszyć tumany, deptać po bodiaku, 
Albo wywodzić z zawieruchą kłótnie. 
A tęskny wicher —stepowy szyderca, 


Do wtóru z tobą nastroi ci lutnię, 


Może dla sławy ale nie dla serca, 
I nadmie ducha hydrą złych uniesień, 


W dziką, ponurą, bez powabów jesien. 


Był czas, gdym ślepy, bezpamiętny prawie, 
Nawodził myśli k niespokojnej sławie, 
Namiętną duszę prowadził do grzechu, 

I strony tezyl dla sławy uśmiechu ;— 
Lecz wszystkie pękły!— jedna tylko biała, 
Stróna miłości w arfie ocalała! 

Odtąd spokojnie lira moja drzémie : 

I wnet umilknie ,— czując, ze nie zdoła 
Wyśpiewać godnie powaby anioła; 

Póki ją znowu w godzinach uniesień, 


Nie zbudzi piękna w górach naszych jesien. 
Bore: 


el > 
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PAN GRZEGORZ. 


Powiastka ze Szkicow Kontraktowych. 


PAN GRZEGORZ. 


(Powiastka ze Szkiców Rontraktowych.) 


—— A n 


Pas Grzegorz był wysokiego wzrostu, ple- 
ców szćrokich, nóg krzepkich, twarzy ścią- 
głej, nosa orlego, brwi kłaczystych, cery 
czerstwej; wąsy nosił na pamiątkę milicyi 
1806 r., w której około sześciu tygodni zo- 
stawal. Gdyby ręka czasu nie przetarła mu 
łysiny, można byłoby zaliczyć go do rzędu 
dość młodych kawalerów : trzeba wyznać, iż 
ukrywał się ze swemi latami; był to koń 
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wrześniak wiecznie w siódmym roku. Drugą 
tajemnicą tego zacnego kawalera był jego 
majątek; jedni go na krocie liczyli, drudzy 
redukowali do bryczki krakowskiej , czterech 
wilezatych koni i ehomatéw lipskich: nie 
miał swego locum fixum, bawił po przyja- 
ciołach tu i ówdzie, najwięcej zaś u Państwa 
Chorąstwa , którzy go wysoce szacowali. 
Pan Grzegorz używał reputacji honorowe- 
go człowieka, nigdy bowiem w karty nie 
grał inaczej, jak na gotowe pieniądze, i 
przegrane jak najakuratniej opłacał; utrzy- 
mywał niewielkie myśliwstwo, lecz charty 
jego były szczególniejszego miotu, strzelba 
prawdziwa lepażówka; czasem na Berdy- 
czowski jarmarek wyprowadzał bieguna i 
wielokrotnie wygrywał z Tatarami zakłady ; 
punktualny we wszystkich czynnościach, do- 
skonale pamiętał dzień imienin najdalszych 
sąsiadów i sąsiadek, i nie słyszano aby komu- 
kolwiek w tym względzie uchybil. Krom 
wyż wymienionych przymiotów, posiadał P. 
Grzegorz jednę arcy rzadką w naszych ze- 
psutych czasach cnotę, — wstrzemięźliwość 
języka: nigdy on powierzonego sobie sekretu 
na świat nie wypuścił, o żadnej kobiecie, 
nawet wówczas, kiedy był najbardziej pod- 
chmielony, i pół słówka dwuznacznego nie 
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powiedzial: ztad przypuszezony do tajemnic 
całego rodzaju żeńskiego , liczył dni pokoju 
i powszechnego szacunku. 

Nie od rzeczy będzie opisać osoby Państwa 
Chorąstwa, u których Pan Grzegorz prze- 
mieszkiwał. Dotąd badania najciekawszych 
sąsiadek nie wyjaśniły dla czego P. Chorąży- 
na wyszła za swego męża: była ona urodzi- 
wa i kształtna, nogę miała zgrabną, rączkę 
pulchną, oczy błękitne, duże, jasne, nos 
rzymski, twarz ściągławą, białą, zawsze 
rumianą , brew czarną, włosy prawie kru- 
cze; uśmiechała się ciągle, aby pokazać dwa 
rzędy doskonale białych zębów. Po głosie 
pełnym i brzmiącym, wejrzeniu śmiałem, 
kroku i wszystkich ruchach dowolnych , la- 
twobyś poznał, iż ona była Panią domu, iż 
ją wszyscy słuchali aż do ekonoma i samego 
Pana: co większa, nawet pisma rządowe 
częstokroć nie do męża, lecz do niej były 
adresowane. Pan Chorąży był małego wzro- 
stu i szczupły jak chruściel, twarzy nic nie 
znaczącej, oczu kaprawych, na głowie miał 
wiecznie włosy rozterchane jak pierze na 
kurach szurpatych; mówił kaszlając, chodził 
podskakując, postawiony obok swej żony był 
najdoskonalszym kontrastem nrody, zdro- 
wia i rozsądku. Może myślicie, że majątek 


uludzil Chorążynę? gdzie tam, nasz Cho- 
rąży żeniąc się nie miał trzech groszy; może 
urząd? Chorąży nigdy żadnego nie piasto- 
wał; tytuł zaś, którego używał, udzieliła 
mu grzeczność sąsiedzka, ho jak może być 
osiadły obywatel bez tytułu: cóż spowodo- 
walo Chorążynę do takiego zamąż pójścia ?— 
ze wszystkich śledzeń przyjaciółek i sąsiadek 
pokazało się, że w tćm była taka wola Pana 
Boca, zc Pan Chorąży urodził sie pod szczę- 
śliwą gwiazdą, że jemu przytrafiło się tal, 
jak to niekiedy ludziom się przytrafia, iz 
szczęście ominąwszy dziesięciu godniejszych, 
jakiegoś dziwoląga swym uśmiechem obda- 
rzy. Ale czy Pan Chorąży był szczęśliwym ? 
był, bo mając żonę piękną, rozumną, bo- 
gatą, umiał być ślepym, głuchym i posłu- 
sznym : najdokładniej jego bierny stan duszy 
maluje przysłowie :— słucham, które do ka- 
zdego i w kazdem miejscu powtarzał: o! 
przysłowia wiele znaczą! nieraz po nich jak 
po skązówce na zegarze poznasz jaka go- 
dzina w głowic i sercu mówiącego. 


2. 


Uplywaly, jak opiewają nasi klasyczni 
poeci, tygodnie, miesiące, lata. Razu je- 
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dnego zrana przy herbacie, Pani Chorazyna 
zakłopotana wydawała rozkazy, Pan Grze- 
gorz wąsa podkręcał i łyżeczką kłócił her- 
batę, zaś Pan Chorąży ciągle się uśmiechał; 
zniecierpliwiona Pani Chorążyuna zapytała 
męża czego się śmieje ?—» Jak się nie śmiać, 
odpowie Chorąży, kiedy dziś wielkie mnie 
spotka szczęście. — Chorążyna. Jakie szczę» 
ście ?— Chorąży. Jakie, tego nie wiem, ale 
że spotka, to jak amen w pacierzu;— śnił 
mi się ogromny pożar, a przytem jeszcze 
jedna rzecz: pożar znaczy wiadomość, a. 
Panie Grzegorzu, powiem ci na ucho; a że 
wiele ich było, więc będzie wiele pieniędzy.” 
Rozśmiała się Pani Chorążyna, a Pan Grze- 
gorz wąsy podkręcając przebąknął :—» Zape- 
wne masz się czego cieszyć, Śliczny sen”... 
W godzinę Pani Chorazyna, jak świat mo- 
dny powiada, robila toaletę, a my prosta- 
cy —stroiła sie; Pan Grzegorz z zalozonémi 
nogami siedział przed kominkiem, palił faj- 
kę i głaskał burego kota—gdy nagle wpada- 
jąc Pan Chorąży z pękiem gazet dopiero 
z poczty przyniesionych, wolał: »Na! czy- 
taj! milion majątku na Żmudzi. Mój stryj 
nie żyje, a mnie zapis.” Podniósł się Pan 
Grzegorz, wziął gazety do rąk, czyta... 
prawda, ogromna sukcessija. Pani Chorą- 


154 
zyna na odgłos sukcessija, wybiegła z gabi- 
netu, czyta... sukcessija! co za radość, po- 
winszowania: Pan Chorąży dopiero czuje 
jak jest czule od żony kochany, jakiego w Pa- 
nu Grzegorzu ma przyjaciela. 

Na jenerałuej radzie ułożono, aby Pan 
Chorąży nie tracąc czasu na Zmudź wyje- 
chał, zaś P. Chorążyna przy pomocy Pana 
Grzegorza przyjmowała na siebie cały ciężar 
gospodarstwa. Nie będziemy opisywać czu- 
łych pożegnań na tak daleką drogę, gdyż 
nie chcemy tćj powiastki na tomy rozwle- 
kać; jest ona składem kilku rysów, nie zaś 
porządnie wykończonym obrazem ; szkicem, 
w calem znaczeniu tego wyrazu, i jeszcze 
ręki niewprawnego malarza. 

Pierwszy raz P. Chorąży od swego oże- 
nienia został sam sobie zostawiony. Z po- 
czątku wiele mu pomagały iustrukcje żony, 
lecz zaczęły się nastręczać wydarzenia in- 
strukeya nie objęte, trzeba było myśleć sa- 
memu. Pan wielowładny kocza, czterech 
koni, dwóch ludzi, a nade wszystko spore- 
go worka rubli; zrazu uczuł cały ciężar spa- 
dłego nań rządu, ale powoli ciężar ten sta- 
wał się znośniejszym, odżyła fantazja a 
z nią i chętka dogodzenia jej grymasóm, 
w końcu Pau Chorąży, jak ów koń narowi- 
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sty, kiedy pot poczuje, zaczął wierzgać ; 
przybywszy zaś do swej nowćj majętności 
już doskonale posiadał całą sztukę dręczenia 
drugich. Według instrukeyi miał Pan Cho- 
rąży na Zmudzi zabawić trzy miesiące. Po 
wyjściu tego terminu prosił żony o przedłu- 
żenie go jeszcze na trzy miesiące, a gdy i 
ten upłynął, pisał, Że jeszcze ma jakiś czas 
zabawić, potem dodał w przypisku :—»o mo- 
im powrócie nic ci pewnego donieść niemogę; 
będzie on zależeć od interesów, a bardziej 
od mej woli i fantazyi.” List ten był napeł- 
niony różnemi moralno: satyrycznemi uwaga- 
mi i przestrogami. Czytając go śmiała się P. 
Chorążyna, lecz Pan Grzegorz, doskonały 
znawca serca ludzkiego, postrzegł stopnio- 
we rozwijanie się energii w duszy jej męża, 
a więc milczał, kiwał głową i wąsa pod- 
kręcał. 

Po roku powrócił Chorąży; powitał żonę 
ozięble, ledwie się ukłonił Panu Grzegorzo- 
wi, wyłajał ekonoma, wybił gumiennego, 
łanowemu kazał głowę przegolić. Na drugi 
dzień przybiegł do Pana Grzegorza jego fur- 
man skarżąc się, iż dla koni obroku sam Pan 
dawać zakazał; kozak przyszedł prosząc o 
strawne; nie trza było więcćj,— natychmiast 
Pan Grzegorz kazał jak najciszej upakować 
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rzeczy, zaprządz konie, i jak człowiek hono- 
rowy, nie pożegnawszy się nawet z Chorą- 
stwem, wyjechał. 


We trzy godziny stanął w domie Skarbni- 
kowćj staruszki, mającej jedynaczkę córkę 
Julusię. Julusia w roku 1813 i 14 we trzech 
powiatach słynęła z urody; była to perła 
młodzieży, królowa tańców, na redutach 
w Winnicy, Machnówce i Berdyczowie. 
Dwudziestu kawalerów ubiegało się o jej rę- 
kę, a szczególnie Regent, młody, przystoj- 
ny. Julusia coraz czulćj na niego spozie- 
rała, i wszyscy sądzili, iż Regentową zo- 
stanie, i pewnieby została, gdyby nie Po- 
rucznik od Ułanów. Wyjechała na Zapusty 
do Winnicy, Regent w szafirowym garnitu- 
rze z perlowemi guzikami, w kamizelce ty- 
ftykowej, w chustce bogato haftowanej, któ- 
rej końce okazale opierały się na karbowa- 
nych zabotach, w rypiących bótach ze sztyl- 
pami, miał juz ostatni atak do serca Julusi 
przypuścić, gdy zły zły duch przyniósł Uła- 
na. Jak przyczepił się do niej w pierw- 
szym mazurku, tak cały wieczor na krok 
nie odstąpił , nie uważał na grymasy Regen- 
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ta, ciągle z nią rozmawiał, wzdychał i rączkę 
jej ściskał: drugiego wieczora jeszcze był 
śmielszy, szeptał cóś na ucho Jułusi, a ona 
się wstydziła, wybierała go w mazurka, on 
ja wybićrał. Regent parę razy się przybli- 
żał, ale niestety nie otrzymał nawet jedne- 
go... spójrzenia. Trzeciego wieczora już 
Regent i na redutę nie poszedł, a wieść po 
całej Winnicy gruchnęła, że wziął harbuza, 
ze Julusia idzie zamąż za Porucznika. Matka 
kochała bardzo Julusię, Porucznik z nią za 
jedném uchyleniem kolana , ucalowauiem rç- 
ki, wszystko ukończył. Pojechał Porucznik 
do domu Jułusi, bawił dwa tygodnie, uło- 
żono szlub na Wielkanoc, i zaczęto wybie- 
rać się po wyprawę do Berdyczowa. Poru: 
cznik udał się do swoich rodziców i za trzy 
tygodnie miał wrócić: lecz upływają trzy 
tygodnie, Porucznika niema; już i wyprawa 
gotowa, a Porucznika niema: Julusia zaczy- 
na chorować na serce, cierpieć spazmy; 
przeczucie jej niepłonne, Porucznik zwo- 
dziciel zaręczył się z młodą wdową ma- 
jacą 100,000 posagu i wioskę w dożywociu. 
O hańbo! o rospaczy!— na Wielkanoc był 
szlub Porueznika, lecz nie z Julusią. We- 
zwała ona całćj mocy ducha , chciała się na- 
tychmiast zemścić na Poruczniku, i byłaby 
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wyszła zamąż za kogokolwiek, lecz nikt 
się nie nadarzył. Udawala wesolą, a pota- 
jemnie łzami się zalewala; na tej walce ró- 
wnie cierpiala jej dusza jak iciało: lica po- 
bladly, oczy przygasły, nos się pociągnął. 
Zawiedziona w swych najdroższych nadzie- 
jach, widziała w każdym mężczyznie oszczer- 
cę, zwodziciela, potworę czyhającą na za- 
glade niewinności i cnoty. Aby dogodzić 
swemu kwaśnemu humorowi, przestała być 
skrypułatną w oszczędzaniu cudzej sławy: 
jej malowidła były czarniejsze od węgla, jej 
słowa gorzsze od piolunu. 

Regent w pół roku mimojazdem odwiedził 
Jalusię , lecz przelakiszy sie jej dlugiego no- 
sa, jej slow uszezypliwych, wyjechał i wię- 
cej nie wrócił. Upływaly lata za latami, 
Julusia przestała dbać o swe zamążpójście, 
o mężczyzn... Milszem odtąd stało się dla 
niej towarzystwo wołów, koni, owiec it. d., 
niżli ludzi tak chytrych, przewrólnyeh. Z po- 
czątku łany objeżdżała wozeczkiem, potém 
konno na angielskiem siodle, potem i na ko- 
zackiej kulbace nieraz udało się kilkanaście 
wiorst upolować; glos jej nabrał energii, 
ręka siły i wprawy; regestra, które teraz 
pisala, były tak piękne jak owe listy, które 
niegdyś szał dyktowal. 
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W dwudziestym roku po owem fatalném 
2 Porueznikiem wydarzeniu, przyjechal nasz 
Pan Grzegorz do domu Pani Skarbnikowej, 
jako zacny 1 reputowany człowiek mile od 
matki i córki przyjęty: zastał dwóch męż- 
czyzn bardzo grzecznych, szukali bowiem 
kredytu. Staruszka dla kaszlu, który ją cią- 
gle męczył, musiała udać się do swego po- 
koju; proponowano wista; Julusia miała ten 
zwyczaj chwalebny, iż póty nikomu grosza 
nie pożyczyła, póki nie przegrał jej w wista 
kilkunastu dukatów : ekonomika ta była po- 
trzebna dla opędzenia wydatków domowych 
bez naruszenia procentu i nie ubliżała jej 
honorowi. Z mamą zawsze grywała partję 
lix, a że tą razą mama grać nie mogła, więc 
prosiła do motii Pana Grzegorza, jako sta- 
tecznego , reputowanego człowieka. Niesły- 
chanie szczęście im służyło: ograli przeci- 
wników do grosza, a gdy nieboracy poka- 
zali puste sakiewki, pozwoleno wreszcie na 
rozejm. Julusia nadzwyczaj była wesołą, 
Pan Grzegorz ożywiony. Julusia zbliżyła się 
do okna i patrzyła na swą powracającą z pola 
stadninę, Pan Grzegorz ku niej się zbliżył 
i biorąc zlekka za rękę rzekł wpół głosem :— 
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«Służy uam szczęście w wista, możeby równie 
i w marjasza służyć raczyło !...» — Julusia 
jakby iskrą elektryczną rażona zadrżała, spoj- 
rzała w oczy P. Grzegorzowi, i mimowolnie, 
po latach dwudziestu, pierwszy raz mężczy: 
Enie rękę uscisnela. Pan Grzegorz z naj- 
Zywszeéin uczuciem ucałował rączkę Julusi, 
zaczął mówić cos czułego, ale mu przerwał 
wchodzący gumienny iinni agronomowie i u- 
rzędnicy wiejscy. Wieczór upłynął na tar- 
gach o procent, na przezieraniu hipoteki, na 
pisaniu rewersu i liczeniu pieniędzy. 

Pan Grzegorz oddawszy dobranoc, nim za- 
snął, był następnemi kolatany myślami : — 
Przed laty 20 Julusia miała posagu 50,000, 
przez łat dziesięć procent zrównał się z ka- 
pitalem, więc będzie 100,000; przez drugie 
dziesięć 200,000; straciła 18,000 na cxdywi- 
zyi, 16,000 na bankructwie Hurowicza, czy- 
ni 34,000 — pozostaje 166,000; piękny grosz ! 
Remanenta coś warte: samych wołów dwana- 
ście płagów, a stadnina, a warstat gorzelnia- 
ny, possesyją trzyma tanio i dobrze na niej 
wychodzi — przeklęte tylko te lat 40! Och, 
gdyby ją można było odmłodnić! Kiedyś u 
Państwa Chorąstwa z nudów przeczytałem 
cały tom Krasickiego Historyi na dwie księgi 
podzielonej— o gdyby to była prawda, co ten 
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Biskup napisał o owym cudownym balsamie ! 
Biskup nie powinienby falszów rozsiewaé, 
musi być taki balsam na świecie; czemuż u 
nas o nim nie wiedzą? czemuż nikt się nie 
odmłodnił 2. 

Całą noc przepędził P. Grzegorz w bez- 
senności i marzeniach; nie raz mu się zdało, 
że odzyskał cudowny balsam, że Julusi wró- 
ciło lat 18, i widział ją ze Swiezem licem, 
jasném okiem, pełnćm łonćm, lekką, udatną, 
wesołą, szezebiocaca jak ptaszek gdy mu 
klatkę otworzą. Í serce mu-żywiej biło, usta 
płonęły, lica gorzaly; wyciągnął do nićj re- 
kę, a uderzył o zimnę, twardę ścianę; rozle- 
gło się echo po pokoju, sen pierzchnął z o- 
czu, ucichło lube złudzenie, a przy świetle 
księżyca obaczył krew broczącą mu rękę. 
Z ideału przeszedł do zimnćj rzeczywistości: 
widział Julusię taką jaką jest, chudą, wy- 
bladłą, wysoką, zgarbioną, ze zmarszczka- 
mi na twarzy i na szyi, w brudnym szlafro- 
ku, przydeptanym trzewiku, z pękiem klu- 
czów u pasa i rejestrem w ręku. Dodal lat 
dziesięć i powstało widmo bezcielesne, zgło- 
dniałe, odarte, chowające przed sobą wór 
złota i kęs chleba, tłoczące pod nogą niewol- 
nika któremu przebiło serce , wypieklo oczy, 
związało ręce. Pan Grzegorz zaczął wpatry- 
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wać się w nieszczęśliwego i poznał w nim 
sam siebie. Pot wystąpił mu na lica, było mu 
duszno jak w grobie; porwał się z łoża i sta- 
nal na nogacb. Księżyc zachodził za górę, 
pochyle pasy jego światła odbijały się o czy- 
ste stawu zwierciadlo, o długi rząd chat bia- 
łych. Na wschodzie zaczęły szarzeć obłoki, 
jutrzenka palila się ogniem brylantowym, 
lekki wietrzyk przewiewał, szumiały drzewa 
ogrodu. Pan Grzegorz pootwierał okna , na- 
łożył fajkę i usiadł, spozierając to na ogród, 
to na wschód nieba. Ogród w cieniach nocy 
niby mnich w czarnym kapturze spał i mil- 
czał; obłoki ciemne, żelazne, granatowe, za- 
częly zabierać się do ruchu, podnosić i opa- 
dać do ziemi, aż zakryły cały widnokrąg dlu- 
gim całunem. Ale uderzył po nich promień 
słońca, zapaliły się ich szćrokie skrzydła, bu- 
chnął kłąb białej pary, deszczyk odświeżył 
ziemię i wyjrzało słońce na świat wykąpane, 
pogodne, wesołe — jego twyumfalne wnijście 
śpiewał chor ziemi i niebu — I pięknie i bło- 
go było w naturze; P. Grzegorz z odświeżo- 
ną myslą spozierał dokola— Ogród otaczają- 
cy dom P. Skarbnikowej należał niegdyś do 
najcelnicjszych ozdób swćj okolicy, ale od 
czasu jak przeszedł pod opiekę Julusi wypelzł 
i zniszczał jak świętość w ręku profana. 
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Gdzie były gazony, tam teraz w długich grzę- 
dach rosły cchuła, marchew, buraki; ponad 
niemi po kląbach nawpół wyniszczonych kwi- 
tly bzy, róże, jazminy, gdzieniegdzie jakby 
przypominając sobie swą dawną ojczyznę, li- 
lija i tulipan malowne rozwijały kielichy, 
kwitł narcyz, wyglądał skromny fijołek; ulice 
niegdyś żwirem wysypane, pozarastały ziel- 
skiem i trawą: jedna z nich była trochę sta- 
ranniej utrzymana , znać ze nią ludzie cho- 
dzili. Pan Grzegorz ubrał się i poszedł tą 
ulicą, sam niewiedząc dokąd i po co idzie — 
Na pochyłości wzgórza, zkąd prześliczny od- 
krywał się widok na staw i okoliczne pola i 
lasy, gdzie była niegdyś chińska altana, Ju- 
lusia założyła pasiekę. Stała rzędami praco- 
wita rzecz pospolita, a nad nią z kosą i sie- 
kierą w ręku panował siwobrody pasiecznik 
i wyniszczał kosztowne zioła i krzewy i roz- 
szerzał okrąg pustyni. Krom pasiecznika uj- 
rzał P. Grzegorz w pasiece drugą jeszcze 0- 
sobę, z misą i kropidłem w ręku, nachyla- 
jaca się do każdego ula — była to Julusia; spo- 
strzegła ona P. Grzegorza, skłoniła mu się 
uprzejmie i zaprosiła go do karmienia pasie- 
ki— O! stokroć miłe wezwanie !— Pospie- 
szył P. Grzegorz , ucałował jej słodziuchną 
rączkę, wziął misę, i szedł za nią. Podnio- 
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sło sie nad horyzont słońce, głośniej zaśpić- 
wały ptaszeta, zaszumiał wietrzyk po gałę- 
ziach, zabrzęczały pszezoły, zaryczały trzo- 
dy idące na pastwisko. Pasiecznik znachor 
i czarownik , szepnął do ucha swej starej Ma- 
gdzie — «Oni się pobiorą. —Co mówisz ?— od- 
powiedziała Magda— mialżeby ten śliczny Pan 
swataé nasze suche miotlę ? — Zobaczysz , 
rzekł pasiecznik, zobaczysz, że to wyjdzie 
na kozyr. » 


5. 


Zgadł pasiecznik: tegoz samego poranku, 
w tejże samej pasiece, oświadczył P. Grze- 
gorz swój afekt Julusi i otrzymał od niej naj- 
uroczystsze, najświętsze przyrzeczenie. Prze- 
szkod kanonicznych żadnych nie było; pro- 
boszez, stary znajomy obojga państwa mło- 
dych, oświadczył, iż ze ślubem odwlekać nie 
ma przyczyny, i ze nawet bez indultu iza- 
powiedzi, za trzy dni, to jest w nastepne 
niedzielę, przyjedzie z organistą i stałą. 

Było to pod koniec wiosny, dni byty ciepłe, 
pogodne, nocami deszcz padał; na niwach bu- 
jały zboża, sady stały okryte gęstćm liściem 
i zawiązkami owoców, ogrody uściełały wa- 
rzywa. Niemylna obfitych plonów nadzieja 
ozywiala wszystkie serca, radość i wesele na 
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każdej malowało się twarzy. Wśród po- 
wszechnego szczęścia Julusia wróżyła sobie 
przyszłość najpiękniejszą: wesoła, roztar- 
gniona, wydawała kucharzowi rozkazy i roz- 
wieszała wyprawne stroje od lat 20 spoczy- 
wające w ogromnej dębowćj skrzyni; wszy- 
stko w tej zacnej skrzyni się znajdowało, na- 
wet mirtowy wianek dla Panny mlodćj i bu- 
kiet dla Pana młodego, trochę zwiędły i ze- 
schły, jak i ci co go nosić mieli. — Nadeszła 
niedziela , uścielono dziedziniec tatarskićm 
zielem, przyjechali bliżsi krewni, przybył 
ksiądz Proboszcz— i incognito, w domu, dał 
ślub państwu młodym. Nie będziemy opisy- 
wali godowej uczty, na której stary Maciej 
kucharz wystąpił z przepyszną piramidą i cy- 
frą nowożeńców, ani wdawać się w pochwa- 
ly węgrzyna przygotowanego jeszcze na owo 
niefortunne z Porucznikiem wesele; lecz to 
dodać powinniśmy, iż dzień ten zakończył się 
jak najradośniej. Wszyscy goście, nawet or- 
ganista i furman księdza Proboszcza przyzwo- 
icie uczęstowani powrócili do domu; groma- 
dzie wystawiono pod karezma dwa spusty 
wódki i beczkę piwa. 

Chociaż w dzień ślubu była najpiękniejsza 
pogoda, jednakże P. Grzegorz zaczął powąt- 
piewaé o swćm szczęściu z Julusią: nie lu- 
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biła jego chartów; strzelbę lepaźówkę, po- 
mna na stare przysłowie: jak Pan Bóg do- 
puści, to i szabla kurek spuści, kazała wy- 
nieść do spiżarni; konie aby darmo obroku 
nie zjadały, bez ceremonii oddała do brony; 
furmana Kaspra i kozaka Nauma, jedynych 
powierników swego Pana, wyprawila z kosą 
na sianożęć; a i samego Pana Grzegorza po 
pierwszych cukrowych dniach miłości, upro- 
siła aby w upał stał przy wymłocie pszenicy, 
objeżdżał rano i więczor łany, a co gorsza, 
aby rygował rejestra. — Nigdę P. Grzegorz 
nie był idealistą i w stadlę malżeńskićm nie 
upatrywał samych słodyczy; wiedział on do- 
brze o cierniach i kolcach, ale uwieńczonych 
różami: zdało mu się że z ręką Julusi, zo- 
stauie panem zamożnego domu, będzie miał 
„piękne konie, pojazdy, dobrego kucharza, 
wytrawne wino; teraz, zupełnie zwątpił o 
śwćm szczęściu, o Julusi, i o wszystkich do- 
skonałościach tego świata. 

Coraz P. Grzegorz smutniejszy, zamyślony, 
podkręcał wąsy, ale wkrótce musiał wyrzec 
się i tej ostatniej pociechy, gdyż Julusia wy- 
raznie oświadczyła, iz dłużej tych mioteł 
scierpieć nic może, bo one jej przypominają 
falszerza, obludnika, zdrajcę-— Porucznika. 
Zrazu silnie stanął P. Grzegorz w obronie 
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swych półwiekowych przyjacioł, ale na wy- 
rażue zapewnienia Julusi, iż nićma ofiary 
ktorejby dla niego nie zrobiła, na czule łzy 
i westchnienia, podniósł fatalne nożyce. Pan 
Grzegorz bez wąsów, był to orzeł bez skrzy- 
del, Samson bez warkocza; idźcie Filistyni! 
zwojnjecie go— idźcie! bo już on do niczego 
więcej niezdatny, tylko do Earn i kądzieli — 
Jakoż, nazajutrz baba pilnujaca drobiu, po- 
wiesiła ukochaną charteczke Pulkę za jakieś 
szkody w indyczym rodzie; tylu lat towarzysz 
kozak Naum uciekł zabrawszy Pańskę garde- 
robę; posłany*w pogoń na najlepszym koniu 
furman Rasper, pojechał i więcćj nie wrócił; 
lepażówka stojąc za kadlubami zardzawiała; 
chciał ją z miłosierdzia przeczyścić kucharz 
Maciej, lecz niosąc potknął się, upuścił ją 
na kamień i najfatalniej zwichnął. Tyle na 
jeden raz ciosów, nie wiem komuby do re- 
szty nie odjęły energii, a człowiek bez ener- 
gii jest to glina, z której nie trwałego nie 
wyrobisz, gdyż w deszczu się rozpłynie, a 
na słońcu spęka i pokruszy. 


7. 


Raz siedział sobie przy stoliku P. Grzegorz 
i dopałał resztek kawalerskiego tytunin, gdy 
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wtem z zawiniątkiem w ręku weszła Jułunia 
z Panią Skarbnikową. — Mój drogi, rzekła 
Julusia, nie smuć się, niesiemy ci garderobę 
stokroć piękniejszą od tej którą zabrano. — 
Weale nie spodziewając się takićj ofiary P. 
Grzegorz, powstał i czule uścisnął żonę i 
matkę, i ezémpredzej rozwinął zawiniątko. 
Myślał, że to są suknie sprowadzone z O- 
dessy lub Berdyczowa, lecz jakież było jego 
zadziwienie, gdy zobaczył stary kubrak bie- 
listkami podszyty, i żupanik porządnie prze- 
szargany; była to spuścizna po nieodżałowa- 
nej pamięci P. Skarbniku. Rorśmiał się gorz- 
ko P. Grzegorz i długo niechciał się dotknąć 
tak kosztownych darów , ale na usilne nale- 
ganie żony i matki, na stokroć powtarzane 
zapewnienia, że w tym stroju stanie się im 
milszym, gdyż będzie przypominać niebosz- 
czyka który był taki dobry, którego tak czule 
kochały, przywdział poważne szaty i stanął 
na środku pokoju. Szczególnem losu zrza- 
dzeniem P. Grzegorz był tej samej co Skar- 
bnik figury. «Ach! mój mąż ! krzyknęła Pani 
Skarbnikowa. —Ach! Papa!» zawołała Ju- 
lusia— i obie rzuciły się w objęcia Pana Grze- 
gorza, całowały, ściskały go, plakały z rado- 
ści. Lecz te lzy, te uściski, czemże były dla 
niego?— Nie gardził P. Grzegorz ojczystym 
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strojem), moze mu nawet było w nim lepiej 
jak we francuskim, ale gdyby ten co miałno- 
sić nie byl tak znany w calej okolicy i nie 
trącił wonią katafalku, gdyby.... I przestał 
P. Grzegorz bywać u sąsiadów , do kościoła 
jeśli pojechał, to chyba na prymariją, zaku- 
tany płaszczem jak suchotnik , lękał się oczu 
ludzkich, wstydził się sam siebie. Ale Ju- 
lusia była wesoła, wiedziała dobrze że do 
niej należy, nie wymagała, nie chciała na- 
wet, aby on komukolwiek się podobal, ow- 
szem, miłe jej było to unikanie od świata, 
dla niej byl świat cały w Panu Grzegorzu, 
jemu w niej być powinien. y 

Nadeszła jesień, zaczęło się powolnićj prze- 
budzać słońce, mgła mieszała się nad jarami, 
` tuman przeciągał po stepie; przerzadzily się 
z liścia lasy, obnażyły się z kłosów pola, da- 
leko, szeroko sięgała źrenica. Pogoda była 
piękna, wiatr rozwiewał pajęczynę. P. Grze- 
gorz wyszedł na ganek i usłyszał dzwięk trąb- 
ki istrzał i granie ogarów, sąsiad polował 
na jego gruncie, bezkarnie strzelał lisy, łapał 
zające; a on, który miewał tak sławne char- 
ty, tak doskonałe strzelby, tak rączego ko- 
nia, który od dzieciństwa nie myślał c czem 
innem, tylko o zającu, bez którego żadne 
ważniejsze nie obeszły się łowy, który erę 
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swego życia mógłby podzielić na przygody 
myśliwskie, on mówię, jak dzićcię, jak ko- 
bićta z zalozonemi rękami, musiał stać, słu- 
chać , spozierać , i świętą jesień bez jednego 
wystrzału, bez jednego hejżcha! przepędzić. 
Wolno wam śmiać się modnisie miejscy, żacy 
książkowi! ale my ludzie mężnicjszego serca, 
umiemy czuć i podzielać całą boleść, cały smu- 
tek P. Grzegorza. Zimą spadła najpiękniej- 
sza ponowa, tropy zajęcze były na toku, wo- 
grodzie, z lada chartem cudów możuaby do- 
kazywać, z lada strzelbą ileżby to nie na- 
strzelało się kuropatw; bliższe stada na przy- 
nętę poszły, ale dalsze marnie zginęly. I ser- 
ce się krajało P. Grzegorzowi, przeklinał swój 
los i coraz obojętnićj spozieral na Julusię — 
A ona?... ona go kochała, chciała go zrobić 
uczęstnikiem swych uczuć, duszą swej du- 
szy; wodziła go do stajni, obory, stadniey, 
owczarni it. d.; na jej głos zrzebięta, cielę- 
ta, prosięta, cisnęły się do niej, lizały jćj 
ręce, chwytaly za,sulinie; ona była chodzą- 
cą metryką tych kilkuset istot, ich żywiciel- 
ką, dobrodziejką, przyjaciołką, największą 
część Życia z nićmi przepędziła, nie dziw, 
że ją znały, ze ją kochały. Na te oznaki 
wdzięczności, rozpływało się serce Jułusi, 
sączyły łzy pójagodach. Wiedziała ona cier- 
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pienia P. Grzegorza, czuła że jest ich przy- 
czyną, ale myślała że ten gwałt dla zobopolne- 
go szczęścia potrzebny, Że z czasem odwy- 
knie od niemiłych jej zatrudnień, a tak jak 
ona, tkliwsze zabawy i pożyteczniejsze za- 
jęcie się polubi. Nie omieszkała przy tem 
w każdej chwili dawać mężowi dowodów 
swego przywiązania; w obiedzie i wieczerzy 
dzieliła się z nim wątróbką i pępuszkiem, za- 
praszała do koronki i godzinek, wstając że- 
gnała go krzyżykiem z relikwijami, idąc spać 
odmawiała nad nim jakąś bardzo nabozna mo- 
dlitewkę; ale P. Grzegorz człowiek świato- 
wy, a może i zepsuty, nie umiał cenić tych 
tkliwości; materjalista, wolałby może mniej 
pieszczot, a więcej swobody zadąwniałym 
nałogom. 

Trudne było P. Grzegorza położenie, trza 
było albo coraz pokorniej i cierpliwiej ulegać 
losowi i czekać przyjaźniejszych okoliczno- 
ści, albo stanąć mężnie a może i zerwać z Ju- 
lusią: zerwać, rzecz łatwa i trudna; Chorą- 
ży zdziwaczał, a może i Chorążyna inaczej 
teraz przyjmie. Cóż z Julusi majątku? niby 
kocha, a kluczyki zawsze trzyma przy sobie, 
rejestra sama zapisuje. Stokroć łatwiej z mlo- 
dą dziewczyną; ta kiedy kocha, wszystko ci 
poświęci, ale ta której lata tajemnicą, która 
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do rządów przywykła, która lubi pieniadze , 
tak samo jak kruk lubi wszystkie rzeczy bly- 
szezezace, cbowa je nie z potrzeby, ale dla 
tego tylko, że chować lubi, o! to sprawa tro- 
chę za trudna. 


8. 


Wlekly się wieczory zimowe, długie, nu- 
dne, monotonne; na dworze, jeśli nie deszcz 
i zawierucha, to mróz, śnieg skrzypiał, gwiaz- 
dy iskrzyły się, księżyce świecił jak we dnie, 
w domu zawsze się ogień palił na kominku, 
stary mops chrapał na kanapie, kot na piecu; 
pod piecem Pani Skarbnikowa odmawiałą ko- 
ronkę, Julusia przedla na kołowrotka, dzić- 
wczęta poziewały przy pończosze, a trochę 
dalej P. Grzegorz z fajką w ręku, lub drzé- 
mał, lub starej Jejmości amen odpowiadał. 
Herbata nowym sposobem z betoniki i głogu, 
marjasz godzinowy ze starą Jejmoscia, skro- 
mna wieczerza; przerywaly regularnie chra- 
panie mopsa, fruczenie kołowrotka i szepty 
nieskończonych pacierzy. 

W miarę zbliżania się kontraktów rozmo- 
mowa zaczęła się ożywiać, coraz ważniej- 
szy glos P. Grzegorz zabierał — Julnnia na- 
rzekała na niepewność hipotek, P. Grzegorz 
dziedzictwo radził. Skarbnikowa pragnęła 
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na własnćj ziemi głowę położyć; wiele by- 
ło wiosek na przedaż , każda miała swe za- 
lety i wady: ta wielka, ta mała, u tej wię- 
cej lasu jak pola; u tamtej nićma lasu, woda 
wielka, grobla niepewna; ta pod długiem 
bankowym , na tamtej moc prywatnych dłu- 
gów it. d.; ileż to pola do uwag, do wnio- 
sków. Trzy miesiące w wieczór i rano ra- 
dzono, i w końcu, jak zazwyczaj bywa, nie 
nie uradzono, a kontrakty nadeszły. 

Kiedy już jaszczyki z masłem, bigosem, 
wereszczaką, zostały upakowane do sani, a 
knyszyki i pirożki ułożone do pudeł, a Pan 
Grzegorz ostatniego zraza dojadał, Julusia 
ze łzami w oczach, położywszy jednę rękę 
na sercu, w drugiej trzymając pulares z re- 
wersami, w te do niego odezwała się słowa: 
«Kiedy leniwiec, marnotrawca, nie moze 
wspomnieć swej przeszłości bez gorzkiego 
wyrzutu sumienia, w rospacz wpada na sa- 
mo wyobrażenie przyszłości, jaka go ocze- 
kuje; pracowity a rozsądny patrząc na owo- 
ce swych starań i zabiegów , dziękuje Bogu 
za dary, ktérémi go obsypał, za dni które 
przeżył; spokojnie oczekuje podżyłego wie- 
ku, bo wie, że ma gdzie głowę przychylić, 
czem opędzić potrzeby. Nie milszego , jak 
widzieć swe troski i znoje z lichwą nagro- 
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dzone, jak oglądać swój czas przeżyty wowo- 
cu rąk swoich. Kilkadziesiąt lat, chcę mó- 
wić całe życie umiałam powściągać moje chę- 
ci i potrzeby, pracować jak w dzień tak 
w nocy, aby przyjść do tych rewersów, któ- 
re tobie mój drogi w opiekę oddaję; użyj ich 
na wspólne nasze dobro, a gdyby, gdyż zły 
duch do wszystkiego doprowadzić może, gdy- 
by mówię skorciało ciebie wziąć co z tego 
tak krwawo zapracowanego grosza na zbytek 
jaki, wspomnij wtedy na twoję we łzach Ju- 
lusie, wspomnij... « Tu lkania przerwały tak 
pięknie a nawet po oratorsku zaczętą mo- 
wę, pulares z rewersami z rąk się wyśliznął, 
a Julusia upatrzywszy wygodne krzesło, u- 
padła na nie z omdlenia. Długo najukochań- 
szą małżonkę trzezwil nieutulony w żalu mąż, 
a otrzeźwiwszy, przysiągł być rozsądnym i 
skrupulatnym w wydatkach i pisać dziennik 
swych czynności. 


2. 


Pokropiony święconą wodą, oblany naj- 
ezulszémi Julusi łzami, z życzeniem prędkie- 
go powrotu, ruszył Pan Grzegorz po ugla- 
dzonćj jak szkło drodze. Drugiego dnia ku 
wieczorowi, zbliżał się do sławnych kar- 
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czem Metnickich. Mróz był ostry, wiatr wył 
przeraźliwie, słońce odęte, zasępione, brnęlo 
między zwaliskami chmur białych , kłęby o- 
strego szronu zamiatały drogę, na rozległych 
polach powstawały i znikały tumany ude- 
rzane wiatrem, obciążone śniegiem skrzypia- 
ly przydrożne drzewa. Tłum sani pędził dro. 
gą, wszystko to byli kontraktowi. Parskały 
konie, brzęczały dzwonki, klaskały bicze, 
wiho! wykrzykiwali furmani, każdy z ra- 
zniejszemi końmi chciał swego sąsiada wy- 
przedzić, chodziło bowiem o rzecz, o zajęcie 
lepszej w Metnicy stancii. W miarę zbliża- 
nia się ku karczmom, tłum się powiększał, 
wrzawa rosła: ot i karczmy! i kilkadziesiąt 
sani i kilkaset koni, z krzykiem, brzękiem i 
dźwiękiem runęło w ogromne przedsienia. 
W tej liczbie był i P. Grzegorz, losem do- 
stała mu się dość wygodna kwatera. 
Orzezwiony herbatą, posilony odgrzanym 
bigosem, ponieważ do snu była jeszcze zbyt 
ranna godzina, usiadł sobie P. Grzegorz przy 
stoliku , zatemperowal pióro i naprawdę 
dziennik pisać zaczął. A tymczasem nadwo- 
rze coraz większa zrywała się zawierucha, 
trząsł się dach na karczmie, łupały odrywa- 
ne wiatrem okienice, stukały drzwi za każ- 
dem odemknięciem; dziki świst i wycie roz- 
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egaly sie w około; tu dopiero podróżny mógł 
ocenić dobrodziejstwo ciepłego komina, ros- 
kosz wygodnego łóżka. — Stancii! staneii! 
wołał jakiś służący na korytarzu, zaglądając 
do każdej kwatery; z kolei zajrzał doP. Grze- 
gorza i nazad pobiegł. Za chwilę drzwi się 
otwarły i dama zakutana w futra, poprzedzo- 
na od człowieka calkiem osypanego śniegiem, 
stanęła przed P. Grzegorzem, który wcale 
nie spodziewając się, ani żądając takiego go- 
ścia, już/się zabierał domniej grzecznych wy- 
mówek, gdy wtem następne ozwały się wy- 
krzykniki: «Ach! Pani Chorążyna !... —Ach! 
Pan Grzegorz!... Co to? Pani w żałobie?... 
— Co to? Pan bez wąsów?...» 

Służący znosili rzeczy, Pani Chorążyna u- 
siadła na krześle przy stoliku, P. Grzegorz 
stanął sobie pod piecem; P. Chorążyna mil- 
czała, P. Grzegorz nic nie mówił. Służący 
poznosili rzeczy i wyszli; Chorążyna pier- 
wsza przerwała milczenie: «Winszuje Panu 
ożenienia, dobrze się mu powiodło, słysza- 
łam iż ma miłą i bogatą zone.» Za calą od- 
powiedź P. Grzegorz westchnął i znów mil- 
czenie. Pani Chorążyna rzuciła okiem po 
stoliku, P. Grzegorz w roztargnieniu zapo- 
mniał schować dziennik: Cborążyna zaczęła 
go czytać skwapliwie. 
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Dziennik P. Grzegorza. 


16 Stycz. stanąłem szczęśliwie w Zywoto- 
wie, zajechałem do Chaimka; szkoda żeś 
mnie nie ostrzegła, hylbym do niego nie za- 
jezdzal, ma pretensiją do ciebie za indyka, 
któregoś mu wedlug umowy nie oddała; dlu- 
go nie chcial mnie wypuścić, i ledwiem się 
od niego wyrwal, i to nie pierwej aż mój 
kwit mu wydałem — Wyjechałem z Zywo- 
towa o godzinie 11, droga była wyborna, 
przed wieczorem stanąłem w Wolodarce: 
zjazd wielki, musiałem za stanciją dwa zło- 
te zapłacić: kazałem zrobić herbaty; choć 
ty moje życie z mamą utrzymujesz, ze z glo- 
gu i betoniki bardzo smaczna, wierz mi że 
nigdy nie wyrówna prawdziwćj ćwietocznej 
herbacie: nadomiar zlego nie dano mi pato- 
ki przepuszczonćj przez węgle, ale jakiejs 
po polowie z pszezolami; wlalem jej do 
„szklanki i uformował się prawdziwy kacap- 
ski zbicień, cos naksztalt zalewania , które 
bywało dla mych koni hultaj Kasper zwykł 
robić, Miła była mi ta herbata, gdyż żywo 
przypominała mi ciebie, mamę i nasze wie- 
czory, któreśmy tak wesoło przepędzali. — 
Ale! ale! dziwny miałem wypadek, deliję 
po S. p. twym ojcu, którąś mi w uieograni- 
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czonćj twćj miłości ofiarowała, tak mole zgry- 
zły, ze kiedym zdjął ją z siebie, wszystkie 
włosy na mym kubraku zostały: wcale nie- 
spodziewając się tego, rozbierałem się wsie- 
niąch, stało kilka osób nicznajomych i tłum 
żydów, skoro tak okrytego włosem postrze- 
gli, zaczęli śmiać się niemiłosiernie i na głos 


niedźwiedziem nazywać — Ueieklem ce ży- 
wo, gubige runo za sobą — ale dla twej mi- 


łości wesoło znoszę śmiechy zydowstwa, a 
nawet chłód przenikliwy którego doświad- 
czać muszę, gdyż wytarte sukno i naga skó- 
ra nie wiele ciepla użyczyć mogą. 

17, z noclegu wyjechałem dość wcześnie, 
przybyłem do Bialej-cerkwi na 10tą godzinę: 
byłbym wcześnićj przyjechał, ale musiałem 
ledwie nie przy każdej karczmie stawać dla 
ogrzania się. Tu owies o całe 10 groszy 
droższy jak u nas— Ludzie nie chcą jeść ko- 
łaczów (był to owoc oszczędności Julusi, z we- 
seluych wiejskich podaranków); powiadają 
że tak suche, że chyba w stępie wprzody tluc 
potrzeba, ale ja udaję, że nihyto ich narze- 
kan nie słyszę. Juz myślałem, ze i dziś be- 
de głodnym , szczęściem na tę same kwate- 
rę zajechał nasz wierzyciel P. Jenerał N... 
zaprosił mnie na wyborny obiad i uczęstował 
wytrawnćm winem; P. Jenerał jak widzę u- 
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czciwie żyje, co to za usługa, pojazdy, ko- 
nie, a kucharz! kucharz |... zacny człowiek, 
zapraszał abym do niego choć natydzień przy- 
jechal— Gdyby na kogoś nicoczekiwał w Bia- 
łej-cerkwi, stałoby się jak zadalas, pojechał- 
bym z Jenerałem w kompanii: wielka to przy- 
jemność zjadać dobre obiady, ma się rozumieć 
cudze... szkoda... wielka szkoda... 
Doczytawszy tych słów parsknęła ze Smie- 
chu Chorążyna, a P. Grzegorz dopiero po- 
strzegł wezyjem jego dziennik ręku: zbliżył 
się nieśmiało i w imie dawnej przyjaźni za- 
cząl prosić, aby więcćj nad nim miała litości 
i oddala mu to fatalne pismo. Rozezulona 
P. Chorazyna zbiedzoną postacią, a może 
bardziej nie zbyt fortunném ożenieniem P. 
Grzegorza, poszarpala na setne części dzien- 
niczek i na znak zgody podała mu swą śnie- 
żną, pulchuą rączkę. Tymczasem służący 
P. Chorążyny przygotowali samowar i po- 
dali jak należy herbatę, na srebrnej tacy, 
w pięknym chińskim imbryku , w ealej assy- 
stencyi wybornych sucharkéw, bułeczek, 
świeżego masła, szwajcarskiego sćra: rom 
żamaika królował pośrodku, ogrzane szklan- 
ki prosiły się, aby je co prędzej nalćwano. 
P. Grzegorz przysanął krzesło, Pani Cho- 
rążyna odemknela cukiernicę, wzięła do rąk 
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szezypezyki, i rzucając cukier do szklanek ,. 
tak mówić zaczęła. «Różne nieprzyzwoitości 
których się Chorąży dopuścił za swym po- 
wrotem ze Zmudzi, rokowały mi przyszłość 
najsmutniejszą, jeśli sobie radzić nie będę 
umiała. Jakoż stanęłam ferm i tyle dokaza- 
łam, że się ode mnie miał bardzo zdaleka. 
Dziwna rzecz, cosię z tym człowiekiem zro- 
biło? manija porządkowania całkiem nim za- 
władnęła ; włóczył się po wszystkich kątach, 
kogo napadł tlukt niemiłosiernie; chcąc o 
wszystkićm wiedzieć, swoje stare przysłowie 
słucham na pytam: przemienił... — pytam! 
pytam! co chwila brzmiało mu w ustach, 
w dzień i w nocy, a nawet przez sen swoje 
utrapione pyłam wykrzykiwał : w domu, na 
dworze, w polu, nie było słychać, tylko je- 
dno: pytam, pytam !— myślałam że ono mnie 
wpędzi do grobu, że oszaleję od tego wie- 
cznego pytania. Raz stado gęsi zanęciło się 
do łanu pszenicy, ale tak ostrożnych, iż za 
nic zejść się nie dały — Pytam! krzyczał Cho- 
rąży, czyje to gęsi?— pytam, pytam, po sto- 
kroć powtarzał, a gdy mu nikt odpowiedzieć 
nie umiał, wpadł we wściekłość, zaczął co- 
raz częścićj i prędzej swoje pytam powta- 
rzać, nareszcie rażony apoplexiją, wyrzekł- 
szy raz ostatni pytam i gęsi, ducha wyzio- 
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nąl. Żal nieboraka!... Sprawilam mu suty 
pogrzeb.... jestem dożywotniczką całego ma- 
jatku. Panie Grzegorzu, każ w Kijowie 
z marmuru zrobić mu piękny pomnik, za- 
płacę choć 200 dukatów. — Warto, odpo- 
wiedział P. Grzegorz. — «Warto, powtórzyła 
z uśmiechem Chorążyna. 

Wielka szkoda, ze końca téj tak moeno bu- 
dującej powiastki nie ma i nigdy nic będzie. 
Nie dla tego, aby się autor zalenił, ale że 
swe łzy woli zachować dla przedmiotu szla- 
chetniejszej sympatii, jak skrzętna Julusia, 
a bez łez w żaden sposób nie mogłoby się tu 
obejść; bo jakże nic płakać, gdy w miejscu 
długo oczekiwanego męża, powitał Julusię 
jej dawny Plenipotent, a oddając wszystkie 
obligi i procenta, oddał razem list P. Grze- 
gorza, dziękujący za przyjażń i wzywający 
do rozwodu, gdyż ślub był nieprawny bez 


indultu i zapowiedzi. 
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Jednym z najpićrwszych sprawców pamietnej na U- 
krainie rzezi był Zaporożec Żelezniak: pamiętniki Kre 
psowej i Łipomana powiadają, iż go na pokajaniu (to 
jest dobrowolnej pokucie) w Peczerskim Klasztorze po- 
znał Mnich z Motruneńskiego Monastyru Melchizedek 
i namówił do powstania, Rad byłem wiedzieć przy- 
czyn, Które Żelezniaka do pokajania przywiodły: sta- 
rzec 90-letni, pasiecznik z sąsiedzkiego futoru, uspo- 
koił moję ciekawość. Według niego, ojciec Żeleznia- 
ka był.kowalem i mieszkał nad Dnieprem we wsi na 
samem pograniczu leżącej ; bogaty i poważany od swo- 
ich, za poduszczeniem zagorzałych fanatyków popel- 
nil wiele świętokradzkich wykroczeń, za które prze- 
konany oczywistemi dowodami, wskazany okrutnym 
wyrokiem na upalenie rąk, a zona jego, która na 
kommunikanty pluła i kielich nogą potracala, na wy- 
rwanie języka i siekanie członków kleszczami. Młody 
Maxym zaprzysiągł zemstę, ruszył na Zaporoże, przy- 
brał nazwisko Zelezniak, i musiał niemało nabroic, 
kiedy przez pokutę szukał ulgi swemu sumieniu.. 


PIERWSZA POKUTA 


Z E LIZ NIA HK A. 


Deleo 


BzocosŁawiONE strumienia wody, 
Co podlewają nasze ogrody, 
Co napawają nasze lewady! 
Tak zewsząd do nich deptane slady, 
Jakby do chaty dobrego człeka, 
Co zimą, wiosną zawsze jednaki, 
Z chlebem i solą kazdego czeka. 
Ów Dniepr sławiony wcale nie taki! 
Zawsze mu jego zaciasne łoże, 
Albo swe błota i praski orze, 
Ryje przepaści, tłucze o skały, 
Albo na brzegi wyrzuca wały, 
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Zalewa siola, zatapia stada, 
I nie dba, ze mu na glowe spada— 


Kamien przeklenstwa—tIza nieszczęśliwych. 


Z owym strumieniem uciech prawdziwych 
Na dni zaranku— jak z ulu miodu 
Maxym kosztował; jeden był z rodu, 
A chata duza, jak raj futory (*), 
Rodzajna niwa, pełne obory, 
Śpiewały o nim: nie być mu ptakiem, 
Na Zaporoza bujnym kozakiem, 

Lecz siedzieć doma, pługa pilnować, 
Jeść, pić i hulaé, a grosze chować! 
1 takby było, gdyby nie wrogi, 
Co za rodzinne przegnały progi; 
I takby było, gdyby nie serce, 


Co gnić nie chciało na poniewierce. 


Strumień jak zaczął tak dalej płynie... 
Stary kruk rzucił głuchą pustynię, 
I do gołębia młodego prawił: 
» Póki ty jeszcze będziesz się bawił, 
Wzdychał a gruchał, strzelce dokoła 
Gotują strzelbę, karmią sokoła. 
Chodź ich wojować; dam ci me szpony, 


Dam ci me skrzydła.” Za trzy zagony 


() Futorem nazywa się chata z sadem w lesie, lub 
na polu i nastepie w jarze. 
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Przepedzil golab ezarnego kruka. 
Nazajutrz znów kruk gołębia szuka, 

I znowu prawi: „Ty póty zwlekasz, 

Az się niezbytych gości doczekasz. 
Chodź ich wojować, dam ci me szpony, 
Dam ci me skrzydła.” Za trzy zagony 


Przepędził gołąb czarnego kruka. 


Nazajutrz dzięcioł w gruszę zapuka, 
Wróbel zaćwierka, kogut zaśpiewa, 
I młody gołąb — Maxym się zrywa; 
Przeciera oczy; a już świt rany 
Rasi obloki, rozwial tumany, 
Słońce gospodarz w białej świetlicy 
Idzie i dzieci i sługi budzi: 
Pełno z wiadrami dziewcząt w ulicy, 
Pełno na polu i trzód i łudzi. 
Maxym szedł w pole; ojcowskie pługi 
Zorały zagon jeden i drugi, 
On usiadł przy nich; z żytnych równianek 
Jat pleść kapelusz; śliczny był ranek, 
Wiatr zlekka chłodził, poganiacz śpiewał, 
Wół zul swą zujkę, kon głową kiwał, 
Płuę skrzypiał; razem w Maxyma ręku 
Pęknie plecionka, łza spadnie z oka, 
Poganiacz pieśh swą urywa w jeku, 


Stary pics wyje kon jak opoka 
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Stanie i glowe zwiesi do ziemi, 

I wół nie zuje. Oczmi duzemi 

Po wszystkich twarzach Maxym potoczy— 
Co to jest? pyta, i swoje oczy 

Od łez obciera; co to! nikt nie wie, 

A sroka tylko skrzeczy na drzewie: 

„Ej czy nie gość się do domu zjawił, 


O którym wczora czarny kruk prawił.” 


I zgadł kruk czarny, nie kruk — mnich czarny. 
Dom pana ojca jak kram towarny, 
Nie może gości objąć dorazu. 
Ci już we środku, ci u przełazu 
Stoją kupami i radę radzą, 
Ci się do stajeń z końmi prowadzą, 
A ci po rowach siedzą na czacie. 
Szła pani matka z sadu ku chacie 
Ze dzbankiem czystej krynicznej wody: 
Pan ojciec sobie stał u gospody, 
Czckając z flaszą swego sąsiada. 
Az tu do chaty sto drabów wpada, 
I co słynęła przez świętą zgodę, 
Na piekło zmieni cichą gospodę. 
Ach istne piekło!... jakoby wściekli 
Na biedną duszę napadli czarci, 
I ogniem piekli, i mieczem siekli, 
AŻ się napiekli, aż się nasiekli, 


Az się zjuszyli jak psy zażarci. 
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Dym i krew wszedzie, i na tym stole, 
Redy obfitość ze czcią stawała; 
I na tym czysto wymytym pole, 
Redy gościnność rada siadała ; 
I na tych ścianach, zkąd te obrazy 
Tyle lat dom ten strzegły od zmazy; 
I na tej ziemi i na tym progu, 
Gdzie było miło ludzióm i Bocu. 
0 jaskułeczko! nie darmo w wiośnie 
Nie szezebiotalas dla nich radośnie! 
I tyś ich minął gościu nasz drogi, 
O czarno-skrzydły, o laskonogi! 
Zawszes ich twoim cieszył klekotem, 
A dziś, im tylko wył pies pod płotem; 


Wywył nieszczęście! 


Nim przybiegł Maxym, gości nie stało. 
Kilku sąsiadów u wrót wzdychało, 
Kilkoro dzieci w okna patrzało. 

W chacie pan ojciec w ostatniej męce 
Poopalane wyciągał ręce, 

„Dobijcie! wołał, kto w Boca wierzy!” 
Na ziemi matka w skonaniu leży, 

A z niej krew rzeką do progu bieży : 
Maxym co zywo przez próg przeskoczył 
I cały we krwi matki się zbroczył, 

I padł jak kamień. © głowo młoda, 


O serce młode, szkoda was, szkoda! 
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Za cóż wam na tym wesołym świecie, 
Usychać w pierwszym kazano kwiecie? 
Zielone liście stoi na drzewie, 

Az się w jesiennym zwarzy powiewie; 
Strumień wesoly płynie brzegami, 

AŻ go nakryje zima lodami: 

Twoja daleko jesien i zima, 

A śmierć urzekła swemi oczyma! 
Umarles w sercu.... Cóż ci po życiu, 
Po tem powolnem, bolesnem gniciu, 
Riedy robactwo w duszy osiędzie 


I toczyć będzie, i niszczyć będzie? 


Biedni, po stokroć biedni rodzice, 
Co najpiękniejszą sieli pszenicę 
Swemu synowi na korowaje! 

Dziś palanice (*) z niej syn rozdaje 
Popóm i Dziakom. Po pod oknami 
Matka barwinkiem i wasiłkami ` 
Zasiała grzędę dla swej synowy : 

Dziś z nich poduszkę dano pod głowy 
Ojcu i matce na wieczne spanie! 
Ojciec weselne sprawiał ubranie, 
Matka weselną koszulę szyła: 


Dziś ich do trumny służba stroila 


() Palanica bułka pszenna (litewski pirog). 
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W weselne szaty. I słonce wstało, 
Jak na wesele niebo ubrało, 
Ziemia kwiatami kwieciła głowę, 
Lecz smutnie brzmiały pieśni godowe, 
Smutniejsi goście za stołem siedli, 
I łzą oblany milczące chleb jedli! 
Maxym i gości i dom swój rzucił, 


Wybiegł za wrota i już nie wrócił. 
+ * + 


Po raz ostatni popod wrotami 
Wrony mój koniu graj kopytami, 
I raz ostatni serce kozacze 


Ciezko zawzdycha, ciezej zapłacze. 


Niech moja mila na kraju siola 
Zaklaszcze w dłonie, na głos zawola, 
Juz nie do miłej przez lug zielony, 


Poniesiesz wierny koniu mój wrony. 


Ale poniesiesz gdzie w imie Boca 
Czerwone piwo toczą z krwi wroga, 
Kedy czerwony pług niwę orze, 


A w stogi białe składają zboże. 


Zanim wiatr w oku łzy mi osuszy, 
Co tak krynicą łeją z mej duszy, 
Zanim wieś nasza zginie przed okiem, 


Po za tumanem, po za obłokiem. 
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Na swojćm polu, na swojem bloniu, 
Po raz ostatni zagraj mój koniu. 
I raz ostatni serce kozacze 


Ciezko zawzdycha, ciężej zapłacze. 


Zielona trawo ! szum nad mogiłą, 
Szum miłą pieśnią, aby się śniło 
Mojej rodzonej, ze tu na świecie 


Wesoło z ludźmi hula jej dziecię. 


Ty stary kruku za kazdym razem, 
Mojemu ojcu kracz nad kurhanem, 
Czerwoną niwę twój syn poorze 


I w stogi białe układa zboze. 


Oh jak mnie cicho w świat przeprowadza 
Wiatr, co po polu sam się przechadza, 
I serca mego jedyna krewna, 


Zaranna druzka moja, łza rzewna! 


Miła nieboga! nie wie, nie może; 
Nieś mnie mój wrony na Zaporoze, 
Kracz mi mój kruku, zanim za chwilę 


Zakraczesz na mej głuchej mogile. 


I poniósł wrony gdzie brzeg Dnieprowy, 
Gdzie Zaporozskie sławne ostrowy. 
Mołodcóm Maxym rozkrył swą ranę, 


Rozkrył swe serce krwią okipiane, 
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Rozległ się tuman przez Zaporoże, 
I zadzwoniły szable i noże: 
Rozległ się gomon po Ukrainie, 


I cały stanic kraj na ruinie! 


Każdy dzień orzeł bije łabędzie, 
Na noc:spokojnie w gnieździe zasiędzie: 
W Maxyma jedno, co noc, dzień Boży, 
Z ramienia nigdy zbroi nie złoży, 
Z wronego nigdy siodła nie zbierze; 
W ludzi Wielkanoc, a on jak zwierze 
Błądzi po lasach, po stepach goni 
I krew rozlewa. Inny się chroni 
Zimą pod dachy; dla niego dachem 
Burka podbita wrogów postrachem. 
Inni połowem ryby się bawią 
I w wodzie drogi czas marnie trawią; 
On łowi ryby w żelaznej sieci, 
Biada gdzie swoją siatką zaświeci! 
Inni hodują wesołe stada, 
Ich czas na stepie marnie przepada ; 
A Maxym nie ma zrzebców ni klaczy, 
A druhów końmi nadzielać raczy: 
Bo on Żelaznym swoim arkanem 
Ułowi konia pod każdym Panem. 
Maxym nie wozi swoje towary, 


Ni na Tureckie, Greckie bazary, 
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A jego trzosy złotem brząkają, 
Bo mu Panowie złoto zbićrają. 
Lecz on na braci, na pieśń wesela, 


Garściami swoje trzosy rozdziela. 


Przeleciał orzeł gdzie las, gdzie góra, 
I wszędzie młode pogubił pióra; 
Przeleciał Maxym wzdłuż i w szerz świata, 
I wszędzie młode pogubił lata. 
Jedne Dniepr poniósł na sine morze, 
Drugie zabrało lo Zaporoże, 
Trzecie po stepie wiatry rozwiały, 
Czwarte w pożarach, w bitwach zostały. 
Ach nie wypłynie kamień zpod wody! 
Ach nie powróci ten wiek nasz młody, 
Na którym ptaszek wprzód igrał świecie! 


Jesienny pająk tan siatkę plecie. 


Raz Maxym przyszedł do swego złobu, 
Do swego konia; rzewne łzy obu 
Z oczu pociekły: wrony był chudy, 
Tak go zsuszyły lata i (rudy: 
Maxym był smutny i niespokojny, 
Mysli wesołe nie idą z wojny. 
Koniu mój, koniu! Maxym zawola: 
Już ci nie pędzić skrzydłem sokoła, 
Juz ei nie nosić mnie po tym świecic! 


Kiedys biegł z domu, to bytes dziecię 
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Takie swawolne... dziś drzace nogi 
Już cię do innej gotują drogi. 
Zapadłe oczy jak skry z popiołu 
Cichem światełkiem świecą do dołu: 
Twa szerść jedwabna zmieta, zwichrzona, 
Sypie się wczesną zimą zbielona: 
Nietknięty obrok stoi w twym zlobie; 
Kiedym raz pierwszy siedział na tobie, 
Myślałem , niema lat i starości! 

Dziś twe się ledwie trzymają kości, 

I na mnie ciężka duma nachodzi— 


Szczęśliwy kto się na świat nie rodzi! 


Do swego serca Maxym tak prawi: 
„Co ciebie moje serce zabawi, 
Czy piesn, czy wojna, czy tez biesiada?” 
A serce: ,,juz mi wojna nie rada, 
. Biesiad i pieśni az nadto było, 
Boguby twoje serce sluzylo, 
Daj go na służbę.” Maxym nie słucha 


I cierpi wielką boleścią ducha. 
+ + + 


Zbiegają lata, kamien z latami 
Pylem nalega, narasta mchami, 
I z czasem na swym gruncie wydaje 


Bujniejsze kwiecie i urodzaje. 
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Maxyma dotad serce z granitu, 

Zaczęło mięknąć od krwi przesytu, 
Zaczęło mięknąć od łez powodzi, 

I zmiękło i juz na niem się rodzi 
Rwiat czucia, litość nad drugich dola. 
Juz krzywdy drugich srodze go bolą, 
Juz chciałby prawdy jak ten świat cały. 
Dziko mu w uchu hulanki brzmiały, 

O starych czasach pieśń sercu dzika; 
Przywoła sobie slepea lirnika, 
Przychodzi slepiee, na ziemi siądzie 

I pieśń zaśpiewa o strasznym sądzie. 
A Maxym słucha, i po za siebie 

Myśli obraca, jak połamane 

Skrzydła, co picrwiej niosły po niebie, 


A dzisiaj gniją błotem skalane. 


Nad brzegiem w nocy jazów pilnował, ` 
Rsiezye po blawem niebie holowal (*) 
Wlokąc po Dnieprze światła słup długi. 
Głucho szumiały zielone ługi, 
Glucho Dniepr szumiał; a ziemia we śnie 
Co raz wzdychała ciężko, boleśnie, 
Las nad nią, za nią szeptał pacierze. 


Pełniejszą garścią wiatr fali bierze, 


() Holować, wyraz flisowski, znaczy płynąć prze- 
ciw wody. 
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I na brzeg rzuca z dwojnym łoskotem, 
I zmywa piaski księżyca złotem. 
Razem umilknie wiatr, ziemia, fala, 
Rrwawo miesięczny krąg się rozpala, 
Dniepr się rumieni; i juz w krwi cały. 
Znów wiatr zaszumiał, fale zagrały 

I na brzeg whieply; a tam na brzegu 
Jęły się zbierać w długim szeregu, 
Czernić, podrastać, i w każdej fali 
Żywe się ludzkie oko zapali, 

Głowa urodzi, i widmo człeka 

Zrywa się z fali, na brzeg ucieka. 

A Maxym siedzi, patrzy wzdłuż brzegu, 
I swych znajomych w tym każdym zbiegu 
Czuje, poznaje.... zkądże tu oni? 
Każdy z nich w cichej złożon ustroni 
Pod muru sklepem, bryłą kamienia 

E wiekiem czasu, co na proch zmienia 
I mur i kamien.... zkadze?... i mrowie 
Przez kości przeszło; włosy na głowie 
Dębem stanęły, serce struchlalo. 

A widmo długim szeregiem stalo 

I świecącemi jak stal oczyma 

Patrzyło prosto w duszę Maxyma, 
Patrzylo w serce, co schnie, zamiera. 
A widmo stało... Księżyc zabiera 

Noc z liców ziemi; gwiazd złote roje 
Lecą po niebie, za dnia podwoje, 


177 


198 


I uleciały; deszez ziemi lica 

Obmył, i ziemia, czysta dziewica, 
Swojego króla, w złotej koronie, 

Na swiezem, wonnem przyjęła łonie. 
Wesoło niebu, słońcu i ziemi. 
Świeży Dniepr igra płetwy jasnemi, 
Zwilzone jego lubiezna falą 

W słonecznym ogniu piaski się palą. 
Sto łodzi zbiegło pomiędzy jazy: 
Maxym się zbudził, ale obrazy 
Rojone w nocy, już w jego duszy 
Dla wiekuistej staną katuszy. 

Darmo wzrok wzniesie na dzień, na słońce, 
Na radość; z grobu wybiegli gońce, 
Spłoszyli radość, a świat tron Boca, 


Zmienili w turmę wiecznego wroga! 


+ + + 


Po kim mołodców czarki brzęczały, 
Oczy w łzach gasły, piersi wzdychały ? 
To po Maxymie; już, już w tej budzie, 
Gdzie jak on tacy mieszkali ludzie, 
Spokojna gniazdo pardwa zakłada 
I znosi jaja, które wąż zjada. 

Wierny chart jego legł na śmietnisku, 
A kruk przyleciał, siadł mu na pysku, 
I w okno życia, w oko zapukał; 


Wierny koń jego, co go wyszukał 
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Gdzieś za morzami, pozal sie Boze, 
Trzy razy całe zbiegł Zaporoże, 

Trzy razy zwietrzył wszystkie kurzenie, 
Czwarty i piąty już nie pożenie. 
Zluzował charta, padł koło kruka, 
Niechaj i w jego okno zapuka. 

Sieć jego gnije na oczerecie, 

A łódź jaskółka na suchym grzbiecie 
Suchego piasku lezy rozpadła; 

Żółwica jeden róg jej zasiadła, 
Zasiadłszy świszcze patrząc na dzieci, 
To znów na słońce, co dla nich świeci. 
Gdzieś zarzucona szabla rdzawieje. 
Lecz co mu szabla, co koń, pies wierny, 
Co łódz, druhowie?... jeden mizerny 
Kącik klasztoru całym mu światem: 
Krucyfix więcej niż druhem, bratem, 
Niż szablą, koniem... Co się to dzieje 
Na tym padole z tobą człowieku! 

Ani ci wolno dożyć tak wiaku 

Jakes szlubował, ani rzec sobie, 

Cicho spruchnieją me kości w grobie! 
Zycie twe, losy Bóc wie jak skłócą, 


Kości twe bracia z grobu wyrzucą. 


Slonce gospodarz na Bożym świecie, 


Idzie i budzi sługę i dziecię, 
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Tego do strawy, tego do pracy, 

I patrzy sobie wesolo z gory, 
Czem się pozywia, co robi który. 
Gdzie się Dniepr złocił stali rybacy, 
I nie solili tłuste czeczenie, 

I nie solili thustszych sądaczy. 

Co to wam dzieci? słonko zapyta; 
Kamien na sercu, łza oko chwyta-— 


Nie patrzaj słonko w nasze kurzenie. 


. Słonko gospodarz na Bożym świecie, 
Idzie i budzi sługę i dziccię, 

Tego do strawy, tego do pracy, 

I patrzy sobie wesoło z góry, 

Czem się pozywia, co robi który. 
Gdzie się Dniepr złocił stali wojacy, 
Bez jasnych szabel, janczarek grzmiących, 
Bez koni, tylko z ich ocz gorących 

Żale ściekały, tylko westchnienie 
Zdradzało w piersiach wielkie cierpienie. 
Co to wam dzieci? słonko zapyta; 
Kamien na sercu, łza oko chwyta— 


Nie patrzaj słonko w nasze kurzenie. 


Zajrzało słonko i policzyło 
Na sta, dziesiątki, ile ich było, 
I wszystkie stały, oprócz jednego, 


Oprócz kurzenia Maxymowego. 
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Zaplaczeie dzieci! słonko zawoła, 

I zgasło biorąc chmurę do czoła. 

I zgasło słonko, i Zaporoże 

Było jak jedno puste rozdroże, 

Na ktérem we łzach stoi rodzina, 

Co w świat szeroki wysłała syna. 

Oh! nie wysłała! sam się on śpieszył; 
Znać mało w domu swemi się cieszył, 
Nie w smak mu były nasze zabawy, 
Toć mu weselej u tej tam ławy, 

Przy tej lam księdze.... czegoz w niej brodzi? 
Tak szczęścia szuka; kwiatek się rodzi 
Na niwie, którą sam Boe zasieje, 


Chcesz szczęścia, połóż w Bocu nadzieję. 


Wstań matko, poznaj pierworodnego; 
Nie takie suknie szyłaś dla niego, 
Nie takie potem sprawiał sam sobie, 
W jakich się zywy zamknął w lym grobie! 
Gdzież się kalina jagód podziała, 
Gdzie iskra, co lak z oczu strzelała? 
Zwiedta kalina, osehła, opadła, 
Zagasła iskra; w ich miejscu siadła 
Boleść i nędza.... i harde czoło, 
Które dopiero tak niósł wesoło, 
Zgięły ku ziemi, i serce zywe 


Rzuciły z kwialów w ostra pokrzywę. 
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Otworzył rękę, i nie potrosze 
Na popy, dziaki rozsypał grosze, 
Jarzęce światło w Laurze rozniecił; 
Pięknie się kazdy obraz oświecił 
I wzrok łagodny na wszelkie strony 
Niósł na poboznie lud nachylony. 
Lecz darmo padał on na Maxyma! 
Taka do niego przystygła zima, 
Że chyba tylko ten ją roztopi, 
Rto starszy, niżli wszyscy tu popi, 
Nizli obrazy.... W święte pieczary 
Pełzał na klęczkach, i drogie dary 
Błogosławionym przy stopach składał; 
Ale sen błogi, co z ocz im padał, 
I ten świat cały darzył pokojem, 
Omijał jego.... Ni Mnicha strojem, 
Ni pacierzami, ani ofiarą 
Nie mógł się rozstać z tą krwawą marą, 
Co mu chleb truła i mysl w bczsenia— 


Nie mógł się rozstać z zadtem sumienia! 


+ * + 


W tym roku prawie zimy nie było, 
Słońce zawszesnie wiosnę zbudziło, 
Plug przed zapusty po polu chodził, 
We trzy dni jary posiew się rodził, 


Rast zakwitł w lesie, sen pod mogiłą (*), 
eee 
C) Rast (primula veris), sen (anemone hepatica). 
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Łoza na rudach;.... weselek stada 
Ciągną na ługi, bocian zasiada s 
Swe stare gniazdo; gdzie dach szczęśliwy, 
Tam przeleciała z błotem jaskółka, 
Dostatków, zdrowia ta przyjaciółka. 
Puścieją chaty, ludnieją niwy, 

I tak wesoło na bożym świecie, 

Jakby to w pierwszćm stworzenia lecie. 
Z początkiem postu z murów klasztoru 
Idzie Pustelnik Maxym do boru, 

I jak powietrzny ptak, polne zwierze, 
Z rąk opatrzności swoję karm” bierze. 
Tu plaster miodu, tu pozostałe 

Po jeżu lesne jabłka dojrzałe, 

Tu orzech pełny. Stanie nad rzeką, 

Do rąk mu same ryby przycieką. 

Grzyb coraz nowy rośnie po lesie. 

A Maxym oczy do nieba wzniesie, 

Do ziemi ugnie korne kolana, 

I jak bobr płacze. Każdego rana 

Gdy mu wiatr odgłos dzwonu przyniesie, 
Ou na najwyższe drzewo wstępuje, 

I patrzy, patrzy: gwiazdą w obłoku 
Peezerskiej Taury szezyt się maluje. 
Tam tysiąc Czeruców hymny odspiewa, 
Tysiąc kadzideł wonie rozlewa, 

I niebo zda się nad Łaury szczytem, 


Lżejszym, jaśniejszym świecić błękitem— 
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Jak namiot, w którym sam Pan Bóc żyje. 
Maxym się modli, a serce bije 

Tak nagle w piersiach! a w jego skroni 
Taki się żywy ogień rozpłoni, 

Że wnetby zgorzał, gdyby ochłody 
Czystej krynicy nie dały wody. 


Na noe sosnową klode zażega. 
Slup gorejący nad las wybiega. 
Maxym uklęka i głośno czyta 
Święte pisanie.— Wszelki twór chwyta 
Niebieskie słowa. Patrzaj o dziwy! 
Siadł przy ognisku, i dzik straszliwy 
I żubr i niedźwiedź, i gad wszelaki; 
Nawet powietrzne zbiegły się ptaki. 
Milezac słuchają, a Maxym czyta. 
Ale gdy ranna jutrznia rozkwita, 
Gdy dzwon doleci, gdy amen rzeknie, 


I zwierz i ptastwo, i gad ucieknie. 


+ + + 


(Dokończenie poźnićj nastąpi.) 


ROZMOWY 
UMARŁYCH POLAKOW 1 CUDZOZIEMCOW, 


W KTÓRYCH RÓŻNE ILE SEKRETNIEJSZE ICIi 
ZA ŻYWOTA DZIEJE I CIRCUMSTANCIJE 
SĄ ZEBRANE. 
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ROZMOWY 


UMARŁYCH POLAKÓW I CUDZOZIEMCÓW, 


W KTÓRYCH RÓŻNE ILE SEKRETNIEJSZE ICH ŻA 


ŻYWOTA DZIEJE 1 CIRCUMSTANCIJE SĄ ZEBRANE. 
(Ciąg dalszy). 


eo c 


Rozmowa ZZA. 


FVyżga i Rardynat Radziejowski. 


1 , ta TE. 
Goy tak bohaterowie ci wieley z soba spo- 
kojnie nagadawszy się z miejsca wstają, u- 
slyszą glos polski i zbliżające się poważne 
kroki; nadstawiają pilnie ucha, aliści słysz: 
2 ! 7 a 
dwie umbry po polsku obie dyskurujące. 
Przypatrując się im, rzecze Książe Jeremi: 


18" 
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— Zda mi się, iz ten ubiór tych dwóch umbr 
pokazuje, Że są Prałaci i nawet Biskupi. 
Królu! nie znaszże ich? bo ja nie tylko 
osób, ale i tego drugiego czerwonego stroju 
nie znam, lubo jest jednego prawie kroju, 
eo i drugi fioletowy. Król Jan odpowie: 
— Znam, ale cicho mój Książe, żeby mnie 
ten czerwony nie poznał, boby libere o mnie 
i o sobie tak nie mówił, mając mnie lubo 
umarłego przed oczyma. Zuam tedy, mówi, 
obudwóch. Ten fialkowy, jest to Wyżga 
Prymas i Arcybiskup Gnieźnieński; był on 
u Dworu za żywota twego, zda mi się, mój 
Książe, ale po śmierci twojej do pieczęci 
przyszedł i Prymasostwa. Ten zaś drugi 
czerwony, jest Radziejowski, mój synowiec, 
od brata mego ciotecznego, syn odsądzonego 
Podkanclerza Kor., o którym tak siła mówi- 
liśmy, któremu ja i pieczęć i Biskupstwo War- 
mińskie i Prymasostwo dałem, a dla mnie 
Papież Kardynałem uczynił; i dla tego wi- 
dzisz go w purpurze. Ks. Jeremi rzecze: 
— Nigdy go za żywota nie widziałem, bom 
nie peregrynował, a Polacy za mego wieku 
o to nie dbali: — wiem zaś co to jest Kardy- 
nał, to jest święte i duchowne ambity i py- 
chy świeckiej odzienie, a instrumentum. 
Król Jan rzecze: — Cicho miły Książe, po- 
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słuchajmy co też mówić będą; bo ja będę 
musiał być na placu tam. Książe rzekł: do- 
brze;— i stali ukrywszy się; te pićrwsze za- 
słyszeli głosy. 

‘Rardynat Radziejowski. Ho! ho! proszę 
wybaczyć, przecie wielka jest między nami 
różnica, choć Prymasami obaśmy byli. 

WF yiga. Nie wiem, chybaby jedna Kar- 
dynalska purpura mogła ją uczynić, ale i ta 
na to tylko ci się przydała, żecię za nią Po- 
lacy nienawidzili, a Rzym cię nakoniec tak 
odstąpił, żeś na to az umrzeć musiał ; — je- 
śli tedy przeto, że kolor jest piękniejszy i 
wyższy, jako to pewno że jest droższy, to 
twojej purpurze ustapie, ale pewnie w ni- 
czem więcej. 

Radziejowski. To jest bez kontrowersyi, 
że Kardynalska preeminencija jest nad.wszy- 
stkie duchowne i świeckie; wszak wiesz, 
kiedy nam Papieże kapelusze czerwone na gło- 
wy wkładają, to te słowa mówią: Facio te 
parem Regibus, majorem principibus. 

FF yzga. Wiem że tak mówią, i to wiem 
że Królowie z tego drwią i Książęta. Rad- 
bym widział Kardynała z Królem Francuskim 
obok przed Książętami Jego krewnemi przod- 
kowanie. 


Radziejowski. To jest co inszego , in ab 
18 * 
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solutis dominiis, ile że w Francyi tam mało 
szanuja i Papieza; ale w Rzymie wara nam 
z drogi. i 

Nisga. Zapomniałeś podobno com sły- 
szał po mojéj już śmierci na Konwokacyi in- 
terregnii po śmierci Króla Jana, żeś kazał był 
zrobić karmazynowy axamitny baldachin 
w kościele farnym Warszawskim, że ci go 
Posłowie obdarli, a Mazurowie na Elekcyi: 
— «Podaj nam tego seygla! choćbyśmy cier- 
piącki aż od Rzymu dostawać mieli, to go 
utłucemy !» 

Radziejowski. Z tem wszystkićm, pytaj się 
wszystkich , jeżeli który w Polszcze Kardy- 
nał, czy to Zbigniew Oleśnicki, czy Macie- 
jowski, czy Radziwił, czy Hozyusz, tak 
dobrze i tak wspaniale bogato, i przy ludz- 
kości, tak wysoko i pyszno honor Kardynal- 
ski z Prymasem utrzymał, jak ja, i wybacz 
mi, jak Ty! 

FYyżga. To że się kto więcej od drugie- 
go nadyma, byłby lepszy? — o to bo konse- 
kwencija: i djabeł co go Lucyferem zowią 
wygrałby sprawę, chowaj Boże; bo nikt sie 
więcćj nad obłoki nie niósł, jak ta pyszna 
bestija. 

Radziejowski. Widzę, miły Prymasie! nie 
odmieniłeś się i po śmierci; jakeś drwił za 
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za żywota ze wszystkich, tak chcesz i po 
śmierci, a zapomniałeś, że z ciehie drwiono 
za żywota i po śmierci. 

PF yiga. Jam to umyślnie tak żył, żebym 
śmicch ludzióm z siebie czynił, nic dbając 
na ich żarty i cenzury, czyniąc wet za wet 
i kwita;— aleś ty chciał, żeby cię cały świat 
szanował i adorował, a przecie się i z two- 
jej pychy śmiano, i z twojej polityki drwio- 
no, żeś zakłócił a nie dowarzył i nic doka- 
zał, coś tak wysoko zamierzył. 

Radziejowski. Przecież z pasztetów z szczu- 
rami, którcuriś gości częstował i regalizował 
na drogę, z takich na moim stole nie drwio- 
no, ani z krzeseł samych drewnianych, ki- 
tajką pokrytych, a bez poduszek i włosieni 
napchania. 

FPłyżga. To jest prawda, jeszcześ zapo- 
mniał, kiedy gach, jaki kurtyzan dworski, 
albo kapitalny do mnie po beneficium albo 
instrukciją przyjechał, łaski mej bardzo po- 
trzebujący, tom miał szklannicę garcową, 
com ją gwardijanem nazywał, a ta stała na 
półce z prochem i muchami; to ja do stołu 
Kapłana Gacha posadziwszy, kazałem nie 
płócząc, piwem ją nalać , i musiał rad nie 
rad krztusząc się gaszek ją wypić; a jam 
mówił: — Przyznasz Waszeć, że nikt lep- 
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szego nie ma piwa Lowickiego, a to w Lo- 
wiczu się działo : — łubo tedy w tych pasz- 
tetach, a myszych magazynach, w tych krze- 
słach, i w tym gwardyanie, cenzurowano 
mnie i śmiano się z skąpstwa mego, a to by- 
ło z umysłu na zartowanie z tych, co się po 
kominach murowanych włóczą, co są chciwi 
beneficiów , a niegodni ich; i z tych, którzy 
wszelką doskonałość w magnificencyi zakła- 
dają; drwiłem to tedy i z tych co drwili ze 
mnie. 

Radziejowski. Nie drwijmy już tedy wię- 
cej. 

Naga. Dobrze, pójdźmy ad seria; ale 
wróćmy się do swojej wprzód propozycyi, 
cos na początku zadał, a nie dowiodł: że 
wielka jest między nami dyfferencija; a ja nie 
uznaję tylko w czerwonym płaszczu imycce; 
a wymówmy sobie, żeby się nie gniewać o 
prawdę, której pośmierci taić nic podobnaz— 
juz mnie uraziłeś kładąc tę dyfferenciję, a 
przeto się urażać nie będziesz, kiedy broniąc 
Się, co dostaniesz. 

Radziejowski. Nie myślałem cię urażać, ale 
i tu zapomnieć nie mogę estymy ludzkiej i 
swojćj własnej osobie, musiałem ci te dyfłe- 
renciją zadać, kiedyś się ze mną chciał pa- 
ragonować ; a przecie ja syn Senatorski, fa- 
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miliant i wielkich familiantów krewny; z Pro- 
boszcza Rohatyńskicgo, Referendarz Koron- 
ny, Biskup Łucki, Warmiński, Kanclerz i 
Prymas. 

FVyżga. To wszystkie stopnie w nas obu 
prawdziwe; ale co za tćm nic'idzie, abyś był 
ode mnie lepszy: — byłeś szlachcic zacny 
z Mazur, a ja z Województw Ruskich; — 
to prawda zes miał Senatorów w rodzie, a 
ja urzędników Ziemskich, Podkomorzych i 
Sędziów : — tamtych robią Królowie, a tych 
szlachta, tamtych fawory faworyzują, atych 
estyma generalna cnoty i zacności u szlachty, 
która między sobą, dobrze się zna na tem. 

Radziejowski. Z tem wszystkiem Senator- 
skie plemię ma się za zacniejsze od dru- 
giego. 

FYVyżga. A cóż ci za awantaż przyniósł 
ojciec twój, że był Podkanclerzym, kiedy go 
odsądzono od pieczęci i od Starostw. 

Radziejowski. Sameś uznał, boś ty już był 
u dworu, że ten sąd był niesłuszny, i że sąd 
znalazł w całej Rplitej kompassija; honor to 
jest, strata niewinna honoru, ile od mozniej- 
szego a niesprawiedliwie. 

WF yiga. Przyznają za honor, ale gniewa- 
jąc się na Króla, mścić się na całej Rplitćj 
przez zawołanie Szweda do Polskiej, i da- 
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wanie mu rady i buntowanie drugich na wła- 
sną ojczyznę, to znowu nie honor. 

Radziejowski. Ach! ach! gdyby był sie- 
dział mój ojciec w Polszcze, a przynajmniej 
jaż w Paryżu, gdzie mnie był wywiózł na 
nauki, prędzćjby byt z honorem swoim Kró- 
la ublagał; nie mam co mówić, z tem wszy- 
stkiém to zacności nie ujmuje, i choć rozu- 
mu na złe zażył, po staremu sławę rozumne- 
go ezleka zostawił. 

Fryżga. Ba, mów Herostrata! — ale i 
mnie nie ujmuje zacności, żem z chudego 
pacholka panem, a z Proboszcza został Pry- 
masem; a zapomniałeś Historyi Lubomirskie- 
go Prymasa, tego choć zacni rodzice, stracili 
mu wszystko tak, że cum pauperibus po Kra- 
kowie chodząc, z chciwości nauki, nie ma- 
jąc swojćj, przy lampie przed Obrazem N. 
Panny najwięcej uczył się czytając i pisząc: 
szlachcie go nadszedłszy i wypytawszy się 
co robi, dał talar na papićr iświćcę, mó- 
wiąc, żeby mu go wrócił jak będzie Pryma- 
sem. Nie jest to ujma sławy, z małej fortu- 
ny przyjść do wielkiej, ale jak ja, bez po- 
mocy krewnych, tylko swemi zaslugami. Ty 
zaś tego mówić nie możesz, boś miał wszy- 
stko u Króla Jana. 

Radziejowski. Prawda, wszystkie nie- 
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szczęścia, ubóstwa, tułactwa, niesławy, po- 
winienem Ojcu i jego mściwej zbytnie ambi- 
cyi;— wszystkie promocije, szczęście ho- 
norów , bogactw, powinienem Królowi Ja- 
nowi: — on mię wygrzebał z opału fortuny 
jak z popiołów, i wyniósł wyżej, jak żaden 
z przodków moich nie był; ale też miał z cze- 
go ten posąg fortuny wyrobić, bo widział go- 
dność w synowcu swoim; wiesz bowiem, że 
rodzona siostra Jakóba Sobieskiego, urodziła 
mego ojca, który mię z Tarnowskiej Hra- 
bianki spłodził, i brata mego rodzonego Staro- 
stę Boleńskiego, co go w Brzeżanach młodzian 
Sieniawskiego zabił na pojedynku, na który go 
wyzwał mój brat, dawszy mu wprzód w gębę. 

FVyżga. Dobrze wyznajesz, żeś wszystko 
Królowi Janowi powinien, jako ja nikomu 
tylko sobie, a wprzód Bogu; ale poczekaj no, 
mylisz się trochę, wszakem ja był wtenczas 
żywy, lubo już w Warmii, kiedy się Król 
wziął dodworu, uczyniwszy cię Kanonikiem 
Warmińskim i Warszawskim; tedy patrząc 
na twoją flegmę, ospałość i nieaplikaciją, 
nie spodziewał się aby co godnego z ciebie 
wystawił, i kiedy ci na weselu siostry Kró- 
lowej z Wielopolskim Kanclerzem we Lwo- 
wie, za upominki kazał dziękować , toś so- 
lennie podrwił i król cię połajał. 
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Radziejowski. Casus to byt i kompanijka 
winna była, to jest dla piatyezki nie nagoto- 
wałem się dobrze; ale mi przyznasz, że 
w stylu, pisaniu, mowach, nikt mię i ty 
sam nie przeszedł: a jako mówię: magistra- 
tus monstrat virum, to jest, że dopićro na 
urzędach pokazuje się godność albo niego- 
dność człowieka, pokazałem będąc picczęta- 
rzem i Prymasem, że się Król Jan na swojej 
nie zawiódł promocyi, w wystawieniu mnie 
na tak wysokie wierzchołki godności. 

FVyżga. Na promocyisię nie zawiódł pra- 
wda i na godności; — ale zawiódł się na 
wdzięczności :— a mój Kazimierz nie zawiódł 
się na swojej obligacyi życzliwej, choć mi 
mniej dal, bo tylko Referendarję, Pieczęć 
i Biskupstwo Luckie, a i nie był krewnym 
jako Król Jau, który cię w fiołki i róże 
ustroił. 

Radziejowski. Poczekaj no trochę, wiem 
co chcesz mówić, dam ja wywód z siebie, 
żem to musiał uczynić z wielu racyj publi- 
cznych, które wdzięczność prywatną zatłu- 
miły :— ludzie na ministerjach zostający, tak 
jak i Królowie, żadnych passyj i interessu 
mieć nie powinni, tylko dobro publiczne. 

FVyżga. Będę ja czekał tego wywodu, ale 
sam dla siebie nie będę potrzebował, bo sa- 
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me akcye mię wydadzą, ze jakem się dostał 
do dworu, i Krélowéj Ludwice Dobrodziejce 
mojej dal poznać, cum capacitate mea, tom 
państwa mego na krok nie odstąpił, i biega- 
łem z ich rozkazu po Polsce z różnemi ko- 
missjami, gdzie mi Boe mój dawał szczę- 
ście, żem dobrze sprawił ;— ile kroków uczy- 
niłem, tyle zaraz stopniów do promocyi 
w ich łasce miałem, ażem do pieczęci przy- 
szedl;— a ty czćmżeś się przysluzyl Królo- 
wi? - to do życzliwości i pracy pójdziem 
w porównanie dalej. 

Radziejowski. A cóż ja temu winien, że 
mi fortuna z młodu nie dała okazyi do przy- 
sługi Krolom:— naprzód przez wszystką re- 
wolucją Szwedzką, kiedy ojciec byl przy 
Szwedach, a na końcu wojny, kiedy go 
w Szwecyi do więzienia z rozkazu Karola 
Gustawa Króla wzięto, a to za to, że chciał 
Królowi i Polsce nagrodzić grzech swój, 
dając rady przeciwko Szwedom ;— oto przez 
wszystek czas siedziałem w cudzych kra- 
jach, aż mój ojcice przez traktat Oliwski 
wyszedl, i jam do Polski z Rzymu i Paryża 
powrócił. 

FVyżga. A zapomniałeś jeszcze, że Król 
Szwedzki ojcu twemu wywożącemu się na 
okręcie z dostatkami, te skarby zabrał, które 
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ojciec macosze twojej a żonie swojej byl 
zdarł, a ona przez testament od Kazanow- 
skiego Marszałka, z którym dzieci nie miała, 
zabrała nie szlacheckie ałe Królewskie sre- 
bra i pieniądze ;— i tak Kazanowski zbierał 
dla żony, zona dla Radziejowskiego, Ra- 
dziejowski dla Króla Szwedzkiego ;— jakże 
tu nie dziwić się i nie śmiać ? - 

Radziejowski. Tobie był śmiech, a mnie 
płacz :— skarby zabrano, substancję skonfi- 
skowano, ojciec w Polsce w imieniu przez 
sąd umarł, a żywy w Szwecyi w niewoli i 
więzieniu; czegoz się mnie lu bylo jac? 

FR yzya. Przecież Król francuzki i Król 
Jan, i tam was sustentowali, az do wyjścia 
ojca przez traktat Oliwski z więzienia, które 
mu Król Jan, a natenczas Marszalel: i He- 
tman W. Kor. uprosił u Króla Kazimierza 
Województwo Lubelskie, i jam mu go nosil. 

Radziejowski. Wiedy ja stanąlem w Pol- 
sce z cudzych krajów; ale ta niby odnowio- 
na forluna, jak suknia nicowana i wywró- 
cona, prędko zbłałkowala, tak się na ojca 
zawzięla, bo ledwo Króla przeprosił i w Se- 
nat wrócil, otrzymał mu piękny honor So- 
bieski, i peżyteczny, gdyby go byt do końca 
doniósł. 

FHVyśga. Pewnie chcesz mówić o legacyi 
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Radziejowskiego do Porty, wszak ci ja te 
expedycją pisał. 

Radziejowski. Wiesz tedy dobrze, że to 
o Kozaków było poselstwo, którzy znowu 
przez Teterę Hetmana Zaporowskiego, wy- 
gnanego niesłusznie z Polski, w Stambule 
wojnę u Porty na Polaków pobudzali;— ale 
i to wiesz, że mój ojciec porządnie wybra- 
ny do Turek, na audjencyi Sułtańskiej apo- 
plexją tknięty, prędko umarł w Stambule, 
nie dokończywszy legacyi swojćj, a nas 
w powtórne sieroctwo pogrążył. 

JVyżga. Wiem to wszystko, i tę nawet 
cyrkumstancję;— Że kiedy na audjencję idąc, 
z następującćj mienił się choroby, Czaus co 
go prowadził, rozumiał, że się Cesarza lę- 
ka, mówił mu tedy:— nie bój się! Pan mój, 
alias Padysza, żadnego jeszcze Posła nie 
zjadł ;— jakoż i to, że takąż śmiercią i Tetera 


tamże umarł. 


Radziejowski. Wywiodlem ci się, za co 
się fatum, a po chrzesciansku sprawiedli- 
wość i wola Bozka, surową nade mną i oj- 
cem moim wyciągniona, nie dala mi zmlodu 
clarescere, i com się na nogi zdał postawić, 
tom się slizgal, aż do panowania Króla Jana 
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i stryja mego. Ten tedy zważywszy quali- 
tates meas rozumu, dowcipu, nauk i powa- 
znej grzeczności, uczynił mię Biskupem 
Warmińskim , Podkanclerzym po tobie, jako 
wiesz; wkrótce potóm zwada Króła Jana 
z Innocentym XI Papieżem, sprawiła mi 
niemyslącemu kapelusz Kardynalski. 

Fryżga. Ale to już było po śmierci mojej, 
a że lepiej rzekę, prawie w Śmierć samą ;— 
bom sie tak opuścił, żem o niczém wiedzieć 
nie chciał; to tyś to Prymasem po mnie zo- 
stał, a Kardynałem jak i kiedy? 

Radziejowski. Jeszcze w Warmii Kardy- 
nalem zostałem, ale i oraz Nominatem na 
Arcybiskupstwo Gnieznieńskie. 

FVyżga. Nieżleś zyskał, nawet nieraz sam 
prawie kapelusz drwił z tego paliusza;— 
kiedy bowiem świeżo po wziętym kapeluszu 
Gnieznieńsl:im stanęła sławna liga na Sejmie 
Colligationis Rafała Leszczyńskiego, i po 
Sejmie ruszył się Turczyn z całą Azyą i czę- 
ścią Kuropy na oblężenie Wiednia, a Król 
na odsiecz Wiedniowi wojska zaciągał, na- 
pisał do mnie o pieniądze, wiedząc, że je 
miałem , abym ich na tak świętą użyczył ex- 
pedycją. Jam tedy mu odpisał, male est 
svasum tondere rasum, 


Radziejowski. Pamiętasz owo po Zurawin- 
skim traktacie z Porią;— Posłowie francuzcy 
Fourbon,Biskup de Bevo'i szwagier Króla Jana 
Markiz de Bethune, wzbudzili Emeryka Tekie- 
lego do rebelii w Węgrzech przeciwkoCesarzo- 
wi Leopoldowi;—to tedy ztąd Turecka wojna 
urosła. Papież Innocenty XI, który był Me- 
dyolańczyk z domu Odescalchi, strasznie 
nie lubił Francuzów : — ja nominacją temu 
Biskupowi de Bevo na Kardynalstwo przy- 
wiozłem :— Papież żadną miarą przyjąć tej 
nie chciał, mówiąc :— Biskup de Bevo jest 
Beve fanto Mahometanorum, a zaś Króla Ja- 
na kochał; — ale po świeżej Wiedeńskiej 
wiktoryi, nagradzając mu to, że jego no- 
minacyi nie przyjął, dwóch Polaków za je- 
dnego Francuza uczynił Kardynałami :— mnie 
jako krewnego królewskiego Nominata Pry- 
masa, Denhofa za świątobliwość jego i rzym- 
skim księżóm na złość. 

FVyżga. Tak tedy śpiącemu kalłotę Kar- 
dynalską włożył Pan Bóe na głowę. Ja zaś 
pomnę, zem familiariter żył z tym Biskn- 
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pem de Bevo, i częstując go raz sztuką 
mięsa wolowego , mówiłem mu :— Dominus 
de Bevo manducat de bove. Ale przecie, 
jak uczynił Innocenty Kardynałem Denhoffa, 
na złość Rzymskim Księżóm ? 

Radziejowski. Oto tak: ten Denhoff był 
prawdziwie Ksiądz świątobliwy, uczony, mo- 
dest, w Paryżu i Rzymie długo mieszkający 
i uczący się:— tedy tego Król Jan do Rzy- 
mu poslał, dawszy mu na drogę Opactwo 
Mogielnickie ;— miewał tedy okazję częstych 
audjencyj u Papieża, który od Zakonników, 
ile od Missyonarzów sobie przychylnych, był 
informowany de vita et moribus Denhoſſa, 
i polubił go tak za świątobliwość , sam be- 
dąc święty, że mu wakujące bogate w Rzy- 
mie beneficium provisionis S. Ducha w szpi- 
talu dał, 20,000 talarów czyniące, które 
tylko Kardynali albo krewni Papiezcy mie- 
wali. Oburzyło się tedy Collegium Cardi- 
nalitium, osobliwie Kardynał Gizy, syno- 
wiec Alexandra VII. Papieża, człek violen- 
tus, i u Innocentego Papieża nienawidzony, 
który ostro w oczy Papieżowi stanął, że Den- 
hofa na tem miejscu postawił cudzoziemca, 
na którćm tylko jedni Kardynałowie bywali. 
Papież, który był nieustraszony, rzekł mu:— 
» Kiedy'o to idzie, otoż jutro Denhoff będzie 


223 


Kardynałem ;”— i dotrzymał słowa, na co się 
Gizy i inni Włosi tedwo się nie popukali. 

FR yiga. Widzę, że wam obu te kapelu- 
sze czerwone, gdyby pieczone gołąbki do 
gęby, na głowę pozlatywaly;— a uspokoił 
sie Król temi waszemi kapeluszami ? 

Radziejowski. Nie, i pokazał ressentyment 
Rzymowi. Wiesz, że kiedy extra Rzymu 
w cudzem jakićm państwie, Papież Pralato- 
wi jakiemu daje Kardynalstwo, to zaraz pro- 
mulgowawszy go w Konsystorzu, przez Ku- 
rycra w liście, breve apostolicum zowią, 
posyła mu myckę czćrwoną, i pisze mu, że 
go Kardynalem uczynił; — potem Królowi, 
w którego państwie, posyła biret czerwony 
przez Prałata dworskiego swego, i Król w Ko- 
ściele, przy Te Deum, na tronie siedzący, 
nowemu Kardynalowi kladzie;— wraz zaś, 
kiedy dla mnie biret przyszedł, i Nuncjusz 
ów Palawinzini odebrał, będąe jednejże ze 
mną kreacyi. A gdyśmy Króla prosili, aby 
nam te birety na głowę powkładał, nie chciał 
tego Król Jan uczynić , i tak jeden drugiemu 
biret włożył. 

FVyżga. Pomścił się Król Jan na Palawin- 
cinim , ale ja smieszniej z niego zadrwiłem 
przed jego Kardynalstwem. Wiesz, że ten 
Nuncjusz , jako był Króla pobudził, żeby Ido 
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mnie o pieniądze na Wiedeńską expedycją 
pisał ;— a ja tak Królowi, jako Nuncjuszowi 
nie dał, trzymając się Statutu polskiego: 
Quod si Dominus Papa accipere voluerit, 
nos non dabimus. Kiedy tedy Pan Boe dał 
wiktorje pod Wiedniem, Strygonium, roz- 
pisał Nuncjusz listy po wszystkich Biskupach 
polskich, aby solennissime Bocu dziękować 
przez Te Deum po Katedrach i Dyecezjach 
swoich, do mnie zaś Audytora swego do Lo- 
wicza na świadectwo, jako ten Fest odpra- 
wi się, przysłał ;— wydałem tedy process, 
zjechało się do Łowicza kilkaset Prałatów, 
Księży, Mnichów, jednego dnia Te Deum 
z Wotywą, że Bô dal wiktorją, drugiego 
dnia takoż solennitatem odprawiłem, i Te 
Deum, że się te wiktorje bez moich pie- 
niędzy obeszły i odprawily;— ale my się 
wróćmy do swego, to jest, że ja przyznać 
nie chcę tej dyfferencyi, którą na początku 
założyłeś między nami z twojém nade mną 
górowaniem. 

Radziejowski. Otoż ci ją dowodzę. Tyś 
zadrwił z Posła francuzkiego, to trochę se- 
vitatem, a nawet i ze szwedzkiego; kiedy 
Król Jan bowiem z kampanii Zurawińskiej 
na Sejm Skurzewskiego do Warszawy jechał, 
ty, jako Pieczętarz , wyjeżdżałeś przeciwko 
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Królowi za Czersk. Jechał tedy z tobą w ka- 
rćcie Libenot Poseł szwedzki, i na zamek 
Czerski zrujnowany spytał się, co to jest; — 
tyś rzekł: Haec suntmagnifica opera vestro- 
rum manuum. To są wspaniałe dzicła rąk 
waszych. 

FVyżga. A cóż to złego, żem mu okru- 
cieństwo wojny szwedzkiej przypomniał ;— 
bo dziękuj mi, żem nie dołożył Radziejow- 
ski, Carolus correxit. 

Radziejowski, Przecie to grubo. Jam zaś, 
et in Minislerio pókim był pieczętarzem, i 
Prymasem potem będąc, z niezmierną ludz- 
kością i z Nuncjuszami i z cudzoziemskiemi 
obchodziłem się Poslami;— bo też prawda, 
wielką część lat moich: w cudzych krajach 
strawilem, którycheś ty nigdy nie widział. 

JVyżga. Prawda, i dobrze ci też bylo 
z twoją ludzkością: boś i prezenta i pensye 
brał od Panów postronnych; jam tylko pol- 
skie pieniądze zbićrał :— szczęśliwi byli Po- 
lacy, kiedy Ministrowie i Panowie nie znali 
cudzoziemskich prezentów;—oto co twój Kon- 
ty narobił. Ale pójdźmy-no do przysług Kró- 
lowi i Rzplitej :—a kto z Trzebiekim wybie- 
gal rozwiązanie związku szwedzkiego, trakta- 
tu z Lubomirskim, jeżeli nie ja?— co poka- 
żesz równego podczas fortuny twojcj! 
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Radziejowski. Ja na pieczęci mojej nie 
zastałem intryg podobnych tym, które za 
ciebie były; — jednak jaka erudycja w mo- 
wach moich ?— jakie sensa w wyrażeniu rze- 
czy, jaki styl w pismach? 

FVyżga. A nie dokładasz, że ty najśli- 
czniejsze rzeczy mówiąc, cale w wymowie 
gracyi nie miałeś, ni w geście, ni w gło- 
wie; i taż mowa słuchana, albo czytana, 
wielką dyfferencją miała. Ja zaś i w mowie 
iw wymowie mądrze mawiałem, nawet i 
powiadano o mnie, Że pacierz w ustach mo- 
ich, w kazanie się przejmujące serca obra- 
cał; — ale co równego expromtu i niespo- 
dziewanie pięknego znajdziesz ‘w tem co ci 
powiem. Czarniecki pod Brześciem Litew- 
skiem i nad rzeką Bassiją, dwie wielkie 
wiktorje otrzymał nad Moskwą. Miał Króla 
Kazimierza witać w Senacie, choć zaś nie 
był Hetmanem, chciał Król, aby in facie 
Rzeczypospolitej podziękował od tronu Pie- 
czętarz ;: — na to się nagotowalem; alić on 
z 13 towarzystwa wchodzi, a każdy z nich 
zdobyczną chorągiew w ręku, a sam Carską 
zlotem haftowaną w ręku niesie; wszystkie 
pod nogi Królowi rzucając. Ta niespodzie- 
wana forma i akcya, zmieszała mnie; alem 
zaraz ex tempore do niego zaczął :— Z woli 
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»W.K. Mości, miałem akcyj twoich wize- 
» runck Rzeczypospolitej okazać, i do wdzię- 
»ezności za tak wielką wiktorję pobudzić ;— 
»aleś sam sobie winien, kiedyś mnogością 
»zdobytych chorągwi zarzucił tron Królew- 
»ski, i widzieć Pana, i mnie od niego inó- 
»wiącego, wielkością wiktoryj twoich nie 
» dajesz.” Potem wpadłem w enkomia tego, 
ita delikatna a nowa pochwały forma wiel- 
kie w Senacie aplausum miała. 

Radziejowski. Wszystko to dobrze; — a 
ja nie rozwiązalżem Baranowskiego związku 
podczas interregnum Króla Jana między Au- 
gustem z— a to nieslychany i niepralitykowa- 
ny związek był, i dla tego najstraszniejszy 
w Polsce, bo bez głowy, bez Króla, cudzo- 
ziemska fakeja mogła pieniędzmi przekupić 
wojsko, z niego uczynić czwarte statum 
Rzeczypospolitej. 

JVyżga. Powiadala mi tu niedawno sta- 
nąwszy jedna duchowna umbra, żeś ty do- 
pomógł rozwiązania tego związku, jak mu- 
cha na rogu u wolu orząeccgo, co mówiła 
aramus. A ta umbra, która go fomento- 
wała, że go Królowa Kazimierza żona 50) ta- 
larów bitych, a Jabłonowski Hetman W. Ko- 
ronny, wielką i mądrą cierpliwością i łaska- 
wością, a tyś dobrą miał w tem intencją roz- 
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wiązania, i pomogłeś listami i exortacjami;— 
przecie to cóś. 

Radziejowski. Chwala Bocu, zes mi co- 
kolwiek przyznał, a czas abym ci się justy- 
fikowal, w pićrwszych od ciebie zarzutach. 
Pićrwsza cóś mi zadał, żem Królowi i stry- 
jowi dobrodziejowi swemu był niewdzię- 
czen, wiedząc i wchodząc w spiski, które 
Panowie uajpićrwsi robili przeciwko niemu. 

FVyżga. Będę słuchał :— ale nie wiem jak 
się wywiedziesz. 

Radziejowski.. Oto tak — po wiktorjach 
Wiedeńskich, Król do wielkich pieniędzy 
przyszedl :— nie będę ci mianował domów i 
osób, bo to odiosum, lubo pierwsze moti- 
vum mieli zazdrościć, ale koloryzowali stra- 
chem wolności, żeby Król pieniędzmi, kol- 
ligaeja z Francuzami, przy sławie, sercu i 
głowie, których równych nie było, pod ab- 
solutum dominium nie wziął Polske, i dla 
synów liberam electionem nie zniósł. Uczy- 
nili tedy spisek na pieniądze królewskie, i 
mnie do tego zawolali, Ja tedy, który a- 
dnej nie miałem do Króla urazy, i owszem 
wszystkom mu był winien, wszedłem z nie- 
mi nie na szkodę Króla, ale na nhamowanie 
ich, bo deklarując się głośno za Królem, 
Królby chcial Sądu; oniby się nie dali są- 
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dzić, i ztądby do wojny domowćj przy- 
szlo:—a tak z niemi będąc, i rzekomo ich 
głosząc, odstąpiłem ich;— aż ich Gałecki 
wprzód, a potem Opaliński Biskup Chełm- 
ski, wydał przed Królem, i wszystko się 
skończyło na wymówkach, na skargach, na 
przeprosinach ;— widzisz tedy, że ta polity- 
ka i Królowi i krajowi była pożyteczną. 

FF yżga. Widzę, że wielka, boś na obie 
ręce robił. Udałoby się było Panom na Kró- 
la, tobyś był jak Prymas dopomógł, i gło- 
wą się ich stał, będąc z niemi:— nie nda- 
łoby się, tobyś był Króla dopićro prze- 
strzegł, i z nim trzymał tak, jak i Hiszpan 
radzi: — kiedy tonie człowiek, któregobyś 
się zbył, a wodę miał po pachy, podaj mu 
rękę i ciągnij, kiedy aż do ust przychodzi, 
to go popchnij. 

Radziejowski. Zle o mnie sądzisz, a na- 
wet sam Król Jan inaczćj sądził. Widzisz, 
że jakem mu racyą milczenia mego i inten- 
cją odkryl, przyjął mnie do dawnej miło- 
ści i nie przestał aż do śmierci mnie i mo- 
im dobrze czynić kreaturóm. 

FR yiga. Cóż miał czynić nieborak? wsa- 
dzić Biskupów Poznańskiego i Warmińskie- 
go do Kasztelu Angelo i do Ankony nie 
mógł, ani w Gdańsku jak w skrzyni zam. 
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knąć ; musiał dyssymulować dla pokoju pol- 
skiego i swojego, myśląc że przynajmniej 
po śmierci mu oddasz w synach i żonie. 

Radziejowski, 1 oddałem a pewnie oddać 
chcialem, gdyby mnie byla Królowa i jej 
adherenci słuchali. 

FF y2ga. Pięknies oddał, pozwoliwszy 
Królowę od ciala na Konwokacyi z Warsza- 
wy wygnać, dom Królewski zepchnąć, a 
Rontepo mianując Królem. 

Radziejowski. Hola! hola! hamuj się Cen: 
zorze, poczekaj, dam wywod wszystkiego. 
Naprzód kiedy Król Jan w Wilanowie nie- 
spodziewanie umarl (ach roku! Polsce i mnie 
fatalny!) jąlem się Królowej i domu Kró- 
lewskiego wszystkiemi silami. Dzielilem ich, 
godziłem matkę z Jakébem, bez maszkarki 
domu Królewskiego, i Hetmanem Jablonow- 
skim, i z calym licznym i wielkim domem 
jego, ze Slużką Hetmanem Polnym Litew- 
skim, z Leszczyńskim Generalem Wielko- 
Polskim. Zrobiono nam i Hetmanom figiel, 
to jest domy, które Królewskiego domu dla 
emulacyi Królowej nienawidzily, zrobiły w sa- 
mą Konwokację Baranowskiego związek, a 
naprzód na ukaranie mnie i pychy, jako oni 
mówili, mojej. Młodzież tych domów, któ- 
rzy i liczni i bogaci i łepscy byli, namó- 
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wiwszy się z Posłami poodcinali mi balda- 
chin w Kosciele S$. Jana, i to widzisz cóś 
mi zadawał, że moje emineneje Kardynal- 
ską ponizyli; ale też widzisz, że sławna 
mi jest ta akcja, ponieważ ten afront po- 
niosłem z nienawiści domu Króla i dobro- 
dzieja mego. 

FVyżga. Przepraszam za pomówienie ;— 
ale się oraz pytam, jezelis do końca tej 
zwawey dla domu Króla dotrzymał przy- 
jaźni? i 

Radziejowski. Dotrzymałem ilem mógł;— 
a naprzód nie kontentujae się ci sami, co 
w dzień uczynili, przyszli do mnie wielką 
kupą w, nocy ze staremi:— przyjąłem ich 
w robdeszambrze, zbuzowałem ich, że drwi- 
li, nie dokończywszy oracyi do nóg mi upa- 
dli i przepraszali; i tak się ta pićrwsza bu- 
rza skończyła. 

FYyżga. To tak dobry mając początek, 
musiałeś dotrzymać i dobrego końca? 

Radziejowski. Nie w jednej to sile ręki, 
zacząć i skończyć; — rzecz zda się lekka pod- 
czas podniesienia, ale zanieść ją na swoje 
miejsce, albo ciężka albo niepodobna. Ci 
bowiem zawzięci Panowie, obrawszy Hu- 
mienieckiego Marszalkiem, który był Rąc- 
kiego siostrzeniec, aiz wuja i z siebie bar- 
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dziej przychylniejszy tamtym domóm niż 
Królewskiemu, nastąpili i cały prawie Sejm 
wzięli, aby Królowa z Zamku wyjechała. 
Czas cały Sejmu, co był powinien o do- 
brym porządku i rozwiązaniu niesłychanego 
związku radzić, na tem wzięty. Aż jedne- 
go dnia Marszałek słowo powiedział: pójdę 
mówię, inter abruptam contumaciam et de- 
forme obseguium. To deforme obsequium 
do mnie było; a zatćm przerwalem mu głos: 
co za hasło przeciwni domu Królewskiego 
imoi to wziąwszy, tumult uczynili, i z Se- 
natorskiej izby, z wielą Senatu i Ministrów 
status, wyszli do Poselskiej, i Marszałek 
z niemi; i tam bez nas sejmowali, sądzić 
nas chcieli, i Hetmanów co z nami zostą- 
wali i wielu Posłów. 

FVyżga. Niesłychana ta sessya jaki koniec 
wzięła ? 

Radziejowski. Przyznam się, zaląkłem się, 
i pewną jedną jeszcze rzeczą, że domo- 
wniczą moją krewnę zastraszono na ulicy. 
Notandum, żem ja nie radził, aby Królo- 
wa, która była zaraz do Żółkwi odjechała, 
aby się do Warszawy wracała, widząc, że 
sie gotowali na jej rugowanie. Że mię te- 
dy nie posłuchała, ale przyjechała na Kon- 
wokacją, trzymawszy ją w zamku tak dłu- 
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go, bojac sie sessyi, aby mnie od Pryma- 
sowskiej funkcyi nie odsadzono, jak już do 
tego dobre i skłonne subjecta znaleziono, 
Dąbskiego Biskupa Kujawskiego, odstąpi- 
łem Królowej z niesłychanym Jabłonowskie- 
go i Potockiego żalem. Królowa tedy od 
ciała męża swego niewidzianym sposobem 
i przykładem oddarta, pojechała do Brze- 
żan, a ja do Senatu sprowadziłem Marszał- 
ka z sessyonantami. 
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